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W  początkach r. 1889 opuściła prasę część I 
Powieści i  Opowiadań z okolic Przasnysza. Ni­
niejszy tomik stanow i ciąg dalszy powyż­
szej pracy, której całość zajmie przypuszczal­
nie 5 tomików. Część trzecia obejmie opo­
wiadania, ilustrujące zabobony i przesądy 
ludności miejscowej.





47- O LW IE.

W  jednem  mieście lew wyj.ad ludzi, tylko 
cworo zostało, ale za jak iś cas m niał i tych 
cworo zjeść. A  te  cworo byli: dwoje ojców 
i dwoje dzieci. T e ojce mówio raz do siebie:

— K iedy  mamy zginąć wszyscy, żebyśmy 
choc jakiem  praw em  mogli te  swoje dzieci 
uratow ać.

Dopiro wzieni i wsadzili te  swoje dzieci 
w tako wielko banie i zrobili tak , zeby jem 
dobrze było i zakopali ich pod progiem  w du ­
mu. Jak  lew przyleciał, to oboje ludzi pozer, 
ale węsy za tem y, co siedzieli w bani; ale 
nijak nimoze ich znaliźć. Dopiro złapiuł dłuto 
i mówi:

— Ciebie zawse w łeb walo, to ty  wis, 
gdzie tu  ludzie so i powis mi.

Ono dłuto jem u powiedziało:
—- Przerzuć mnie przez twojo głowę, to 

gdzie ja  utchne, tam  sukaj ludzi, to ich naj- 
dzies.



Jak przerzuciuł przez siebie te dłuto, ono 
trafiło w  te same mniejsce, g'dzie te dzieci 
siedzieli w bani i on ich w ygrzebał ten lew. 
Ale oni go uprosili te  ludzie, zeby jem  daro ­
w ał życie na chwilkę, zeby sie mogli przysy- 
kować na śmirć. On jem  pozwolił jesce chw il­
kę życia, a sam odysed. A  do nich przylata 
takie wielkie bycysko i mówi:

— Siadajcie, moi ludzie, na mnie, a ja  jak  
bede móg, tak  was bede ra tow ał od tygo 
drapieżnego lwa.

I  oni posłuchali go i wsiedli na niego, a on 
zacon z niemy lecić; leci, leci, ale oglądaj o 
sie, a tu juz ich dogania ten lew. Tak ten 
byk mówi do ty  dziewcyny:

— Mas ty chustecke?
Ona odpowieda, ze mam.
— No to mi przewlec jo  przez usy.
Ona przew lekła jo i zara za niemy taki 

strasny bór sie zrobiuł i pare godzin zesło, 
zanim sie przeder przez ten bór on lew. Ale 
znowu oglądają się, a on lew niedaleko za 
niemy. Tak ten byk powieda do chłopca:

— Mas ty  chustecke?
— Mam!
— Przew lec mi jo  przez usy.
Jak mu przewłok, tak  sie stała  za niemy 

taka woda syroka i głęboka, ze ten lew w ża­
den sposób ni móg sie przez nio przeprawić.



Ale ich zara noc zasła i ten byk mówi do 
nich:

■— Ja teraz wam zdechne, to w y weźcie 
i ze mnie flaki wybebeście i sami sie układź- 
cie we mnie.

Oni płaco na tego byka, a on jem  mówi:
— Nie płaccie, jakem  mówił, tak  musi sie 

stad.
Z ara tyz sie i tak  stało. On zdech, oni 

go w ybebesyli i układli sie w niego i śpio. 
N azajutrz wstajo, patrzo, a tu  tak i dw ór stoi 
prześlicny i stoi tak i słup, a na niem je  ta ­
blica, a na ty  tablicy jest napisane, ze ten 
dw ór to dla nich. Oni weśłi do dworu, w  niem 
wszystko gotowe: dla ni posługacki, dla nigo 
dubeltów ka wisi na ścianie i psy polowe lezo 
i wszystko, co tylko brak, to jest. Tak oni 
używają w tem dworze św iata i dobrze jem. 
A le raz ta  dziwcyna posła do ty  ogromny 
w ody p rać chusty; patrzy, a za to wodo tak 
pieknie cłowiek gra. Ona mówi do niego:

— Jak ty, cłowieku, pieknie gras!
On odpowiada na to.
— Zeby mnie panienka na tam te stronę 

ty  w ody przepraw iła, to jabym  jesce ładni 
grał.

■— A  jakże eie ja  mogę przepuścić?
—• Niech panienka tylko maj tnie chustec- 

ko na te wode, to  ja  przejde.
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Jak ona raajtneła, a tu  sie przez wode ta  
ka droga zrobiła i on przełaz. A  to nie był 
cłowiek, tyło ten  lew, co sie obrócił w cło- 
wieka. On mówi zara do ni:

— T era  to tw oja śmirć bedzie.
Ona go prosi, zeby jy  pozwolił przysyko- 

wać sie na śmirć i pożegnać z bratem . On 
przystał. Jak  posła sie sykować, powiedziała 
o wszystkiem swojemu bratu . Ten b ra t wzion 
dubeltów kę i zastrzelił tygo lwa. I  w taki 
sposób obronili sie od śmirci i zostali dzie- 
dzicamy tygo dworu.

(Opowiedział Mateusz Otłowski).

48. O MAĆKU I  O BERNADYNIE.
Jeden Maciek chodziuł zawse do miasta, 

gorzałę piuł, a ja k  przysed do dumu, to ko­
bitę biuł. A le jednygo razu upiuł sie i jak  
sed z m iasta, posed i układ sie pod w ietra- 
kiem i usnoł. A le w tedy, jak  to  esce dawni 
bernadyni byli, jeden  z nich uciek i w styd 
go było iść w tem  bernadyńskiem  obliceniu. 
Jak  un napo tkał M aćka, rozebrał go z igo 
oblicenia i włozuł je  na siebie, a M aćka 
oblók w te  bernadyńskie suknie i posed dali. 
Maciek sie obudziuł, patrzy  na siebie i mówi: 

— Nie wiem sum, су ja  bernadyn, су ja  
Maciek? Ale, póde ja  do dumu, to ja  mum



tam  carno sucke, to jak  ima bedzie na mnie 
scekać, to ja  bernadyn, a jak  sie bedzie ra ­
dować, to ja  Maciek.

W zion i posed. Una sucka raduje sie mu.
— O, to  ja  •—■ pejda —• Maciek.
Zara lizie do chałupy, a kobita igo jak  

obacyła bernadyna, jak  złapie drapaki, jak 
zacnie go bębnić:

— Cóz to ty  bedzies łaziuł po wsiach 
i kobity bałam uciuł, zam iast iść . do kościoła 
i śpiwać święte pieśnie.

Un Maciek myśli: „K iedy  mnie w łasna 
zuna nie poznała, pewnieć to ja  bernadyn .” 
W zion zabrał sie i posed do kościoła, usiad 
miedzy bernadynam y i siedzi w ław ie i nic 
nie mówi. A une bernadyny  pejdajo:

— A  ty  cemu nie śpiw as tak, j ak i drudzy.
Un nic. W ołajo znowu na nigo drugi

i trzeci raz. A le un sie nam yśluł i mówi:
— „K iedyć mi kazo śpiwać tak  jak  i dru­

dzy, to  trzeba zacąć.” Jak  sie weźnie drzyć:
— Tak, jak  i drudzy! Tak, jak  i drudzy!
Une bernadyny grabneli go, oblicenie

z nigo zderli, skóre mu wyłotosili i do cha­
łupy w ygnali. I  od tygo casu un Maciek sie 
popraw iuł, dobrze z kobito zuł, gorzały nie 
piuł i stało sie juz z niem.

(Opowiedział Adam  A dam iak).



— 12

49- O ZBÓJU, СО W O ŁA Ł „PO K L Ę K A J.”

Jeden owcarz mniał trzech synów, dwóch 
było m ądrych a trzeci głupi. R az  m atka usy- 
kowała głupigo do kościoła i pejda mu:

— A  rzucaj ockamy za dziweckamy!
Un wzion posed do owcarni, naw yjm ał 

owcom ślipiów, nakład ich pełne kiesienie 
i posed do kościoła. C htórna dziewucha naj- 
lepi mu sie udała, zacon w nio tem y ślipia- 
my walić, jaz wsystkie wyciskał. P rzycho­
dzi do dumu; matka, go sie pyta:

— Cyś rzucał ockamy za dziweckamy?
A un pejda:
— Mamulku, takiem rzucał, jaz sie chylały.
M atka pejda:
— A  od cegózby une sie chylały?
— Bom ja  ciskał w nie ślipiamy, com po- 

w yjm ał owcom.
Pośli do owcarni, bo mu nie wirzali; owce 

ślipiów nie majo, rzadko chtórna z ślipiamy. 
Ociec wzion go wy tłuk i w ygnał w świat, 
a un wzion ze sobą esce tych dwóch m ądrych 
braci i zielazne drw i od owcarni i pośli 
w  śwat. Pośli do lasa; tamoj stojała taka  , 
duza sośnia; głupi wniós na nio drwi, usta- 
wiuł w gałęziach; na te drw i wszystka trzech 
wleźli i siedzo. A  tam  pod te sośnie przyje­
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chali zbóje; rozłożyli ogień i zaceni sie goś­
cić, mięso piec i gotować. A  un głupi pejda 
do braci:

— O, bracia, mnie sie chce s .y ć .
A  uni mówio:
— Na, w y s.y j sie choc w choliw, to póź­

ni wylejem z ni, bo te zbóje zabiliby nas, 
jakbyś w y s .a ł się na nich.

Un pejda:
— Nie chce — i s .y  na zbójów, jednem u 

prosto  na łeb.
T en obejrzał sie i pejda:
— O, bracia, jak i ciepłuchny descyk z nie-, 

ba pada.
A le un głupi znowu pejda:
— Bracia, chce mi sie s . . .
Jeden z nich powieda:
—- Na, w y . . . .  sie choc w capke, to ja  

choc późni wyrzucę i wym yje jo.
Ale un nie pyta, tyło wali na zbójów. 

Zbóje powiedajo:
— A  to paśkudne ptacysko wali na nas, 

ty ło  mnięso num zbrzydziło.
Jeden wzion i strzeluł na drzewo, ale t r a ­

fi uł we drwi, tyło po nich zadudniało. A  głu­
pi pejda:

—• Cekajta, bracia, te ra  ja  na nich drw i 
zwale.

Uni mówio:
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— Daj pokój; i sum m arnie zginies i nas 
pogubis, boć wszystkich nas pozabijajo.

Un nic nie chce, tyło kuniecnie zwalać. 
W zion zegnał obóch tych braci i te  drw i 
zwala na zbójów. D rw i leco po gałęziach, 
zbóje się zlękli i pouciekali, a tyło jednego 
drwi przywaliły. Une bracia zara zleźli z soś- 
ni i oglądaj o, co zostało. A  un głupi bierze 
tego zbója i pejda:

— W ej, ja te ś  w piątek mnięso, to ci tera  
z ozora ten grzych zeskrobie.

Jak mu w yjon ozór, jak  zacon skrobać, 
urznoł mu kaw ał ozora. A  ten zbój, jak  mu 
sie w yder, jak  zacnie uciekać i gunić tych 
zbójów, a prec woła: „Poklękaj! poklękaj!” bo 
ni móg wymówić „pocekaj.” Une zbóje m y­
śleli, ze un krzycy na nich uciekaj, esce chy­
ży uciekali. Ą te bracia zabrali wszystko po 
zbójach, podzielili się i pośli do ojców i było 
jem  dobrze,

(Opowiedział Adam  Adamiak).

50. ODM IANKA TEGOŻ OPOW IA DA NIA.

Było trzech braci, dwóch m ądrych i jeden 
głupi; i zgodzili się uni wszystka trzech do je d ­
nego dworu do owiec: te  dw a m ądre owce
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paść, a ten głupi jeść jem  nosić. Uni w y ­
gnali owce, a un jem  zaniós obiad. Idzie 
z dwojakamy, ale patrzy, idzie chłop kole nie­
go, a to buł igo cień. Un do nigo:

— Cego ty  dices odemnie?
Chłop nic. Un go sie znowu pyta. Chłop 

nic. Un głupi myśli:
— Dum mu zryć, to pójdzie sobie.
W zion i w ylał mu z dwojaków łyzke

na ziemnie; ale chłop idzie dali. Jak  mu za- 
con wyliwać, to, zacem przysed do braci, to 
juz w dwojakach nic nie zostało. P rzycho­
dzi do braci, uni go sie pytaj o:

— A  obiad gdzie?
— A  spytaj sie tygo, co ze mno przy­

sed — mówi un głupi.
— Kogo?
— Nu tygo co tu  stojy, sed prec za mno; 

myślałem, ze mu sie jeść chce i wylałem  
wszystko z dwojaków.

— O, ty  głupaku, toć to nie chłop, tyło 
cień; ale cóz robić; m y musiem iść na obiad, 
a ty  tu  zostuń sie i popaś owiec, ale pam ię­
taj, trzymaj je w grumadce.

Uni posli, a un myśli sobie:
— „K azeli mi owce trzym ać w grumadce, 

to trzeba je  pozabijać i pokłaść na grum adke.”
Zara wzion pozabijał owce i pokład je  na 

kupe. Une bracia przychodzo, patrzo: owiec
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nima; tylo lezo wszystkie pozabijane na gru-, 
madzie. A  un jem  chwali sie esce:

— A  co, dobrzem je  ogrumadziuł?
Uni sie m artwio, nie wiedzo co robie, ale 

cóz z głupiem  za rada. W zieni zacekali do 
w iecora i ponosili te owce do owcarni i mnieli 
na drugi dzień pejdzić panu, ze je wilk w no ­
cy podusiuł. Jak te  owce poznosili, pośli na 
kolacyje. K ucharka  jem  dała klusków z mli- 
kiem. Ale zaceni je  jeść; a ten głupi co we- 
źnie łyżko, to pejda:

— O, zacekajta, jakie w yśta mądre; jak  
owce to po jedny nosiliśta, a bierzeta po dwa 
i po trzy  kluski; a ja  to, chocem i po dwie 
i po trzy owce nosiuł, biere tyło po klusku; 
ja  na to nie przystaje.

K ucharka to usłysała, idzie i mówi do 
pana:

—• Prose pana, pewnie cóś niedobrego sie 
stało z owcamy, bo ten głupi to tak  a tak  
pejda.

P an  sie zerwał, posed do owcarni; owce 
wszystkie lezo na grumadzie, ani sie ruso. 
Dali un do tych braci. Uni sie tłumaco, ze 
nic nie winni, tyło ten głupak; ale pan nie 
chce ich wcale słuchać, tylo kaze ich zamknąć 
do kozy. A  m niał ten  pan ogrumne piwnice 
ciemne; wzion i w w aluł ich do ty  piwnicy
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i kazał zamknąć zielaznemy drwiamjr. W  no­
cy te  bracia m ądre płaco i mówio:

— W ej, te ra  my za ciebie życiem przy­
płać iem.

— Abo przypłaciem, abo i nie przypła- 
ciem ~~ pejda un głupi.

A le jak  sie podsadziuł do tych drwi, w y­
w abił je  i mówi:

— Nu, chodźta, uciekniem tera .
Unì wyleźli z piw nicy i chco iść, a un 

mówi:
—• Zacekajta, ja  wezne te  drw i zielazne, to 

mim sie przydadzo.
— I, nie bierz, głupaku, bo nie zdązem 

uciec i esce nas złapio.
A le un sie naper i wzion і uciekli do lasa. 

Tamój wleźli na drzewo i t. d.

(Opowiedziała Helena Gniazdowska),

51. O DW ÓCH BRACIACH, O JEDNEM  
BIDNEM, DRUG IEM  BOGATEM.

Było dwóch braci: jeden  buł bogaty, d ru ­
gi buł bidny. Bidnemu była bida i pozycuł 
od bogatygo kaw ałka chleba. A le bogaty  
dał mu chleba, tylo powiedział:

Tom  V I. 2
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— Będzies mi za to robiuł te pół dnia, 
chtórne więkse, a cli tórno więkse, musis sie 
o tem dowiedzić od słuńca.

Un biedny nie wi, chtórne pół dnia w ięk­
se; idzie do słuńca py tać  się o to. Idzie, 
ale na drodze stoi gruska; una go sie pyta:

— Gdzie ty  idzies?
— Ide sie do słuńca pytać, chtórne pół 

dnia więkse.
— To sie spytaj, przez co ja  gruzek ni 

mum na sobie.
— Dobrze.
I posed dali, ale napo tkał ogrumno wode, 

rzyke. Una rzyka go sie pyta:
•— Gdzis ty  idzies?
—■ Ide sie do słuńca py tać  i t. d.
— To spytaj sie, przez co ja  w sobie ry- 

bów ni mum.
Un idzie dali, idzie, idzie; przysed do taki 

chałupki mały; w chałupce siedzi babina ma- 
u tka starzuchna taka, a jy  synem było słuń- 

ce. Ten chłop przysed do ni, a una, jak  sie 
dowiedziała po co idzie, schow ała go w wió­
ry, zeby go jy  syn nie nalaz. Przed zacho­
dem dw a razy sie m ygneło słuńce i zasło; 
przychodzi do izby i py ta  sie:

— M atko, matko,, tu  żywe duse cuć?
- -  I gdzie tam , tu  żywy dusy nima, skąd- 

zes unaby sie wziena w takie dalekie krainy
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Układli sie spać; uno usnęło to słuńce, 
m atka go przebudziła i py ta  go sie, przez co 
ta  gruzka ni ma grusek.

— Przez to, ze duzo piniędzy pod nio jest.
Znowój usnęli i śpio; ale m atka przeckneła

i py ta  sie:
— Przez co ta  woda ni ma rybów?
— A  przez to una ni ma rybów  w sobie, 

ze nikogój esce nie utopiła.
Znowu usnęli; una przeckneła, obudziła 

syna i py ta  sie go:
— Chtórne pół dnia więkse?
— Jednakow e, abo te pół dnia, abo te  pół 

dnia.
Słuńce z rana  obudziło sie i wesło; a ta  

babina rozpojedziała wsystko tem u cłojekoju. 
Un jy  ślicnie podziękował i posed. Przycho­
dzi do ty  wody; una pejda:

— Spytałeś sie, cłojeku, przez co we mnie 
rybów  nima?

— Az me przepuścis, to ci dopirój powiem.
R ozstąpiła sie woda; un przesed sucho n o ­

go. Przesed, odysed kaw ałek i dopirój po- 
wieda:

— Przez to w tobie rybów nima, ześ esce 
nikogój nie utopiła.

Una woda jak  chlustnyła, ledwie go nie 
zalała. Ale un idzie dali, przysed do gruski; 
gruska go sie pyta:
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— Nu, przez  co ja  grusek ni mum?
— Przez to ni mas gruzek, ze mas duzo 

piniędzy pod sobo.
— Nu, to przyńdzij, to wykopies je  sobie; 

dopomozes i mnie, bo te ra  mnie juz elico 
stracić, ściąć, za to, ze nic nie rodzę.

Un chłop posed dali, przysed do b ra ta  
i pejda:

— Oba pół dnia jednakow e, abo te, abo te.
Odrobiuł te pół dnia i posed do dumu do

dzieci; wzion rydla, posed pod gruzke i w y­
kopał piniędze, bo una tak  opuściła gałęzie 
na nigo, ze go nicht nie widział. Jak w yko­
pał te  piniędze, zabrał je  z sobo, ale chciał 
przemnirzać, ile ich ma. I posed pozycyć od 
b ra ta  ćwyrci. Un b ra t chciał sie dowiedzić, 
co un bedzie mnirzać i wzion i przylepiuł do 
dna kaw ał paku. Zacon mnirzać i przemni- 
rzał, ale mu sie przylepiła jedna  śtyrdziestów- 
ka. Jak  odniós ćwyrć, bogaty  nalaz une śtyr- 
dziestówke, ale zdumniał sie i pejda:

— Skąd un ty la piniędzy nabrał, az ćw yr- 
cio je mnirzał. Trzebać i mnie iść pytać sie 
do słuńca, chtórne pół dnia więkse, mozeć i ja  
tyz zarobię troche piniędzy.

Posed, dochodzi do gruski, gruska pejda:
— Juz ja  te ra  rodzę gruski dobre, juz me 

nie zepsujo tera.
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Przysed blisko do ty  wody, w oda rozstą­
piła sie; un wlaz na dno, a una zara go za- 

! lała  i od tygo casu m niała ryby.
(Opowiedział Franciszek Gniazdowski).

52. O JEDNY PO K O JÓ W CE I  O ZIĄBIE.
I

Jedna pokojówka chodziła po pokojach 
j i w ysła do ni z nory taka  ziaba parsyw a; 

una pokojówka przeskokła przez nio i pej- 
działa:

— Uś, ziabko, bede ci w kumy.
j Ziaba sie zara skryła, ale za pare dni, су 

tam  tygodni przychodzi do pokojówki i mówi:
— Bedzies mi te ra  w kumy.
Una pokojówka nie chce kumować; ale 

nie wi sam a co robić: przyobiecała, a tera  
nie chce; wziena i posła poredzić sie do księ- 

■ dza. Ksiądz pejda:
— Nu, kiedyś obiecała trzymać, to musis!
Una przysła do dumu i zara posła z ziabo

j  do wielkiego kamnienia, a pod kamnieniem 
była  wielka nora i obie w lazły w te  nore. 
W  uny norze ziaba sta la  sie kobito, boć una 
nie była ziabo, tyło niewiasto w zaklęciu i ta  

, pokojówka trzym ała  jy  dzieciaka do chrztu. 
Po chrzcie ziaba pejda:
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— Moja kumo, museć ja  ci to w ynadgro- 
dzić, muse ci za to dobrze zapłacić.

Posła na góre i przyniesła w fartuchu 
pliw i daje je  pokojówce. A le una pejda:

— Ola Boga! bede oto takie plew y .bra­
ła —i wziena i w yw aliła je  na ziemnie, tyło 
aby pare dostało sie jy  za pasek,

Pożegnały sie i rozesły sie. W ychodzi po­
kojówka z nory, patrzy, a tu  za paskiem, za­
m iast pliw, piniędze. Zara zawróciła sie po 
te  plew y, ale choc nie wiem jak  sukała, ni 
m ogła juz nijakiem  sposobem w te  same 
mniej see trafić.

53- O KOŚNIKU.

— A  skądześ ty?
— Z Łuni.
— A  cego sukas?
— Kuni.
— A  coześ ty  za gospodarz, kiedy sukas 

kuni?
— K iedy ja  nie gospodarz, tyło kośnik.
— A gdziz mas kose?
-— U d . . .  nose.
— A  prątki?

(Opowiedziała Helena Gniazdowska).
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— U d . . .  porządki.
— A  babka?
— U d . . . jak  capka.
— A  młotek?
— W ygląda z portek.
— A  skądześ sie taki m ądrala wzion?
— Przyniesło me wrunie i posadziło 

w dzwonnicy na dzwunie.
— Toś zleciał?
— Tom zleciał.
— Toś sie stłuk?
— Tom sie stłuk.
— To śle!
■— Nie bardzo i źle, bom nalaz złotówki 

dwie.
—• To dobrze!
— Nie bardzo i dobrze, bo były  złygo 

bicia obie.
— To źle!
— Nie bardzo i źle, bom za nie kupiuł 

grochu ćwyrciów dwie.
— To dobrze!
— Nie bardzo i dobrze, bo były  spleśniałe 

obie.
— To źle!
— Nie bardzo i źle, bom na niem upas 

śwynie dwie.
— To dobrze!
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— Nie bardzo i dobrze, bo mi je  pan za- 
jon do obory obie.

— To źle!
— Nie bardzo i źle, bom spał z panio no-- 

ców dwie.
— To dobrze!
— Nie bardzo i dobrze, bo jak mnie pan 

zaskocuł, tom i portek zabacuł.
— To źle!
— Nie bardzo i źle, bo sie pani dom yśliła 

i oknem mi je  wyrzuciła.
— To dobrze!
— Nie bardzo i dobrze, bo jakiem  przełaził 

przez dylowanie, stłukem  sobie śćklanne jaje.
— To źle!
— Nie bardzo i źle, bo jak  mi pani przy­

sądziła byce, to bede m niał na całe życie.
(Opowiedziane przez A ntoniego Strusietìskiego i Stanisława 

Łuniewskiego).

54. O PSIE, CO BUŁ SIEW  OEM.
M niał jeden  gospodarz psa takigo starygo  

i juz mu nie daw ał źryć. Un pies tłuk  sie 
cięgiem po wsi i po polach. Ale raz przecho- 
dziuł wilk i złapiuł unygo psa za kark. Pies- 
krzycy:

— Siedź!
A  wilk pejda:
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—■ Cyś ty  siewc?
— A  siewc.
— K iedyś siewc, to mi usyj buty.
Pies pejda-.
— K iedy  ni mum skóry.
A wilk dopiro powieda:
—  Cekaj, jak  kunie wypusco kiedy do wo­

dy, to ja  ci co najlepsygo kunia uduse, w y­
ciągnę za stodoły, ty  z nigo skóre zdyjnies 
i zrobis mi buty.

— Dobrze, to i zrobię.
W ilk posed, złapiuł kunia, w yciągnoł za 

stodoły i powieda do psa;
. — Nu, te ra  mas skóre; a za ile tygodni 

te ra  mi zrobis buty?
Pies uważa na ile tygodni bedzie mniał 

zryć tygo kunia i pejda;
— Do widz sie za śty ry  tygodnie.
I roześli sie oba. Pies kunia pozer i ni ma 

juz co jeść; ale przęsło śty ry  tygodnie, wilk 
przychodzi i py ta  sie;

— Nu, usułeś buty?
— Ni, nie usułem, bom ni mniał sciecin.
~  Cekaj no, jak  wypusco śwynie, to ja

ci co najlepsygo wieprza uduse i bedzies 
mniał scieciny.

Posed un wilk do wsi, udusiuł w ieprza, 
w yw luk znowu za stodoły i daje psu;

— Mas tera  i scieciny; a kiedy bedo buty?
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—• Za ś ty ry  tygodnie to juz bedo.
P rzesły  uny śty ry  tygodnie; pies w ieprza 

zjad, a wilk przychodzi po buty.
— Usułeś mi buty?
Pies pejda:
— Usułem.
— Nu, to pokaz je.
Pies wzion z tygo kunia kopyta; niesie 

i pejda:
— Na, buty, ale jakby eie gdzie gunili, to 

nigdzie nie uciekaj, tyło zara leć na lód, to 
jus eie tamój nie złapio.

W ilk pejda:
— To dobrze.
Poobuw at une kopyta i idzie na wieś, 

przechodzi prosto  przez podwórze. Jak go 
ludzie obacyli, zara leco do nigo; obstąpili go 
i chcieli zabić; ale wilk nie wiele m yślący 
buch na lód; uni za niem, a wilk co skoknie 
to sie obali; wzion une kopyta pozrzucał 
i uciek. Ale jak  uciek, idzie do unygo psa; 
spotkał go i pejda-.

— Toś ty  taki mądry? pejdziałeś, żebym 
uciekał na lód, jak me bedo gunić; a mnie 
tam  mało co nie zabili; ja  ciebie te ra  zjem.

A  pies go prosi;
— Mój kochany, lepi m y między sobo 

wojnę zrobieni.
— Zrobiem, to  zrobiem; niech tak  będzie.
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I pośli oba zbirać dla siebie wojsko. Un 
wilk napad lisa i niedźwedzia i wzion ich. 
z sobo, a pies znowój napad  kota i kobuta 
i suke z opąrzunem  bokiem. A le wilk ze swo- 
jem  wojskiem przysed w pirw  do lasa; patrzy, 
a tu  unygo psa nie widać jakoś; dopirój un 
gada do niedźwedzia:

— Ty, bracie, umis po skrzecach łazić, to 
wliź na jaki, może obacys, су nie słychać 
gdzie psa.

Niedźwydź wlaz na skrzec i obacuł psa 
z igo kompanijo; jak  go obacuł, tak powieda:

— O, ido ju, moi bracia; ale ja  to juz nie 
zlize, bo sie ich boje: jeden tak  suka, drugi 
tak  krzycy: dawaj go tu!, a trzeciemu tak  sie 
siabla u boku śwyci.

Un wilk ze strachu w nogi, a lis w der sie 
w mech. Pies przychodzi na un plac: nikog-ój 
nie słychać; ale kot obacuł lisa, jak  go grab- 
nie za ogun; un lis jak  wrzaśnie, kot ze 
strachu w pad na ten skrzec; a niedźwydź 
myślał, ze ten kot leci po nigo, jak  buchnie 
na ziemnie, az flaki z nigo wyleciały. I tak  
ten  pies ze swojem wojskiem zwojował w il­
ka, niedźwedzia i lisa.

(Opowiedział Szczepan Sncheński).
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55- O JEDNEM  CH ŁOPIE I NIEDŹW EDZIU.

Jeden chłop rrmiał pare  kuni, a oba były 
kare  wałachy; zaprząg je  do płuzycy i posed 
pod bór orać i orze. A le przychodzi do ni- 
go niedźwydź, a un chłop woła:

— W ie, wie, moje wałachy!
A  niedźwydź sie pyta:
— A  dlacego uny wałachy?
— A, mówi, dla teg'o, ze so wymisune; 

bo póki były  nie wymisune, to były  ogiery, 
a tera , to so w ałachy.

Ten niedźwydź pejda:
— W ym iś i ty  mnie, to i ja  bede ava la ­

chera.
— A  dobrze,
Dopirój un niedźwydź układ sie, a chłop 

go wymisiuł. Późni niedźwydź wstał, podzię­
kow ał mu i posed; ale to puzdro coraz go- 
rzy go boli. A le un niedźwydź nie wiela 
m yślący przychodzi nazad do chłopa i mówi:

— Cekaj, chłopie, ju tro  to  ja  eie wymise.
— A dobrze, wymiś.
D oorał un chłop do wiecora, ale sie m art­

wi wciąg i nie wi co robić. A le przychodzi 
do chałupy tak i zm artw iony, ze jaz strach 
na nigo patrzyć; az igo zuna sie pyta:

— Cegoś ty  taki zmartwiony?
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— Tod ty mnie nie poradzis.
— A  może i poradzę.
— To ci i powiem; widzis tak, ze mnie 

m a ju tro  niedźwydź wymisić, jak  pode pod 
bór orać.

A  una mówi:
— To cekaj, daj ty  mnie swoje ubranie, 

to ja  póde orać, a ty  zostanies w dumu.
— No, to i dobrze.
Jak  dał Bóg dzień nazajutrz, una oblokła 

igo ubranie i idzie orać, a niedźwydź juz ce­
ka na polu na unygo chłopa. Jak  przysła, 
zara niedźwydź pejda:

— Dobrze ześ przysed.
Una mówi:
— W  imie Ojca i Syna, wie, moje w a­

łachy.
— T y nie wołaj: wie moje w ałachy, tylko 

sie kładź.
— To dobrze, to sie układe - i  wziena sie 

i kładzie.
A  niedźwydź nie wiedział, ze to kobita; 

jak  jo  obejrzał, jaz od ni odskocuł i mówi:
— O niechże eie, to ty  mas więkse rane, 

jak  ja; cóz tu  z tobo robić?
Ale przypom ina sobie, ze zapom niał wziąć 

maści; ogląda sie, a tu  leci zając; dopiro zła- 
piuł ty  go zająca i mówi:
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— Ту tutaj usiądź і oganiaj tygo chłopa 
z muchów, a ja  póde dla maści.

Zając został, a un poleciał i jak  go nima 
tak  nima. Az tu  kobita ruclm eła sie, a za­
jąc  jaz usy postawiuł;’ a jak  kobita piar. . un 
zając w nogi; tak  ucieka, jaz sie śtarba. Ale 
napotyka unygo niedźwedzia, a niedźwydź go 
łabas za kark:

— A  ty  gdzie uciekas?
A  zając powieda:
— Oj, uciekaj, bracie, bo z arm at do nas 

strzylajo.
Un niedźwydź jak  to usłysy, jak  oba sie 

zawróco, jak  pój do; pośli i juz więcy nie 
przyśli. A  dopiro ta  kobita w stała, otrząs­
nęła sie i posła z tem y swojemy w ałacham y 
i takiem  praw em  uwolniła swoigo chłopa.

(Opowiedział Stanisław StrusieAski).

56. O TRZECH  SIO STRA C H . *)

Jeden ogrodnik, co słuzuł u króla, mniał 
trzy  córki i uny posły na spacer do króles- 
kigo sadu i usiadły do antałki ') i tak  sobie 
mówiły. N ajstarsa mówi:

*) Porów, tom I  N , 23, str, 156 i N. 38, sir. 238. 
Altanki.
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— Zeby mnie chciał za zune kucharz.
A  druga mówi:
— A  mnie zeby chciał lokaj.

’ A  ta  najm łodsa pejda:
— Ja, tobym  w olała iść za sam ygo króla 

to i m nieby lepi było i wum wszystkigo bym  
udzilała.

A  król chodziuł po sadzie i słysał co uny 
gadały. Zara wzion posłał po księża, lokaja 
i kucharza i ksiądz dał wszystkiem trzem pa­
rom  ślub. Ale te  dwie starse siostry zadro- 
ściły ty  najm łodsy i mówiły sobie:

— My jo musiem zdradzić.
Jak król pojechał na wojnę, dał mu Pan  

Bóg syna; ale ja k  sie urodziuł ten  syn, to te 
siostry dwie wzieny go i wrzuciły w wode, 
a położyły psa i zara  piso do króla: „Za­
m iast porodzić syna, zuna tw oja porodziła 
psa.“ A  król jem  odpisał: „Niechaj bedzie
do moigo przyjazdu.“ A le ten  dzieciak nie 
zginuł, bo go złapiuł ogrodnik, ociec tych 
trzech siostrów  i chował u siebie. Jak  król 
z w ojny przyjechał, patrzy: praw da, igo zuna 
ma psa. Zara porozpisował listy do jennych 
królów, uni sie pozjyzdali; un jem  mówi:

— Moi panowie, osądźta, jak  to zrobić, kie­
dy moja zuna porodziła psa zamiast syna.

Uni mówio:
— Niechaj tak  bedzie do drugigo razu.
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W ysed tak  rok; król znowu pojechał na 
wojnę, a igo zunie znów dał P an  Bóg córkę; 
ale te siostry wzieny jo  i puściły na wode, 
a położyły kota; ale i te  dziwuche tyz zła- 
piuł ogrodnik i chował. Te siostry piso zno­
w u do króla: „Zamiast porodzić córkę, tw oja 
zuna porodziła ko ta.“ A król odpisał. „Nie­
chaj tak  bedzie do moigo przyjazdu.“ Przyiz- 
dza, praw da, je  kot zamiast córki. Zara po- 
rozpisował listy, zeby sie pozjyzdzali jenne 
królowie. Jak  sie pozjyzdzali, un jem  mówi:

— Co z tem  zrobić, moja zuna zamiast 
porodzić córkę, to porodziła kota?

T ak uni mówio:
— Niechaj tak  bedzie do trzecigo razu.
K ró l choc nie łaskaw  na te  swojo zune,

ale jo  prec trzym a. W ysed znowu rok, zno-. 
wu króloju wypadło w yjechać gdziś na w oj­
nę, a jy  znowu P an  Jezus dał syna. A  te 
siostry znów zaciesały kaw ał kija i położyły 
w kolibke, a te  dziecko puściły na wode
i tamój je  złapiuł ten  ogrodnik. A  do króla
obie te siostry piso: „Zam iast porodzić syna, 
tw oja zuną porodziła kaw ał kija.“ K ró l jem  
odpisał: „N iech;tak bedzie do moigo przyjaz­
du.“ Przyizdza, patrzy, wszystko praw da. 
Rozpisał listy, zeby sie zjyzdzali jenne królo­
wie. Zjechali sie i osądzili jo  wsadzić do 
więzienia i głodno śmircio zamorzyć. Tak
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tyz ten  król i zrobiuł, wsadziuł jo  do więzie­
nia; tamój jy  mało wiela dawali jeść i z g ło­
du jakoś nie pom eria. A  ten ogrodnik jak  
sie zestarzał, te dzieciaki popodrastały; jak  
juz mniał umirać, zaw ołał do siebie i dał jed ­
nemu chłopcu zaske, a tem u drugiem u g ra ­
ce. A  ta  dziwucha mówi:

— A  mnie ta tuś nic nie da?
A  un mówi:
— Toć w y sie lubita, to  i tak  we troje 

bedzieta żyli.
Un umer, a uni posli w śwat. A le dowie­

dzieli sie o jednem  drzewie, co sidem mil 
w arcało  i o wodzie, co sidem mil pachniała. 
Te chłopaki oba chco iść do tygo drzew a i ty  
wody, a dziwuche ostaw iajo. Jak pośli, tak  
przyśli na tako góre, gdzie te  drzewo stojało. 
A  tam  taki skiełk; obejrzeli sie i obydwa 
przepadli na wieki; a zeby sie byli nie oglą­
dali, toby byli wzieni tygo drzewa. A  ta  ich 
siostra ceka ich, jak  ich nima, tak  nima; tak  
mówi sobie: „Póde i ja  za niem y.“ W ziena
ze sobo grzebień, nozycki i mydło i posła. 
Po drodze napotkała  takigo starygo dziada. 
Un mówi:

— Gdzie ty  idzies?
Una m ówiła ten  jen teres, ze idzie dla tygo 

drzewa, co sidem mil w arcy i dla ty  wody, 
co sidem mil pachnie.

Tom  V I. 3
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— O gól me i ostrzyz, to  ja  ci co poradzę,
W ziena go ostrzygła, w ycesała i wym yła.

Un jy  podziękow ał i pejda-.
— Jak  pódzies na te góre, gdzie je  te  drze­

wo, to tamój bedzie stojała śwęcuna woda 
i kropidło i p tak  w klatce; to weź i śwęć na­
około siebie; ale pam iętaj, nie oglądaj sie, to 
i drzewa dostanies i swoich braci, co tam  
przepadli i jennych ludzi wybaw is i tygo p ta ­
ka z klatko weźnies. Una posła na te  góre; 
idzie do kropidła, bierze i śwęci niem przed 
siebie i za siebie. Dosła do tygo drzewa, ułu 
m ała gałązkę z nigo, nacirzkneła ze staw u 
w ody we flasecke i wziena klatkę z tem  p ta ­
kiem. A  un mówi:

— Trzym aj me, к . . . ., a dobrze!
Jak toto wszystko wziena, tak  wszyscy 

ludzie i jy  bracia, co tamój przepadli, wstajo 
i dziękujo jy , ze ich wyw abiła. Zara z brać- 
m y posła do dum u swoigo; w sadzie posa­
dzili gałązkę z tygo drzewa, a do staw u wieli 
ty  wody, co pachniała. Tote drzewo to jem  
tak  rosło, jakby  je  chto za cubek pociągał, 
a w oda w staw ie odraz zapachniała, A le raz 
oba te  chłopaki siroty pośli na polowanie na 
króleskie pole. K ró l ich napotkał, spodobali 
sie mu i zabrał ich na obiad do siebie. A le 
py ta  sie ich:
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— Co tu w tych stronach tak  w arcy ł pach­
nie?

— A to—pejdajo—tak  pachnie u nas w o­
da w stawie, a w arcy tak  u nas drzewo 
w  sadzie.

Pośli do durnu i powiedajo siostrze:
— Myślelim, ze król nas ukarze za to, zem 

na igo polu polowali, a un nas wzion na 
obiad.

A le una pejda:
— A wita, un tu  te ra  do was przyjadzie 

na obiad.
W zieni zara usy kowali wszystko; napiekli, 

nasolili ogorków, a ten p tak  jy  powieda:
— Nie daj tych  ogorków, jaz na ostatku.
Jednygo dnia król do nich zaizdza; przyj-

mujo go i proso na obiad. Jak  zjedli wszyst­
ko, una podaje ogórki. K ró l wzion jeden 
i rozłumał, a tu  z nigo posypały się perły. 
A  ten ptak  powieda:

— Co tak  dumas, durniu, to so perły  twoi 
zuny, a te  trzy  siroty, to  so tw oje dzieci; idź 
mi zara  po te twojo zune do więzienia, bo 

juz wyschła, tyło jy  cień został sie.
K ró l posed i przyprow adziuł jo  do nich, 

a ten  p tak  pejda:
— W ej m niała tw oja zuna takie siostry, 

co jak  jy  P an  Jezus dał dziecko, to uny wziè- 
ny i puściły na wode, a na igo mniejsce po­
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łożyły kota, abo psa, abo kija kaw ał. A le 
s ta ry  ogrodnik łapał te dzieci i chował.

K ró l sie uciesuł, wzion ich zabrał do sie­
bie, a te siostry roztargać kazał zielaznemy 
brunam y. A  z to swojo zuno, jak  ich ten  
ptak  złącuł, żyli esce trzy lata, az una um erła.

(Opowiedział M arceli Gniazdowski).

57. O M ŁYX ARCY K U I O DJABLE.

U jednego m łynarza na młynie prześka- 
dzało w nocy i ten  m łynarz przez to ni móg 
trzym ać mły nar cyka, bo sie boj eli do tygo 
m łyna godzić. A le raz zgodziuł sie jeden  
m łynarcyk i powieda m łynarzowi:

— Juz ja  to sie nie bede bojał.
A  um niał on g rać na skrzypcach. Jak  sie 

zgodziuł, wzion skrzypce i posed na młyn. 
Mniele, a g ra  prec. A le w nocy o dw unasty 
godzinie przychodzi cóś do drw i i stuka. 
M łynarcyk g ra, a py ta  sie:

■— Chto tam?
— Otwórz.
— Jak  bede chciał.
To coś w oła drugi raz:
•— Otwórz.
A  m łynarcyk pejda-.
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— Jak beâe chciał.
Ono woła trzeci raz:
— Otwórz, bo jak  nie otworzys, to ja  drw i 

wysadzę.
Jak m łynarcyk nie otworzuł, ono wysadza 

drw i i idzie prosto  do m łynarcyka. A le to, 
co strasyło, to buł djabół. M łynarcyk, choc 
go sie boi, nie py ta  sie, tylo g ra  na skrzyp­
cach, coraz to piękni. D jabłow i spodobało 
się to i powieda:

— Nauc ty  ranie tak  grad.
A  m łynarcyk powieda:
— A  to wis trzeba palce w pirw  wyprawić.
—• Eźli chces, to ja  ci mogę w ypraw ić je.
— Nu, to  w ypraw .
A le buł we młynie stolarski w arśtat; wzion 

m łynarcyk  i w kręciuł djabłu śrubo palce 
w  w arśta t. D jabół krzycy: „Puść,“ a on je- 
sce gorzy mu wkręca. D jabół jaz go prosi, 
zeby go puściuł, ale on bierze lipow ygo pro- 
woza, dopiro jak  go zacnie bić, bije, co tyło 
wlizie. D jabół prosi go na różne sposoby, 
zeby go puściuł. M łynarcyk ulitował sie nad 
niem i puściuł go. A le ten djabół, jak  ucie­
kał z m łyna, powiedział:

— Cekaj, ja  ci nie daruje, tyło ty  przyń- 
dzies do olsyny, to ja  ci łeb ukręcę.

W ysło tak  juz potem z pare lat, m łynar­
cyk sie ozeniuł, mniał dzieci i siedział na
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swojem młynie. Ale raz posed ze swojo zuno 
na spacer do olsyny. Ledwie weśli do olsy- 
ny, wychodzi do nich djabół i pejda:

— A  wej, mum ciel dostałeś sie w moje 
ręce! pamiętas, coś mnie w  młynie robiuł, ja -  
keś me ucuł grać; te ra  to ja  ciebie nauce.

Tak ten  m łynarcyk nie wi sam co robić; 
ale wzion dopiro te  kobitę, postaw iał jo  na 
głowie do góry nogam y i mówi:

— Chodź tu  djable do w arśtatu!
Jak djabół przypom niał sobie w arśta t, jak  

drapnoł, tak  więcy w olsynie nie postał.
(Opowiedział Stanisław Łuniewski).

58. O ST A R E M  PSIE.

Jeden gospodarz mniał starygo  psa, ucho­
w ał sobie młodygo, a tygo starygo wzion 
i wygnał. A le ten  s ta ry  pies posed na w ę­
drówkę; idzie, idzie, ale wilk zastępuje mu 

' droge i p y ta  go sie:
— Gdziz ty  idzies?
—• Oto tak —pejda un pies—panie W ileń­

ski, ide jak i rad y  sukać; boć ja  słuzułem u jed- 
n y g o  gospodarza, ale un uchował sobie mło- 
dygo psa, a mnie wzion i w ygnał i te ra  ja  
ide na sw at.



— 39 —

Ale dopirój wilk powieda:
—• To ja  ci tem u poradzę.
Un pies pejda:
— Zeby tyz pan W ilceski poradziuł mnie 

bidnemu.
Dopirój ten  wilk pejda:
— W ej te ra  we żniwa, to te  gospodarze 

pódo ząć i wezno ze sobo m ałygo dzieciaka. 
Jak  go połozo na zagunie, to i tygo młodygo 
psa przy niem zostawio. Ja  wej w tedy przy­
lecę i porw ę tygo dzieciaka, to ty  leć zara 
za mno i g-uń me, to ja  poloze dzieciaka, a sum 
uciekne.

Jak sie umówili, tak tyz i zrobili. Gospo­
darze pośli w pole z dzieciakiem i psem; sami 
pośli ząć, a dzieciaka ostawili na zagunie. 
Un wilk zara przyleciał po unygo dzieciaka. 
Jak  go grabnie, jak  pódzie do lasa, ten mło­
dy psiak zląk sie i uciek pomiędzy gospoda­
rzy, a dopirój ten  s ta ry  pies jak  zacnie gu ­
nie wilka i krzycyć; wilk sie obróciuł i cisnuł 
dzieciaka. A  ten  gospodarz powieda dopirój 
do swojy zuny.

— W ej trzeba num  starygo  psa wziąć, 
dzieciaka num  uratow ał, a tygo m łodygo w y­
gnać w swat, boć to gałgaństw o do nicego.

W zieni tyz zara unygo psa z sobo i cho­
w ali go do samy śmirci.

(Opowiedział Aleksander Kowalski).
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59. O JEDN Y PA N N IE I JY  K A W A L IR Z E .

W  jednem  mniejscu pokochali sie kaw alir 
z panno; ale jak  un dosed do lat, posed do 
wojska, a una go wciąg opłakiwała. W  tem  
wojsku un umer, a una o tem nie wiedziała 
i prec płakiwała, ze un nie w raca do dumu. 
A  ten  cały jy  płac posed jem u nie na po­
moc, tyło na potępienie. Jak  una wciąg tak  
płace, sprzykrzyło mu sie to w grobie, bo 
juz tygo płacu i lam entu było zanadto. Tak 
jedny  nocy un wyłaz z grobu, wsiad na ku­
nia i przyjechał do ni do okna i powieda:

— W stawaj!
Skoro una usłysała igo głos, zara  go po­

znała, w stała  i o tw orzyła mu. Un wsed do 
izby i pejda:

— Sykuj sie, wezne eie z sobo.
U sykow ała sie, wziena bielizny troche

w tłumocek, wziena korunke, książkę do na­
bożeństwa i śkaplirz. W siadła na kunia i ja ­
do przez wieś, ale psy do nich tak  docirajo, 
docirajo, az una powieda:

— Nie wiem, co to sie znacy, ze te  psy 
tak  do nas docirajo?

A un powieda:
— Nie wis co? Uno w ej um arły potrafi 

.zywygo wiźć.
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Una struchlała ze strachu i na to mu nic 
nie pejda. Jak juz dojechali do igo grobu, 
un zsiad z kunia, otw orzuł grób i pejda:

— W łaź tam.
Una pejda:
—- Ja tam  nie wlize, ty  pirw  wliź.
Jak  un wlaz, una w nigo cisnęła tłumoc- 

kiem z bielizno, a książkę, śkaplirz i korunke 
w rękę i w nogi. O ucieka, ucieka, a un za 
nio, a un za nio, kuniecnie chce jo  dogunić. 
U na dolata do boru, a w tem  boru stoi cha­
łupka i śwyci sie w ni. W pada una do cha­
łupki, patrzy, a tamój lezy dwóch um erla- 
ków; zara jednem u włożyła korunke na nogi, 
drugiem u książkę, a śkaplirze powiesiła na 
drwiach. Dopiro un przylała do okna i woła:

— Bracie kolego, co na łóżku lezys, roz­
tw órz mi.

A  ten  z łóżka pejda:
— Ni mogę, bo mum łańcuch na nogach.
Tak un znowu woła:
— Bracie kolego, co lezys na ziemni, roz­

twórz mi.
— Ni mogę, bo mum ziełazo na nogach.
T ak  un krzycy:
—■ Przędziuno, coś we cw ärtek po kolacyi 

um otane, roztwórz mi.
Ale una zerw ała sie, złapiła siekiry i prze- 

ciena te przędziuno. Sam a zara w lazła na
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piec i siedzi na niera. A  ten  potępieniec, jak  
kogüt zapiał i przepad gdziś. T a panna sie­
dzi tak  do dnia. N azajutrz ludzie sie poscho- 
dzili do boru, zaglądajo do chałupy i dziwio sie, 
ze na noc nie ostała sie żywa dusa, a w dzień 
je. Zdyjeni jo  z pieca, ale una ni m ogła sło­
wa od strachu wymówić. Zara posłali do 
księża i tyło zdązyli go do ni domnieścić, 
w yspow iedała sie, do trzeciego dnia dożyła 
i umerła.

(Opowiedziała Helena Gniazdowska).

60. O SIW EM  GOŁĄBKU.

U jednygo króla było cworo ludzi w ro ­
dzinie: ociec i m atka i dzieci dwoje, syn i cór­
ka. A le te dzieci straśnie sie lubieli; jak  do­
rośli, tak  ten  b ra t chce się żenić z siostro. 
P isali raz do Ojca Sw ętygo, zeby jem  Ociec 
Sw ęty  pozwoluł sie żenić; Ociec Sw ęty nie 
pozwoluł. Pisali drugi raz i za drugo razo 
nie pozwoluł. Az ja k  napisali trzeci raz, do- 
piro jem  za trzecio razo pozwoluł. Jak  jem  
pozwoluł, tak  uni sykować sie do wesela. Dali 
na zapowiedzie; zapowiedzie w ysły, zaceni sie 
sykować do ślubu; una posła do jednego po­
koju, a un do drugigo. Un sie ubrał, wysed 
i stuka do jy pokoju i py ta  sie:
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— Siostro, juześ sie ubrała?
— Ni, podaj mi trzewiki.
Jak jy  podał, una zara wpół kostki w padła 

w ziemnie.
Un znowu jy  sie pyta:
— Siostro, siostro, juześ sie ubrała?
— Ni, podaj mi puńcochy.
Jak  jy  podał puńcochy, una wpół kolana 

w padła  w ziemnie. Znów un jy  sie pyta:
— Siostro, siostro, ubrałaś sie?
— Ni, podaj mi spódnice.
Jak  jy  podał spódnice, una wpół pas w pad­

ła  w ziemnie. Un znowu do ni:
— Siostro, siostro, ubrałaś sie?
— Ni, podaj mi kaftan.
Jak  podał kaftan, una do syi w padła do 

ziemni. Un leci esce raz do drwi:
—• Siostro, siostro, cyś sie ubrała?
— Ni, podaj mi welun.
Jak jy  podał welun, una całkiem wleciała 

w ziemnie, zara posła sukać zuny dla nigo 
taki samy, jak  i una. Jak posła, zasła w ta ­
ki daleki sw at —o jej; ale przysła do chału­
py; patrzy: dziw cyna krosna robi, taka sa- 
m iutka jak  i una. Zara ta  dziwcyna pyta  
sie jy:

— Gdziz tu  panienka przysła? moja m atka 
Jędza baba, to panienke zywkiem rozerwie, 
ja k  tu  przyńdzie.
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Una jo  prosi, zeby jo  schowała. A  ta 
dziwcyna gotow ała groch i powieda:

— Niech sie panienka w ziarko grochu 
obróci.

I zara jo  obróciła w ziarko grochu. Przy- 
ła ta  Jędza baba i woła:

— Córko, tu  żywe duse cuć!
— I ni, mamo, skądby tu  w tak i daleki 

sw at m ogłaby do nas dusa przyńść.
Jędza baba juz nic nie mówi, tyło sie g ro ­

chu nazerła i poleciała, a ta  jy  córka nazad 
jo obróciła w dziwcyne. Tak una zara jy  
rozpowieda cały j enteres, po co przysła i da- 
ligo jy  prosić, zeby sie ubrała  i posła z nio 
za zune do jy  b ra ta . Una sie zgodziła, ubrała  
sie, wziena grzebień ze sobo, scotke i jajko 
i obie ido w droge. Dopiro wysły; usły ka­
w ałek drogi, oglądaj o sie, Jędza baba guni 
ich. Co uny robić? Juz ta  Jędza baba blizko 
nich; cisnęły scotke i zrobił sie za niem y ta ­
ki las ogrum ny, gęsty. Jędza baba dolata do 
lasa, ni może przeńść, w róciła się do dumu 
po topór. Jak  przyleciała nazad, ja k  zacnie 
toporem  w tem  lesie droge ciąć, wyciena 
droge. K ładzie topór pod drzewo i chce le- 
cić. A  ptasek śpiwa:

— T y połozys, a ja  wezne.
— Co ty  mas moje dobre brać! w róciła 

sie i zaniesła topór do dumu.
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Ale leci za niemy nazad. Guni ich, juz 
ich dogunia; uny cisnęły grzebień i stała  sie 
tak a  ogrum na w oda—o jej; potem  zara cisnęły 
jajko i zrobił sie na ty  wodzie lód ślizgi. Una 
Jędza baba, co wlizie na lód, to sie obali. 
Jak  sie raz obaliła, rozciena sobie łeb i za­
biła sie i tyło sie z ni smoła rozlała. A  uny juz 
sie jy  nie bojo, juz ido śniało dali. Przysły  
do pałaców  tych królów, jy  ojca i b rata, 
a uni zasieli przed pałacem  proso. Zara uny 
zrobiły sie gołąbkam y siwiuchnemy, w lazły 
w  te proso i daligo tłuc je. K rólew ic to oba^ 
cuł i w ysłał pokojówkę:

— Idź, spądź te  gołębie, niech mi prosa 
nie tłuko.

Una wysła i woła:
— Ssia, gołąbki, śsia z króleskigo prosa.
A  une pejdajo:
— Abo śsia, abo i nie śsia, bo ja  jestem  

króla siostra, posłam  w jenne struny sukać 
b ratu  zuny, taki jak  i samam.

U na pokojówka posła i powieda to króle- 
wicowi. Un jy  nie wirza i posyła w iernygo 
lokaja. Un lokaj woła:

— Śsia, gołąbki, śsia z króleskigo prosa.
A  uny: щ
— Abo śsia, abo i nie śsia i t. d.
Un posed i tak  samo pejda królewicowi 

K rólew ic wzion i sam w ysed i pejda:
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— Śsia, gołąbki, i t. d.
Uny mu tyz pejdajo:
— Abo śsia, abo i nie śsia i t. d.
T ak  un mówi:
— Zróbcie sie osobamy.
Uny sie zrobiły do nigo, ale go żadna nie 

w ita, zeby nie poznał, k tórna siostra, a któr- 
na  ma być zuno. Co un robić, m artw i sie, 
ze ni może ich rozeznać. A le lokaj pejda mu:

— Niech pan zabije wołu, kiske krwio n a ­
dzieje i opasę sie nio i niech weźnie i wbije 
w siebie naprzeciw ty  kiski nóz, to k tórna 
siostra, to  upadnie do głów, a k tórna zuna to 
do nóg.

K rólew ic tak  zrobiuł, stanoł naprzeciw 
nich i mówi:

— K tó rna  moja siostra, a ¿którna zuna, 
niech pow i i przyzna sie, bo sie przebije.

Uny nie chco sie przyznać. A  un jak  sie 
źdychnie w pirsi, zara sie obaluł. Siostra do- 
pirój upadła mu do głów, a ta  zuna do nóg. 
Un zara poznał je, w stał i w ypraw ił swoje 
wesiele. Ja  tamój na tem  wesielu byłam , 
piwo piłam  i t. d.

(Opowiedziała Helena Gniazdowska).
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6i. O JEDNEM  PA N IE, CO Z BIDNEMY 
OBIADY JAD.

Jeden pan to nigdy obiadu nie zjad sam, 
tylko zawse bidnego zaprasał. A le jednego 
razu ten pan posed pod figure i modluł sie, 
zeby P an  Jezus przysed do nigo na obiad. 
I P an  Jezus przysłał kartkę przez amioła, ze 
przyńdzie. Am iół przysed i powiedział, ze 
P an  Jezus przyńdzie tego a tego dnia i przy- 
piluł, aby tyło był dobry obiad. On pan ta ­
ki kuntent, ze P an  Jezus przyńdzie do nigo 
na obiad, porozsyłał listy  po wszystkich gu­
berniach, ze jak ie  tylko może być mnięso, 
zeby jem u poprzysyłali, I  on usykow ał obiad 
na ten  dzień, co mu amiół powiedział, ale 
P an  Jezus nie przysed, bo za bardzo bogaty  
by ł ten  obiad. A le ten  pan tak  sie zdumiał, 
ze P an  Jezus powiedział, ze przyńdzie, a nie 
przysed; wzion i znowu posed pod figure 
i modli sie. Am iół znów przysed do niego 
i powieda:

— P an  Jezus dla teg‘0 nie przysed na obiad 
ze obiad by ł za bogaty; ale żebyś ty  usyko­
wał grochu, kapusty i kartofli, to P an  Jezus 
przyńdzie.

On pan posed do dumu i usykował, co 
mu amiół rozkazał i to razo P an  Jezus p rzy ­
sed do nigo. Jak  zjad obiad, tak  powieda:
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•— Ja  do ciebie przysed, to i ty  do mnie 
musis przyńść.

A  ten pan  mówi:
— Jakże ja  zajde tak  daleko?
A  P an  Jezus powieda:
— To ja  po ciebie przyśle kunika siwego.
Nazajutrz przychodzi on kuń i powieda:
— No, siadaj na mnie, to pojadziem.
A  to ten kuń, to był Sw ęty P iotr. Jak 

ten  pan w siad na niego, tak  pojechali; jado, 
jado, ale tem u panu zdaje sie daleko. A le 
jak  zaceni jechać, przyizdzajo do jednego 
m niejsca, a tamój jedna  kobita przeliw a wo­
dę z jedny  studni do drugi i nic jy  nie uby­
wa. Jado dali, a tam spotkali jednygo pana, 
co m niał dwanaście pokojów i sam  jeden 
by ł w nich, la ta ł po nich i wołał:

— Ciasno mi.
Jado dali, znów tam  dwie dziewcyny dw o­

m a jabkam i ciskajo: jak  jedna  cisnęła do d ru ­
gi swoje, to i ta  druga ciska do ni swoje 
i dla tego jedna nigdy ni m niała obóch ja b ­
łek, tylko zawse każda po jednem u. Znów 
jado  dali, tam znowu jeden  chłop niós kaw ał 
zielaza i wołał:

— Ciężko mi.
Ale przyjechali do sam ygo Pana Jezusa. 

Jak przyjechali, tak  P an  Jezus sie pyta, су 
cego nie widzieli? A  on pan powieda:
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—- W idzielim, jak  jedna  kobita przeliw ała 
wode z jedny studni do drugi, a ni mogła 
przelać; a dali jakem  jechali, to widzielim 
pana, co mniał dwanaście pokojów, a sum je ­
den buł w nich a wołał: ciasno mi!

— To wej — powieda P an  Jezus — ta  
kobita, co przeliw ała wode, to  wej kacm ar- 
ka; jak  senkowała, to nigdy nie doliwała p i­
w a i w;ódki, a teraz po śmirci na  te pam iąt­
kę tak  przeliw a wode. A  on pan, co w ołał 
ciasno mi, to wej by ł gospodarz, m niał stras- 
ny folwark, a jesce bidnem  mniedze podory- 
wał; to za to tak  jem u te ra  po śmirci w tych 
pokojach ciasno. А  су jesce cego nie wi- 
dzieliśta?

On pan powieda:
— W idziałem, jak  dwie dziewcyny mniały 

dwa jabka i ciskały niemy do siebie, a żadna 
nigdy ni m niała obydwóch.

A  pan Jezus mówi:
— To wej tak  uny obie za żyw ota zawse 

sie wadziły o jednego chłopaka i obie um ar­
ły  i on chłopak zadny sie nie dostał; to 
wej, za to one tak  tem y jabkam y ciskajo te ­
ra. А  су jesce cego nie widzieliśta?

A  on powieda:
— Jescem widział, jak  chłop niós kaw ał 

zielaza, a wołał: ciężko mi!
A  P a n  Jezus powieda:

Tom V I. 4



-  50

— To wej było dwóch braci, jeden bidny, 
a drugi bogaty  i ten  bidny ni m niał sie ce­
gó jąć, bo tyło mniał kaw ał drewna; a ten 
bogaty  przysed w nocy i porw ał mu i te 
drewno. I on za to pokutuje.

Dopiro P an  Jezus powieda:
— A  ty  te ra  idź, choceś scęśliwy, na 

tam ten  sw at umnirać. A  na ten  przykład, 
jak  ty  uwazas, ila ty  lat tu  jesteś?

On mówi:
—• Ja  mysie, ze ja  tu  dopiro od w coraj,
A  Pan  Jezus powieda:
— T y tu  jesteś juz sto lat.
I  on zabrał sie i posed na ten  swat; przy­

chodzi do swoi rodziny, a śmirć zara p rzy ­
chodzi do niego i powieda:

— Dobrze, te ra  mum eie, bo ja  juzem  
chodziła za tobo sto lat, jazem eie nalazła, 
az nogim pokalicyła. A le te ra  mum eie, sy- 
kuj głowę, bo ci jo  zetne.

I tako śmircio on pan zginoł; dobry po- 
grzyb mu w ypraw ili, a potem  dostał sie do 
nieba.

(Opowiedział A leksander Kowalski).
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62. О CYRWUiMYCH BUTACH

Jeden pan nasial prosa i straśnie mu nie 
powschodzilo, więc mówi:

— O niech je  djabół weźnie i proso!
I djabół je  wzion, Ale potem te proso sie 

popraw iło i było bardzo ładne i tem u panu 
zal było tego prosa; chodzi prec zmartwiony,

.. ale napotyka babe; ona baba p y ta  go sie:
■— Cóz panu jest, co tak i pan zm artw iony.
W ięc pan jej odpowiada:
— To widzicie tegom  zm artw iony, bom 

nasiał prosa i źle mi powschodziło i ja  po­
wiedziałem: niech je djabół weźnie i djabół 
je  wzion; a te ra  proso piekne i cas je  ząć, 
a djabół powiada: ja  ci nie dam tego prosa, 
boś ty  mnie je  kazał wziąść.

A ta  baba  mówi tak:
-—■ Ja  panu poradzę, ale niech pan mnie 

da dziesięć rubli i niech mnie pan kupi cyr- 
wune buty  i cyrw uny kaftan. Niech tyz pan 
najm ie ty le ludzi, zeby o dzień pożeni te  p ro ­
so i ty ła  furm anek, zeby o dzień zwieźli 
wszystko.

Ten pan tak  sie przysposobił, jak  baba 
powiedziała: ponajm ow ał duzo ludzi i furm a­
nek, a babie  kupił cyrw one bu ty  i kaftan. 
Te ludzie zaśli do prosa, jedni od jedny  stro-
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ну, drudzy od drugi i zno, furm anki zwozo; 
a baba zdjena się do naga, tylko obuła buty 
i włożyła kaftan, łeb rozcochrała i chodzi po 
granicy  na śtyrakach. Jak  jo  djabół obacuł, 
poleciał do ni i łazi i mówi:

— Co to jest? T u łeb i tu  łeb, cyrw uny 
kaftan, cyrw une buty, kosmek u d . . .  !

I  tak  chodził za nio cały dzień, a patx 
proso zebrał,

(Napisał Stanisław Łunieńsbi).

63. O ŚMIRCI I O CHŁOPIE.

Jednygo razu śmirć sukała jed.nygo pana 
sidem lat, a nijakiem sposobem ni mogła go 
naliźć. A le spotkała z ty  wsi chłopa i po­
prosiła go, zeby jo wzion na wóz; un jo za­
b ra ł i jado. W  drodze una jem u rozpowieda
0 tem, ze una je  śmirć, ze chce igo pana 
zgładzić z tygo sw ata, ale ni może go naliźć
1 obiecała mu, ze jak  un jo  doprow adzi do 
tygo pana, to stanie sie za to dochtorem, be- 
dzie licuł ludzi i zbirał z tego duze piniędze. 
Chłop obiecał jo doprowadzić do tygo pana, 
a una mu za to pejda:

— Jak  przyńdzies do chorygo, to mnie za- 
w dy tamój ¿u niego obacys. Jak ja  bede
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w głowach, to nie lic tygo cłowieka, bo un 
juz musi umrzyć; a jak ja  bede w nogach, to 
mozes go licyć. Za likarstw o zrób sobie w o­
dy z jakich kwiatków. Jak jo  bedzies mniał, 

* to rób zawdy tak: nanoś w ody w drybus, 
porąbaj chorygo cłowieka na kaw ałki i wy- 
myj je  w ty  wodzie. Późni zestav/ te  kaw ał­
ki i posmaruj je  wodo z kwiatków, to każdy 
cło wiek bedzie zdrów, jakby  mu nigdy nic nie 
było.

Ale jak  dojechali do ty  wsi, chłop jy  po­
kazał, gdzie sie ten pan schował; una śmiró 
zsiadła, a chłop pojechał do dumu. Po ja- 
kiemś casie słysy ten  chłop, ze w jednem  
mniejscu choruje panna i nikt jy  na żaden 
sposób iii może wyłicyć. Tak un daje znać, 
ze jo  wylicy. Przysłali zara po nigo i za­
brali go, Przyizdza: śmirć stoi w nogach; 
kazał zara wody nanosić, zamknoł sie z to 
choro w pokoju, porąbał jo  na kawałki, wy- 
muł je, złozuł i posm arow ał uno wodo. Una 
panna podniesla sie i pejda:

— Dopirójem sie wyspała!
Un jy  kazał chodzić i zawołał ojców. Uni 

so z tygo rade, co jo ozdrowiuł i pytajo  sie 
go, co mu dać. Un pejda:

— Co. łaska.
D ali mu piędziesiąt tysięcy. Un je  zabrał 

i odjechał. Ąle zara zgłasają sie do nigo
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jenni panoje. U jednygo była zuna dwa lata  
chora i un obiecał dać temu, co jo  wylicy, 
jeden m ajątek. Przywieźli chłopa; un idzie 
do chory: śmirć w nogach; zabira sie jo licyć 
A  lokaj u tych  państw a ciekawy buł, jak  un 
jo bedzie licuł i patrzał na niego przez dziur­
kę od kluca. Un chłop wzion jo  pocion na 
kaw ałki i wylicuł. Lokaj zara do siebie 
mówi:

—- Toś ty  taki dochtór, te ra  to i ja  tyz 
tak  potrafię!

I  zara sie zacon rozgłasać un lokaj, ze i un 
może tyz kozdo chorobe wy licyć. A le w jed- 
nem mniejscu zachorował jeden pan i wzie- 
ni tygo lokaja. Un go pocion na kawałki; 
krew  sie z nich leje; pokład je  w balije, une 
nie chco sie zrastać; un nie wi sum co robić, 
wzion sie i powieśiuł. Ą  ten chłop prec licuł 

dorobiuł sie pieknygo grosa.
(Opowiedziała Ju ljan n a  G ortatka).

64. O MĄDREM MAĆKU.

Buł sobie Maciek i jak  un sie ozeniuł, na- 
zarabiał duzo piniędzy. Ale powieda do swoi 
zuny:

— W is .ty co, my m umy piniędze, to po­
staw ieni sobie dwór, namówiem  sobie lokaja
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i pokojówkę і bedziem sobie żyli jak  ten nas 
pan.

W zieni i postawili sobie dwór, namówili 
lokaja i pokojówkę i państw ow ali sobie. A le 
niedługo w ysły jem  wsystkie piniędze, tak  un 
Maciek mówi do swoi zuny:

— Wej tera  to ni m umy juz z с ego zyć, 
ale ja  póde do lasa i narzne chrustu  i n a ro ­
bię mietłów; ciebie ludzie nie znaj o, to pó- 
dzies z niem y do m niasta, poprzedajes je  i be­
dziem nazad państw o prowadzić.

Posed un do lasa, wlaz na brzózkę i łu- 
mnie chrust; ale pod te brzózkę przysed drugi 
chłop i kopie wondół. Ą ten Macij, jak  go 
obacuł, nic nie gada, tyło siedzi na brzózce 
i ceka, co z tego dali bedzie. Un chłop, jak  
wykopał wondół, posed d o  л у з і ;  jak  przynie­
sie w orek piniędzy, jak  w wali w Avondól; jak  
pódzie po drugi, ja k  i igo przyniesie i Avwali; 
zawaluł je  oba ziemnio, odysed kaw ałek drogi 
i krzycy:

— Rekita! pilnuj mi tych piniędzy!
A  un Macij z brzózki woła:
— Niechaj ten pilnuje, co nad niemy je!
A  ten  chłop duma sobie i pomyślą:
•— x*l to un R ek ita  mówi, zeby ich Pan 

Bóg pilnow ał—wzion i posed do dumu.
Д  ten  M aciek zlaz z brzózki, odAvalit won- 

éola, piniędze w ybrał, powoziuł do dumu
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i znowu z zuno prow adzo państw o: nakupili 
sobie mnięsa, chleba, kawy, herbaty; jędzo 
i pijo i o nicem nie myślo. Jak  sie pan o tem  
dowiedział, woła go bez okurauna:

— Niechaj Macij idzie do pana.
A  Maciej mówi:
— T aka mnie droga do pana, jak  i panu 

do mnie.
Okumon posed do pana i mówi:
— Macij powiedział: taka  mnie droga do 

pana, ja k  i panu do mnie.
Pan  zara kazał zaprządz kunie i pojechał 

do Maćka. Ąle go sie pyta:
— Су ty  sam z siebie zostałeś panem, су 

ci chto dopomóg?
A  ten  Macij mówi:
— Sum z siebie.
P an  mu za to esce do tygo dodał jeden m a­

ją tek  i takiem  sposobem Macij został panem.
(Opowiedział M arceli Gniazdowski).

65. O MĘŻU. CO NA ZUNE GADAŁ.

Buł sobie mąz i un na zune ciągle gadał, 
ze z ni zadny w yręki ni ma, bo una w chału­
pie nima zadny roboty, a zawdy w dumu 
siedzi. Uny kobicie naprzykrzyło sie te g a ­
danie i pejda jednoraz do nigo:
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•— K iedy ja  w chałupie nic nie robie, to 
ty  zostuń w chałupie i zrób wszystko za mnie, 
a ja  za ciebie póde w pole. Ale żebyś i m ą­
kę na żarnach zemluł i um niał doprzycynić 
chlib i kure z kurcakam y pilnow ał i pas 
i masło zrobiuł.

Un powieda:
ť— Dobrze, no to idź; ale mówi sum do 

siebie: To ja  to bez godzinę wszystko zrobię,
a późni bede odpocywał.

Zacon najpirw  mlić, ale uwiązał kyrzanke 
u paska, bo chciał razem zemlió mąkę i m as­
ło zrobió. A le mniele prec i masło robi; 
ale przyleciała w runa, kurcaki tłuce, az 
w izbie słychaó. Dali un do kurcaków lecid; 
cisnoł kij od zarnów i leci, a tu  śnietane w y­
lał, bo m niał przyw iązany krążek u paska, 
a jak  sie rusuł, to sie kyrzanka przekręciła 
i śnietana sie w ylała. Un do uny kury, a w ru­
na juz tyło pare  kurcaków zostawiła. A le un 
duma, co z to reśto  robić, су mu sie opłaci 
pilnow ać kilkorga; wzion reśte  potluk i za­
b ra ł sie przycyniać do unygo chleba. Ale tu  
go m uchy tno; gdzie go chtóra mucha zatnie, 
to un chłop ciastem w nio; cały sie schlapał 
tem  ciastem, a jak  gdzie obacy muche na ścia­
nie, to bach w nio ciastem na ścianę. Dość na 
tem, ze wszystko ciasto wyciskał za unemy
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muchamy, bo go tak  cieny. Ale dopiro mó­
wi sobie-.

— Co robić, zeby me muchy nie cieny?
W zion i zesm arował sie smoło, a jem u

esce gorzy; ale z tygo wszystkigo sum nie 
wi co robić; leci na pole do uny swoi zuny. 
A  ta  igo zuna m yślała, ze to  djabół leci 
i w nogi do chałupy, a tu  taki nieporządek: 
śn ietana wylana, kurcaki pozabijane, chlib 
z dzizy po ścianach porozchlapyw any, o obie- 
dzie ani słychu. Ąle za nio w iata  i un jy  
chłop do chałupy i pejda:

— Nie bój sie me, moja zuno, to ja  'sie  t a ­
kém smoło w ysm arow ał, bom ni móg sobie 
rady  dać z muchamy. Ale niech je  tam! juz 
ja  nigdy nie bede zostaw ał w chałupie i te ­
raz tobie, zuno, bede wierzał, ze i w chału­
pie je  robota.

(Opowiedział Szczepan Sucheński).

66. O LEN IW Y KOBICIE.

Byli sobie mąz i zuna i ta  zuna była  le ­
niwa, wcale jy  nie chciało sie robić. A le raz 
pośli ząć; un znie, a una sie układła w bróź- 
dzie i śpi. Un wzion jy  i um acał łeb w smo­
le, potem  upaciał w pirzach i posed ząć. Una
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sie budzi, wstaje, rozgląda sie, ni moze sie 
poznać; ale idzie do swoigo chłopa i po- 
wieda:

-— Cechna! су ja  Cechnowa zuna, су ni?
Un pejda:
- -  Ni.
W ziena i uciekła od nigo w swat; w dro­

dze napotkała złodziei. Uni jo  obstąpili і py- 
tajo sie:

-  Gdziz ty  idzies?
—< Nu, tam  gdzie i panoje.
— My idziem kraść.
— Nu, to i ja  póde.
Pośli razem  kraść; wleźli do jednego gos­

podarza na dach, w yderli dach, wsadzili jo 
na góre i powiedajo:

— Co napotkas, to  bierz.
U na wlazła i mówi:
— N apotkałam  kosiule, bede brać!
— Cicho, nie mów nic, tyło bierz.
— N apotkałam  słunine, bede brać!
— Bierz, a nie mów nic.
— N apotkałam  orzechy, bede brać!
— Cichoj, bierz, a nie mów nic.
— N apotkałam  popiół, bede brać!
— Cichoj, cichoj, nie bierz popiołu.
Jak juz jem  wszystko w ydała, uni zabrali 

wszystko, a jo  zostawili i uciekli. Una zlaz­
ła; noc, do dumu ni moze trafić; posła do
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krysty jan  dzwunić, obacuł jo  i uciek, bo go 
taki strach  przejon. Posed do księdza i roz- 
powieda mu, ze ciort je  w dzwunnicy; a ksiądz 
buł chory; dopiro ten ksiądz pejda:

—• O la  Boga, jakże ja  póde, takim  chory; 
chyba me we dwóch na krzesełku zaniesieta.

Wzieni go zakrystyjan  z organisto i nieso. 
O tw arzajojdo dzwunnicy,”a una kobita krzycy: 

— Су tłusty, су chudy, dawaj ta  go tu  do 
budy.

Un ksiądz zląk sie; bryz z unego krzeseł­
ka, zapomniał o chorobie i uciek. A  jak  P an  
Bóg dał dzień, una posła do dumu i ode­
chciało sie jy  lenić.

(Opowiedziała Helena Gniazdowska).

67. O JEDNEM  DZIADZIE.

Jeden dziad m niał dość piniędzy, jaz dzie­
sięć tysięcy i nosił je  w torbie ze sobo. Ale 
raz zased na noc do karćm y i zacon tamój 
pić i fondować. A tamój w karcm ie była  
taka  dziwka; una wiedziała, ze ten  dziad ma 
piniędze; i u kaem arza było w karcm ie dwóch 
ludzi i te dwa tyz ze struny  patrzo na dzia­
da i igo piniędze i znowu na nigo zamyślajo
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sie. Jak dziad zacon esce pić, tak  te dwa 
przysuw ajo sie do nigo i towarzyso mu. Ale 
dziad py ta  sie jednygo:

— Słuchaj, bracisku, jak ci na imnie?
A ten  pejda:
— S . . .  mi sie chce.
— Ą tobie, bracisku? — py ta  sie dziad 

drugigo.
— A  mnie: Z e s  sie.
Jak  un dziad podpiuł sobie, połozuł sie 

spać, a torbe podłozuł pod głowę. A  te dwa 
namówili sie z to dziwko, zeby sie koło ni­
go kręciła i wziena mu torbe z piniędzmy. 
Uni tyz zara układli sie i catujo na torbe, 
a dziwka położyła sie przy dziadzie i przy­
tula sie do nigo; a dziad po pijanemu cham- 
rze tamój kole ni; ale cuje, ze ta  dziwka za- 
b ira  sie do torby; przypom niał sobie, ze te 
dw a nocujo i woła na jednygo:

— S . . .  mi sie chce! S . . .  mi sie chce!
Un nie odcyka, a kacmarz, jak  usłysał,

to pejda:
—’¡Dziadzie, kiedy ci sie s. . . chce, to idź 

na dwór.
Ale dziad nie pyta, tyło woła:
— S . . .  mi sie chce!
K acm arz znowu woła:
— Dziadzie, су chces, żebym z kijem w stał 

do ciebie?
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Ale un dziad cuje, ze dziwka w yciąga 
torbe, a kacmarz idzie z kijem; tak  woła na 
tego drugigo:

— Bracie, Z e s  sie, ratuj me!
Kacm arz jak  to  usłysał, jak  grabnie kija,

jak  zacnie dziada bębnić:
— Toś ty  sie, dziadzie, tu  zes . .., dum ja  

ci, dum!
Bębni go prec; dziad sie zerwał, piniędze 

z torbo zostawiuł i uciek z karćm y. A  te 
dw a i kacmarz grabneli piniędze i podzielili 
sie niemy z to dziwko.

(Opowiedziała Ju ljan n a  Gortatka).

68. O Ï O  W A R N EM  5 UBJEKCIE.

Jeden bidny cłojek wzion sie i zgodziuł 
do bogatygo kupca do jennego m niasta za 
subjekta, a swojo zune z .dziećmy zostawiuł. 
Buł un u tygo kupca na w ysługę i ucuł sie 
kupiectwa i tak  słuzuł bez trzy  lata. Po trzech 
latach  ten  kupiec dał mu ty ła tow arów , co 
tyło un chciał, pare kuni i brykę i ten  sub­
jek t mniał odjechać do swoi zuny. Ale w tern 
casie do tygo kupca przyjechał jenny kupiec 
i jak  sie pom nieniali na tow ary, m niał un ku­
piec jechać w jedne strune z tem  subjektem„
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A ten  kupiec, co u nigo ten subjekt siuzuł, 
zawołał igo do siebie i powieda:

— Jak ujadzieta dziś na noc i bedzieta 
mnieli nocować w karcmie, to ty  tamój p o ­
paś tyło, a nie nocuj, bo tamój je  kacmarz 
s ta ry  a kacm arka młoda; a jak  przyjadzies 
do dumu, to pam iętaj, żebyś bez trzy dni 
zadny złości nie okazował.

I  ten  subjekt z tem  drugiem  kupcem po­
jechali w drogę. Na wiecór doizdzajo do 
karćm y; tak  ten kupiec powieda:

— My tu  bedziem nocować.
A  ten  subjekt powieda:
■—■ No, to sobie nocuj, a ja  nie bede no­

cował.
K upiec ostał sie, a un subjekt odjechał 

troche dali na  wieś i tam  nocuje. A le mówi 
sobie:

— Co to sie znacy, ze ten mój kupiec nie 
kazał mi w ty  karcm ie nocować, a ten drugi 
zaprasał.

Ni móg sie uspokoić; wzion zostawiuł to­
w ar, a sum wrócił sie do karćm y pilnować, 
co z tem kupcem  bedzie. A  kacmarz spał 
razem  z kupcem we wjaździe, a kacm arka 
m niała leśnika kochanka i un do ni przycho- 
dziuł. I ty  nocy przysed un leśnik i umówili 
sie z kacm arko, ze tygo kacm arza zarzno. 
A  un subjekt słysał to wszystko i pilnuje

ł
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prec unygo kupca. T ak  un leśnik z kacm ar- 
ko wzieni sie i zabili unygo kacmarza; un 
subjekt przysunoł sie do leśnika i urznoł mu 
kaw ał poły. Późni posed do swoigo tow aru. 
N azajutrz w sta ł i idzie do tygo kupca; od- 
jyzdzaćby w droge zdało sie; a kacm arka, jak  
ich obacyła, krzycy:

— K upiec mi męża zabiuł, nie puscaj- 
ta  go!

Zara sie we wsi wrzawa zrobiła; zlecieli 
sie ludzie, obtocyli kupca i zara go chco za- 
birać. A  ten  subjekt dosłychuje sie tygo, co 
uni gadajo te  ludzie; dopirój przychodzi do 
nich i opowieda jem:

— W idzita, to sam a kacm arka z leśnikiem 
zabiła kacmarza, a kupiec tu  nic nie winien; 
eźli nie w irzata, to przyprow adźta leśnika.

Leśnika przyprowadzili; un subjekt wyj on 
kaw ał poły i dopasowuje leśnikowi do suk- 
m anka. Zara mu uwierzali, zabrali leśnika 
a kupca puścili. Jak  go wyzwolili, tak  zno- 
wuz jado  dali we dwóch; ale majo jechać bez 
granice; ten subjekt pejda:

— Ja, to pojadę bez granice na kumore.
A kupiec mówi:
— A  ja, to pojadę struno, to nic nie za­

płacę; i rozjechali sie.
Subjekt dojechał na kum ore, opłaciuł za 

siebie i za tygo, co pojechał struno i jadzie
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dali, A  tygo kupca tam  na strunie zlapili 
i prowadzo go nazad na kumore. D oprow a­
dzili go na kumore; na kumorze za igo tow a­
ry  opłacane. Un kupiec zara sie domyśluł, 
ze to ten subjekt za nigo zapłaciuł; ale jak  
sie znowu zjechali, tak  un pejda do nigo:

— No, kiedyś ty, bracie, od ty ła  niescęść 
me w ybaw iał, to ja  ci oddaje połowę moigo 
towaru.

Un wzion, pożegnali sie i rozjechali kozdy 
w swojo strune. A le ten  subjekt przyizdza 
do swoi zuny kochany; una go nie poznała, 
bo pojechał bidny, a przyjechał bogaty. P ro ­
si sie do ni na noc, una go przyjena. Dopi- 
rój un pejda:

— Toć mi pani choc do rozgrzywku co da.
Una mu dała  kubek młika i glunek chle­

ba. Un na tem  mniał dosić i posed spać. 
Przychodzi za pół godziny do ty  kobity ksiądz; 
uni siadajo oboje razem po bok i jędzo ko- 
lacyje, po kolacyi una pocałow ała księdza 
w głowę, ksiądz jo  w rękę i ido spać kozde 
na swoje łóżko. I tak  bez trzy  dni było; 
a ten subjekt patrzuł na to cirzpliwie. A le 
po trzeci kolacyi juz ni może ścirzpić, w yj­
mą dubeltówkę i chce strzylać do księdza. 
A le przypom niał sobie, ze kupiec nie kazał 
mu okazować złości bez trzy dni i stanuł.

Tom  V I. 5
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Na cw arty  dzień w staje i idzie do ty  kobity 
i pejda:

— Moja pani, co to sie znacy, ze pani ze 
mno kolacyi nie chce jeść, a z takiem  siel- 
rao popem to zaw dy jada?

A  una pejda:
— Mój przyjacielu, to je  mój syn, to ja  

z niem co robić chce to mogę, a z tobo to ni 
mogę, bo ja  ciebie nie znum.

Dopiróz un subjekt zmięk i pejda--
— K iedyć ten ksiądz twój syn, toś ty  

moja zuna.
Dopiro una go poznała; Bogu podzięko­

wali za scęście i dobrze jem  było.
(Opowiedział P io tr Połomski).

69. O M ATCE BOSCE I JEDNY DZIW USE.

Jedne rodzice mnieli dość dzieci i juz jem  
nicht w ty  wsi nie chciał trzym ać do chrztu. 
Ale jak  sie jem  esce urodziła córka, wzion 
ten  ociec te dziecko i posed na drugo wieś; 
idzie i powieda sobie:

— Póde na drugo wieś, to może tamój 
kogo uprose, to  może mi bedzie chciał trzy­
mać do chrztu.
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Ale naprzeciw niego ido drogo taki dzia­
dek i babka po prosunem  chlebie i pytajo 
sie igo:

— Gdziz ty  te dziecko niesies?
Un pejda:
•— Mój dziadku i moja babko, ide znaliźć 

sobie chrzesnych, zeby mi te  dziecko do chrztu 
trzym ali.

A  ta  babka pejda:
— M ybym ci trzym ali oboje, ale żebyś 

num dał je  za swoje nawcale.
Un powieda:
— Dobrze, mój dziadku i moja babko, ale 

zeby uno u was krzyw dy ni mniało, je ili je  
P an  Bóg bedzie chował.

PośK do kościoła i dali jy  na imie H ele­
na. I te chrzesne oboje, a to byli Pan  Jezus 
i M atka Boska, zabrali jo ze sobo i chowali 
jo  do dw unastu lat. Jak  juz una m niała ro ­
zumu cokolwiek, to M atka Boska dała jy 
kluce i pozwoliła jy  do jedenastu  pokojów 
roztw irać, a do dw unastygo przykazała jy  
nie луchodzić i opróca tygo dała jy  M atka 
Boska do zabawki złote jabko. Una dziwu- 
cha zawse roztw irała to tych  pokojów, a do 
dwunastygo nie śniała; ale raz jow ziena chętka, 
zeby sie dowiedzić, co tam  je  w dwunastem  po­
koju. Jak roztworzyła, patrzy, a tamój je  peł­
no krwi; zara ze strachu upuściła w krew  te
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złote jabko. Potem  zara podniesla je  i uciek­
ła, ale choc ocirała prec te jabko, prec krew  
na nie występuje. W ysła  z tych pokojów 
i płace; ale przychodzi do ni M atka Boska 
i py ta  sie jy:

— Cego płaces, Helenka?
A  una nie śniała powiedzić praw dy, bo 

wiedziała, ze ile  zrobiła, ze otw orzyła do ty- 
go pokoju.

A  una pejda:
— Pew nieś otw irała do tygo pokoju?
— Ni, M ateńko Boza, nie otwarzałam .
'•— Powidz praw dę, bo ci bedzie bida!
U na sie esce nie przyznała. W ziena jo

M atka Boska i zaprow adziła na strasne wo­
dę, a na ty  wodzie buł kam nień i M atka Bos­
ka zostaw iła jo  na tem  kamnieniu, a sama 
zmikła. U na siedzi na kam nieniu a płace, 
płace. M atka Boska znów jy  sie okazuje 
i mówi:

— H elenka, przyznaj sie, otw irałaś do ty ­
go pokoju.

— Ni, M ateńko Boza i t. d.
— Bo ci esce gorsa bida bedzie.
M atka Boska zaniesła jo w cyrznie takie 

strasne, a sama zmikła. Una siedzi tamój 
i płace; M atka Boska esce jy  sie pokazała 
i mówi:

— Helenka, przyznaj sie i t. d.
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— Ni, M ateńko Boza i t. d.; wcale nie chce 
sie przyznać.

Jak to razo M atka Boska sie skryła, tak 
una dziwucha siedziała tamój trzy dni i trzy 
noce i prec płakała. A le przychodzi znowu 
M atka Boska:

— Helenka, i t. d.
— Ni, M ateńko i t. d.
•— K iedyś taka, kiedyć sie tak  zawzinas, 

to pokaz mi te  jabko.
U na pokazała, a jabko we krwi powalane. 

I wziena M atka Boska i odstąpiła jo; nie chce 
jy  wcale, tyło w yprowadziła jo  na droge i po- 
wieda, zeby posła do swoich rodziców. Una 
posła, ale chodzi ode wsi do wsi, ni może do 
ojców trafić; ale ukazuje sie jy  M atka Boska 
i powieda:

— Użyłaś bidy i głodu, zapiranie nic ci 
nie pomoże, przyznaj sie, cyś otwarzała?

Una i w tedy sie nie przyznała i M atka 
Boska zmikła. A le una dziwucha chodzi i cho­
dzi; dosła do swoich ojców. A  uni nie chco 
jo  przyjąć, bo mnieli dosić swoich dzieci; po- 
wiedajo jy;

— Moześ ty  nie nasa, a za tako sie po- 
dajes; idź sobie w swat.

W ziena i posła znowu w św at i wędruje. 
Ale ukazuje sie jy  M atka Boska ostatni raz 
i powieda:
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— Przyznaj sie, H elenka, bo jak  sie tera  
nie przyznas, to bedzie bida twoja.

Dopiro una upadła do nóg M atce Bosce 
i płakała rzyw nem y łzam y i przyznała sie 
do wszystkigo. Dopiro M atka Boska w szyst­
ko jy  darow ała, zabrała jo  z sobo i una tera  
do dziś taraój gdziś żyje.

(Opowiedziała Ju ljan n a  G ortatka).

70. O M ACOSE I JY  PA SIRZBÍCY.

Było sobie dwoje ludzi wdowców i ranieli 
po córce i ożenili sie z sobo. A  córka tygo 
w dow ca była  ładna, a ty  w dow y brzydka; 
i za to ta  macocha dokucała straśnie ty  swoi 
pasirzbicy. Ale raz dała jy  ćw yrć maku, 
zmięsała z piaskiem i owsem i kazała jy  paść 
takigo bycka, a to za to pasionko kazała jy  
wybirać, zeby nie usnęła. Una wziena to, 
w ygnała bycka i pasie go, a płace wciąg. 
Un bycek przysed do ni i py ta  sie:

— Cego ty  tak  płaces?
— Byculku, jakże ni mum płakać, kiedy, 

jak  ja  tygo nie wybierze, to mnie m atka be­
dzie bić.

—- N i e  bój sie, tylo układź sie i spij, to 
bedzies m niała wszystko zrobione.
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Una sie położyła i spała, a P an  Jezus dał, 
ze wszystko kozda rzec było osobliwie na 
grum adke odebrana. Jak una w stała, za ­
bra ła  to, bycka zagnała i oddaje matce. Una 
macocha zjenteresow ała sie, ze to je  tak  zro­
bione; ale mówi sobie:

— Cekaj, dum ja  ci gorse robote, co jy  
nie zmozes.

Na drugi dzień dała jy  takich poklepi, ta- 
kigo św iństw a ze lnu i kazała jy  bycka paść 
i zeby te poklepią sprzędła, krosna zrobiła 
i przyniesła ś ty ry  stuki płótna. Una posła 
z unem byckiem i płace; ale byculek p rzy­
chodzi i p y ta  sie:

— Cego tak  places?
— Mój byculku, jakże ja  ni mum płakać, 

kiedy mnie m atka kazała te  poklepią sprząść, 
krosna zrobić i przyniść śty ry  stuki płótna.

— Połóż sie i śpij, bedzies rnniała wszyst­
ko zrobione — powieda un byculek.

Una położyła sie i śpi; odcyka, patrzy: 
ś ty ry  stuki płótna lezo przy ni zebrane. Za­
b ra ła  te  płótno i gna bycka do dumu. M a­
cocha patrzy  i mówi:

— To nie sposób, chyba jy  ten bycek tak  
robi; trzeba go zarznąć.

A le zara rozchorowała sie straśnie, taka 
chora na śmirć. Mąz sie m artw i, a una po­
w ieda do nigo:
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— Mnie sie śniło, mój mężu, żebyś ty  ty- 
go bycka zarznoł, to jak  jabym  z nigo mięsa 
skuśtow ała, to odrazbym  w stała.

Dopiro un pejda:
— To ja  go zarzne.
Jak go m niał zarzynać, tak  ta  dziwucha 

idzie do nigo, wziena go za syje, całuje 
i płace:

— Mój byculku, dziś ciebie zarzno.
A un pejda:

‘ — Nie płac nade mno, mnje sie nic złygo
nie stanie; ale słuchaj, jak  me zarzno, to ty  
chcij ze mnie flaki cyścić; to tam ój w nich 
znajdzies dwa ziarka: jedno psenicy i jedno 
jęcm ienne; to weź je sobie i wsadź je  naprze­
ciwko swoigo okna.

Una tak  i zrobiła. Jak  go zarzneli, una 
idzie do ojca i powieda:

— Oj ce, ja  te flaki obcysce.
— To weź i obcyść je.
Una je  cyści; ziarka so, w yjena je i w sa­

dziła pod okno. R ano  nazajutrz wstajo, a tu 
w yrosła pod oknam y złota gruska i złota ja b ­
lůnka, złote owoce majo. A le nicht ich ni 
może sięgnąć. A  to drogo przeizdzał cysarz 
i s trasna  go wonność z ty  wsi ogarnęła. K a ­
zał stanąć i py ta  sie ludzi:



— 73 —

—  Co to jes t takie pachnące, co to taka 
wonność w ty  wsi? tu  musi być jak i owoc, 
abo jakie kwiaty?

Ludzie powiedajo:
— T u je  tak i a taki owoc, złote gruski 

i złote jabka, ale kiedy sie nie dadzo urw ać.
Cysarz posłał furm ana су tam  lokaja, zeby 

un sukał:
— Zawse tu  chtóś musi być od tygo 

owocu?
Un cłojek przysed do ty  chałupy i pyta

sie:
— Chto tu  je  od tygo owocu?
Ta baba pokazuje na swoje córkę:
— To jest ta.
Un mówi:
— Idź do cysarza.
Cysarz powieda:
•— Moja dziwcyno, kiedyześ ty  od tygo 

owocu, to przynieś mi go pare  śtuk, niech ja  
go obace.

Una zabrała sie nazad do dumu, wziena 
półmisek i chce rw ać: una do grusek, gruski 
podnoso sie w gòre i una ni może ich urwać; 
una do jabłek, jab łunka podnosi tyz gałęzie 
w góre. Posła do m atki i powieda:

— Niech m am a idzie, to może m am a p o ­
trafi urwać, bo ja  ni moge.
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Pooła i ta m atka і tyz ni moze urwać.
— To niech ociec idzie, powieda dzi- 

wucha.
Un przysed, tyz ni moze dostać. Tak ten  

ociec mówi na swojo córkę:
— To chodź ty, córecko!
A  m acocha powieda:
— Су unaby dostała! kiedy my ni mozem, 

to i una nie dostanie.
Dopiro ojciec prec woła:
— Pódź, pódź. to  moze dostanies.
Una wychodzi, a gruski jy  az sie na zie­

mni kłado. U rw ała seść stuk jabków  i chce 
niść do cysarza. A  ojciec pejda:

— Toć sie ogarnij mało wiela.
A  macocha mówi:
— Po co una ma sie ogarniać; jak  chodzi, 

niech tak  idzie.
W ziena ta  dziwucha i tak  posła; zaniesla 

ten owoc cysarzowi, a cysarz jy  sie pyta:
— Cyś ty  od tygo owocu?
— Ja, pejda.
W zion ten owoc i chce obacyć te drze­

wa. Przyizdza, ogląda je  i te dziwuche i po­
wieda:

T y  bedzies mojo zuno.
W zion jo  ze sobo i pojechali, a ten  owoc, 

ta  gruska i ta  jab lůnka, sły za niemy. Gdzie 
uni stanęli, to i te drzew a ustały. Jak  jo do
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siebie zawióz, ożenili sie, ślub wzieni i żyli 
ze sobo i te  macoche do siebie zaprosili. 
A  cysarzowi w ypadło jechać na bojaź i po­
jechał; a igo zunie w tem  casie dał P an  Bóg 
docekać dziecka, syna. T a jy  m acocha lata  
koło ni, dogląda jy , ale powieda:

— Moja córecko, takaś nieładna, trzeba 
ci ijąpieł po połogu zrobić.

A  w tem  pałacu wychodziło sie do wan- 
ny do kąpieli po schodach, a z w anny zara 
można było zliść do staw u. Jak  jo  nam ówiła 
na une kąpiel i posły do wanny, to macocha 
zepchła jo w te  wode, w ten  kanał. Jak jo 
zepchła, tak  P an  Jezus dał, ze una cysarzo- 
wa zrobiła sie gołębico ze złotem y piórkamy; 
i by ła  naprzeciw pałacu altanka i una siady­
w ała na ni. A  ta  macocha wziena i te sw o­
jo córkę ułożyła za położnice, ale dziecka nie 
dała jy  karm ić, bo ni m niała pokarmu, tyło 
najena mamke; a mówiła sobie: przed cysa- 
rzem  powiem:

— Tw oja zuna sam a karm ić ni może, bo 
je  za delikatna.

Cysarz przyizdza do dumu, idzie do zuny, 
a ta  zuna straśnie mu sie zmnieniła: pirw  
była ładna, a te ra  taka  brzydka. Ale gada 
cysarz do ty  baby:

— Straśniem  smutny, ze ta  moja zuna tak 
mi sie zmnieniła.
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A  baba pejda:
— Bo to, uprasum  cysarza, te ra  chto sie 

ozenx, to sie i otmieni; a te ra  una po połogu, 
to w dubelt razy esce zbrzydła; tu  nima żąd­
ny dziwoty.

A  cysarz, choc uwierzał ty  babie, ale drę- 
cy go prec sumnienie, ze una zm nieniona 
i włosy ma jenne i ocy ma jenne. Zadny 
przywiązałości do ni ni mniał; co chciał do 
ni iść, to  tyło spojrzał na nio, to zara sie 
odw racał i sed gdzieindzi.

A le u tygo cysarza był w ierny kucharz 
i un lubiał śtraśnie te  dawno cysarza zune 
nade wszystko. Ale razu jednygo przylata 
do nigo gołębica, staje sie kobito i powieda:

— Pam iętaj, kucharzu, ja  bede do dziecka 
przez lufcik przylatać karm ić, to ty  mnie 
otwórz lufcik. A  jak  ja  nakarm ię dziecko, to 
znowu uciekne. A le pam iętaj, ze jak  ja  p rzy ­
lecę do lufcika, to zaśpiwum tak: „Kuku, ku ­
charzu, су spis, су nie cujes? су śpi poganica 
mego kochanica?”

I ta  gołębica co dzień w nocy p rzy la ta ła  
do lufcika i tak śpiwała; kucharz jy  otw arzał, 
una w łatała, piórka zawdy z siebie strząs- 
nęła i stała  sie niewiasto. T a niew iasta klę­
kała nad kolibko, to dziecko nakarm iła, zno­
w u oblikała piórka i uciekała. I ta  gołębica 
przy latała  tak  bez tydzień, az un kucharz za«
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m eldow ał sie cysarzowi. Cysarz W3^sed i po- 
wieda:

— W is, kucharzu, straśn ie jestem  smutny, 
tak  me ta  zuna nie ciesy.

K ucharz pejda:
— Toć kiedy wprzódy była dobra, to i te ­

ra  musi być dobra.
— W przódy, widzis, zdawało sie bardzo 

ładna, a te ra  wcale otmieniona.
K ucharz pejda:
— Bo to, uprasum  jaśnie cysarza, to nie 

je  zuna cysarza; eźli jasny  cysarz chce sie 
przekunać, chtórna zuna, to niech śpi w  tem  
pokoju, co i ja.

Cysarz przystał i kazał unemu kucharzowi 
usykować sobie tamój do spania. Sam w no- 

j  су przysed tam ój, wzion z sobo światło, na­
kry ł je, nie zmruzuł oka, tyło ceka. A  tu  
przy lata  gołębica i śpiwa: 

i — K uku, kucharzu i t. d.
K ucharz jy  otworzuł, una w padła bez luf­

cik, piórka otrząsnęła, sta ła  sie kobito i idzie 
do kolibki karm ić dziecko. A  cysarz nie ścir- 
piał, tylko odkruł światło; jak  jo  obacuł, w y­
leciał z łóżka i grabnoł jo  za rękę. P atrzy  
przy świetle: ta  sama.

Zara zamglał przy ni. Jak  go ocucili, una 
mu wszystko rozpowiedziała; ale un kazał jo
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schować i nie okazywać nikumu. A  sam 
w ypraw ił taki bal strasny, porozpisował listy  
po wszystkich królestw ach, zeby sie zjyzdzali 
królowie i po wszystkich panach. Jak  sie 
pozjyzdzali, un w ystąp ił i powieda:

— Co takiem u cłojekowi zrobić, co na cy- 
je  życie następuje?

A  ta  baba, macocha, w ystępuje i po­
wieda:

— Ja  osądzę najlepi, choc ja  kobita. Oto 
wziąć wyprowadzić takigo cłojeka na pole 
i wziąść zielaznemy brunam y roztargnąć po 
polu.

Cysarz powieda:
— Toś moja kochana sam a sie osądziła, 

boś na moi zuny życie następow ała.
Zara kazał w prowadzić swojo zune i tem  

gościom o wszystkiem rozpowiedział, a te 
macoche wzieni na pole i roztargali zielazne­
my brunam y i nim a jy  juz. A  cysarz z to 
swojo zuno żyli scęśliwie.

(Opowiedziała Ju ljan n a  G ortatka).

71. O JEDNEM  PA N IE, CO PR Z E ŚK A - 
DZAŁ PO  ŚM IRCI.

W  jednem  mnieście um ar pan i po śmirci 
zacon prześkadzać: przychodził w nocy do
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dum u i tak  ciskał statkam y i po podwórzu 
chodził i rum ow ał wozamy; nie wiedzieli co 
z niem zrobić. A le ta  pani, wdowa po tem  
nieboscyku, m niała lokaja i użala sie przed 
niem:

•— Mój kochany, żebym ja  m ogła takiego 
cłowieka znaliźć, zeby my to zrobił, zeby ten 
pan nie prześkadzał, tobym  mu ty le dobrygo 
wyśw adcyła, ilebym  mogła; naw et posłabym  
za mą,z za nigo.

Lokaj w ysłuchał ty  m owy pani i mówi 
do ni;

— Jabym  poradził, zeby mi pani zaprzy­
sięgła, ze sie ze mno ożeni.

Ona pani przysięgła mu cego zą,dał, a on 
powieda:

— Niech mnie pani esce kaze spraw ić ta ­
kie ubranie, jak  tem u panu na śmirć.

Ona mu spaw iła i on wziął i zakopał te 
ubranie na dziewięć dni w ziemnie. Po dzie- 
w iątku dniach w yjął je  i obluk i w  nocy idzie 
w niem na cmentarz. A  na ty  drodze by ł 
most i ten  lokaj właz pod ten most. K aw ał 
w noc on pan wychodzi z grobu i idzie do 
m niasta, a lokaj wychodzi naprzeciw niego. 
Jak  go ten  pan obacuł, p y ta  go sie:

— Coś ty  za j eden?
Lokaj powieda:
— Taki, jak  i ty.
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On pow ąchał go i mówi:
— To chodź ze mno.
Ńo i ido; przyśli do dumu ty  pani i ten 

pan mówi:
— T era  bedziem ciskać statkam y.
Co ten  pan ciśnie statkiem , to sta tek  sie 

nie stłuce, a co ten lokaj ciśnie, to  sie zara 
potłuce w drobny mak. T ak  ten pan mówi:

— Co to sie znacy, mój bracie? W idać 
tyś nie taki, jak  ja , bo co ty  ciśnies, to sie 
to zara potłuce, a co ja  cisne, to sie nie po­
tłuce.

On lokaj mówi:
— Nie dziwota, mój panie; cóz za żywota 

byłem  mocniejsy, to i po śmirci takiem  je s ­
tem.

On powieda:
— Pódzm y te ra  w podwórze.
Jak  pośli do ow carni i zaceni ciskać ow- 

camy, to co pan ciśnie owco o ścianę, to owca 
ty lko beknie, zerwie sie i leci do grom ady; 
a co lokaj rznie o ścianę, to owca ani sie 
rusy. Jak  juz obeśli wszystko, ten pan mówi:

— Juz na mnie cas.
A  lokaj py ta  sie go:
— A le jesce mnie pan nie powiedział, gdzie 

pan piniędze podział.
— No, pódź, to ci powiem.
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Pośli i odmurowali słup, a tam  był kocioł 
złota. Ten pan powieda:

— Chodź tera  do mojego mieskania.
Ido na cmentarz, ale, co tyło weśli, kobuty 

zapiały i ten pan zmikł z oców i juz więcy 
nie przeákadzal, jak  go ten  lokaj tak  w ypro­
wadził. A  ten lokaj późni ożenił sie z to 
panio, w ykopał ten kocioł z piniędzmy i żyli 
sòbie scęśliwie.

(Opowiedział Mateusz Otłowski).

72. O JEDNEM  GŁUP1EM.

M niała m atka syna głupigo i wołu i ka­
zała tem u synowi iść z tem  wołem na jer- 
m ark. Un posed do m niasta i stoi z niem; 
ale chto tyło chce kupać od nigo i targ-ować 
chce, to un pejda:

—- Cóz ci do tygo, co za tygo wołu? су 
kupis?

I kozdemu tak  powiedział. A le nadysła 
noc i idzie un z tem  wołem do dumu. A  przy 
drodze stoi taka s ta ra  figura i ta  blacha na 
ni, co jes t wysoko, skrzypi. Un usłysał ten 
skrzyp i stanoł, ale powieda:

— Су kupis?
Una blacha znowu skrzyp,

Tom  Y l. 6
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— A  na kiedy bedo piniędze?
Blacha skrzyp.
— Na środę?
Blacha w ciąg skrzypi.
•—■ Nu, to dobrze, kiedy na środę, pejda 

un głupi.
A le wzion uwiązał u figury tygo wołu 

i posed do dumu. M atka go sie pyta:
— Cóz, synecku, przedałeś wołu?
■— Przedałem .
— Gdzie mas piniędze?
— Na środę bedo.
—• I komuś przedał?
— Figura kupiła.
Una m atka zaceha gadać na nigo, ale un 

nic nie zwaza. Przysła una środa; zara z sa- 
mygo rana  leci pod figure: wołu nima; ale 
obysed figure dokoła, a z drugi strony  figu­
ry  stojo piniędze w kociołku. W zion i zabrał 
je, zaniós do matki i pejda:

— F igura  juz oddała za wołu.
M atka sie uciesyła i powieda:
— Ba, synecku, zeby to esce więcy tygo 

było.
A  un nie pyta, tyło w yleciał na droge 

i krzycy:
— Zeby to esce więcy tygo było, zeby to 

esce więcy tygo było!
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A  drogo wieźli chłopa um arłygo do gro­
bu; jak  usłyseli, ze un tak  krzycy, myśleli, 
ze to z nich sie śnieje i jem  tak  zycy. Zara 
■tyz jeden ' chłop złapiuł kija i w yzabijał uny- 
go głupigo i powieda:

— A  nie mozes ty, hiclu, jak  sie należy 
gadać: W iecny odpocywanie rac mu dać, 
Panie.

Un głupi poleciał do m atki i skarży sie. 
A  una powieda:

— Ba, synku, jak' pbacys, ze um arłygo 
wieżo, to-powidz: W iecny odpocywanie rac 
mu dać, Panie.

Un wyleciał i prec tak  woła, a chłop 
wióz dziecko do chrztu; jak  to usłysał wzion 
złaz z woza, wyzabijał go i mówi:

— Nie mozes, hiclu, powiedzie: zeby to 
duze urosło, zeby to P an  Bóg chował.

Un głupi leci do matki i skarży sie, a m at­
ka pejda:

— Ba, synecku, jak  obacys, ze do chrztu 
wieżo, to mów, zeby to duze urosło i t. d.

Un wyleciał i woła tak; a drogo sed chłop, 
co m niał taki guz na tw arzy. A  un głupi 
woła:

— Zeby to duze urosło, zeby to P an  Bóg 
chował.

Chłop go w yzabijał i powieda:



84 —

— Nie mozes, liiclu, mówić: zeby sie to roz- 
pękło, zeby brzydastw o leciało.

Chłopak leci i skarży sie przed matko, 
a una powieda:

— To tyz synecku gadaj tak, jak  obacys 
kogój z guzem.

Un znowu w yleciał i woła tak , zeby sie 
to rozpękło, zeby brzydastw o leciało; ale dro­
go wieźli mniód i tronki różne; jak  usłyseli, 
co un gada, zlaz chłop i w ytłuk go.

— Nie mozes, hiclu, powiedzić, zeby to lu­
dzie spożytkowali.

Un leci do m atki skarżyć sie, m atka mu 
pejda:

— Ale, synecku, to tyz gadaj tak, jak be- 
do wieźli tronki.

Un w ylata, a chłop usiad na Wysiadkę; 
daligo un wołać:

— Zeby to ludzie spożytkowali, żebyście 
to sami spożytkowali.

Chłop go w yzabijał i powieda:
— A ty, hiclu, nie mozes powiedzić, zeby 

to śwynie zjadły.
Un leci skarżyć sie, ale m atka pejda:
■— Juz synecku mas dosić tygo, juz ci 

ludzie zanadto nadokucali; idź te ra  do koś­
cioła modlić sie, pomodlij sie i przychodź do 
dumu.



Un posed i modli sie, póki ksiądz msy 
św ęty nie zacon. Jak  ksiądz w ysed ze mso 
śwęto, organy zaceny grać, un kiedy grabnie 
dziwuche jakoś, kiedy zacnie po kościele tań ­
cować. Ludzie go zlapili, wyzabijali i w y­
gnali do dumu. Un przychodzi do dumu, 
m atka go sie pyta:

— Cóz, synecku, pomodliłeś sie?
•—■ O, wym odliłem  sie i wytańcowałem , 

az me wyzabijali.
M atka sie zm artw iła, ze ten  syn taki g łu­

pi i pejdziała:
— K iedyś taki głupi, to siedź juz tera  

w dumu i nie chodź nigdzie.
(Opowiedziała H elena Gniazdowska).

73. O TRZECH K U N IA C H  I TRZECH  
BRACIA CH.

Jeden pan zasiał owies pod takiem  borem 
i ten owies przylatało i plątało trzy  kunie. I ten 
pan ogłosiuł, zeby sie chto obrał i te  kunie 
połapał, to te kunie byłyby  igo. A  było 
sobie w ty  wsi trzech braci: dwóch m ądrych, 
a trzeci głupi i te  m ądrzy zmówili sie łapać 
te  kunie. N ajpirw  posed jeden je  łapać, na­
b ra ł ze sóbo żywności, chleba i piwa i idzie.
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Ale przy drodze siedział sobie tak i dziadek, 
a ten dziadek był Pan  Jezus i ten  dziadek 
py ta  go sie:

— Gdziz ty  idzies?
— Tu i tu  kunie łapać, co panu owies 

p lątaj o.
— A  co ty  niesies?
— Co niese, to niese, cóz ci do tygo; nieśe 

kobyle gó . . .  i kobyle s . . . i posed d a li
Przysed pod bór, rozwija zawiniątko, za­

gląda do chleba i piwa, a tu  z nich zrobiły ■ 
sie gó . . .  i s . . . .  kobyle. A le nadchodzi ta  \  
godzina, kiedy te kunie wylatuj o; w ylata ty ­
go dnia jeden  kuń Gwiazda; un do nigo, 
kuń w nogi, ni może go złapić. D ał P an  
Bóg dzień, un wróciuł nazad do chałupy i po- 
wieda, ze ni móg- złapić. Zara idzie drugi 
m ądry; zabrał tyz ze sobo żywność i napo­
tyka na drodze tygo dziadka. Dziadek go 
sie pyta:

— Gdziz ty  idzies?
— Tu i tu  kunie łapać, co panu owies 

plątaj o.
■— A  cóz ty  niesies?
Un mu tyz tak  samo powiedział, jak  ten 

pirsy i posed. Przysed pod bór, zagląda do 
placka i piwa, a tu  sie wszystko obróciło 
w kobyle gó . . .  i s . .  .. N adysła ta  godzi­
na, w ylatujo dwa kunie: Mniesiąc i Gwiaz-



da. Co kunie w owies, to un do nich, ku­
nie zara w nogi i nie dały sie złapie. D ał 
P an  Bóg dzień; un przychodzi do dumu i mó­
wi, ze ni móg złapić. Na trzecio noc idzie 
ten głupi. Nie dali mu nic do żywności, ale 
un wzion sobie placek z popiołu i idzie. Na 
drodze napotyka unygo dziadka. Dziadek go 
sie pyta:

— Gdziz ty  idzies?
— Tam  i tam  kunie łapać, co panu owies 

plątajo; ale juz tam ój było dwóch moich braci 
i żaden ni móg ich złapić.

— A cóz ty  niesies?
— Placek z popiołu i wode.
— Usiądź, to oba zjemy.
— А  су by  to dziadek jad?
— O co ci chodzi? nu usiądź!
Usiad, rozwinoł, a z ty  wody zrobiuł mu 

sie mniód, a z tyg-o placka najpiekniejse cia­
sto. Najedli sie, napili, ale ten dziadek pejda:

— Tera idź; jak  pódzies, to jak  te kunie 
wyleco, to chtóry stanie, to idź do nigo 
i weź go.

Jak zased na mniej see, wylatuj o trzy ku­
nie: Gwiazda, M niesiąc i Słuńce. Un do kuni, 
stanęła mu Gwiazda; un jo  wzion, wsiad na 
nio, przyjechał w nocy do dumu, wprowadziuł 
do stajni i przysed do izby. A  te bracia go 
sie pytajo:



— W idziałeś te kunie?
— W  cale ni, nie widziałem.
Na cw arto  noc posed jeden m ądry; wyla- 

tajo  dw a kunie:
— O, pejda, juz ty  Gwiazdy nima.
K unie mu uciekły i przysed przez nicegój

do dumu. Na drugie noc posed głupi i sta­
nął Mniesiąc, złapiuł go i zaprow adziuł do 
chliwka. Bracia pytajo go sie:

—■ W idziałeś co?
— Nicem nie widział.
Znowu posed jeden  m ądry; w ysed tyło je ­

den kuń Słuńce, ale go ni móg złapie. Dopi- 
ro na ostatnie noc posed ten  głupi i złapiuł 
i te Słuńce i przyjechał do dum u i zaper je  
w chliwku.

A le w tem  casie na jenny  wsi wypadło 
wesele i tych  dwóch braci zaprosili na nie, 
a giupig'o ni. Un głupi pejda:

— Mozę ja  i póde z wamy?
— A gdziz ty  tam  bedzies chodziuł, taki 

owtaki, cyś ty  tam ój potrzebny?
Un sie ostaje, a uni pośli. Ale un, jak  

mniarkował, ze na tem  weselu tańcujo esce 
przed ślubem, posed do chliwka, w siad na 
Gwiazdę, oblók sie jak  sie przynależy i m ars 
na wesele. Przyjechał, stanął przed sienio; 
zaprasajo go do izby, a un powieda:
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—• Nic nie chce, tylo niech mi najm łodsa 
druchna przyniesie wody.

Jak mu przyniosła, un buch garnusek
0 ziemnie, panne na kunia i poleciał z nio 
do dumu. Panne i kunia wpuściuł do chliw- 
ka, a sum wsiad na Mniesiąc i jadzie na w e­
sele. Jak  przyjechał, a tu  taka jasność od ni- 
gc  bije; proso go do kumpanii, a un po­
wiada;

— Nic nie chce, tyło niech mi starsa  druch­
na wody wyniesie.

Uni sie bojo jo  wysłać, bo juz jedna druch­
na przepadła; ale jakżeby tu  takiem u gościo­
wi nie wyniść. Jak mu wyniesła, un buch 
garckiem  o ziemnie, z panno na kunia wsiad
1 do dumu; wpuściuł ich do chliwka, a sum 
wsiad na Słuńce i jadzie na wesele. Ja ­
dzie, a esce zdaleka widno od nigo. Przy­
jechał, proso go na wesele, a un powieda:

— Nic nie chce, tyło zeby mi młoda w o­
dy wyniesła.

Uni nie chco jy  dać wyniść, juz młodsa 
i starsa  druchna przepadły; ale jak  zacon na- 
pirać, wyniesła mu una wody. Un buch gar- 
cek o ziemnie, a z nio na kunia wsiad i uciek 
do dumu; wpuściuł młode i tygo kunia do 
chliwka, a sum idzie do chałupy, wlaz na piec 
i siedzi.



A te wesele przez ty  młody i druchnów  
rozwiało się i wszyscy porozchodzili sie. Une 
bracia tyz przychodzo do dumu, a un ich sie 
pyta:

— Cóz tam  na weselu było słychać?
A  uni pej daj o:
— Co ci głupi do ty  go, bedzies sie o we­

sele kłopotał.
Ale un nic nie mówi; wysed dzień, drugi, 

az na trzeci dzień pejda do nich:
— Chodźta, moi bracia, to obacem, co ta- 

mój w nasych chliwkach słychać?
Une bracia pośli z niem. Zaglądajo do 

jedny  stajni: o la Boga, takie źnije, padalce 
w ni; zaglądajo do drugi, takie same źnije 
i padalce. Ido i zaglądajo do trzeci, a w ni 
trzy  kunie zarzały, trzy panny sie rozśniąły. 
Ten głupi dopirój wzion i dał jednem u b ra tu  
Gwiazdę i młodse druchne, drugiem u Mnie- 
siąc i starse druchne, a sum wzion sobie Stuń- 
ce i młode. I z tem y pannam y sie pożenili, 
w ypraw ili wesele i ja  na tern weselu byłam , 
piwo i mniód piłam  i t. d.

(Opowiedziała H elena Gniazdowska),
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74- О W IA TR Z Ë.

Idzie dzivvcak do kościoła, a na drodze 
siedzi sobie na kam nieniu taki dziadek i zsy- 
w a kożuch, a to buł W iater. P rzęsła una 
dżiweyna koło nigo i nie mówiła nic; ale un 
'Wiater odzywa sie:

— Pocekaj, kiedyś ty  taka, kiedyś mi nie 
mówiła: Panie Boże dopomóż, ani pochwalo- 
nygo, to ja  ci narobię wstydu.

Dziwcak to usłysał i tak i ciekawy:
— Co mnie ten dziad zrobi, jakigo wsty- 

un mnie zada?
A le posła dó kościoła i ni moze sie od 

m yślunku wcale modlić, tylko prec duma, 
jakigo w stydu ten dziad jy  narobi. A le wy- 
śli ludzie za procesyjo i wysed z niemy i ten 
dziwcak; a tu  jak  zawiunie w iater, zader jy  
wszystkich kiecków i kosiuli na łeb: ludzie 
sie na nio oglądaj o, a una nie wi sama, co 
ze w stydu robić; dopiro poznała, ze to ten 
dziad tak  zrobił. I takigo w stydu ten W iater 
jy  narobiuł.

(Opowiedział Stanisław Łimiewsbi).



75- O M ATCE ŚW ĘTYGO PIO T R A .

M atka śwętego P io tra, jak  um arła, dostała 
sie do piekła. Jak  sie o tem  św ęty P io tr 
dowiedział, posed do P ana  Jezusa i prosiuł, 
zęby jo  Pan  Jezus wyzwoluł ztam tąd i Pan  
Jezus kazał mu wziąść scypiorek, iść do pie­
kła, podać jy  ten  scypiorek i w yciągnąć jo. 
Św ęty P io tr posed do piekła; ja k  podał ty  
matce ten scypiorek, una go sie ujena, ale 
razem  z nio i więcy dus sie naujm ało, gdzie 
chtórna mogła zasiądz. Ale ta  m atka chciała 
sam a sie wydostać: jak  się trząsneła, ten scy­
piorek sie urw ał i una nazad ze wszystkiem y 
dusami w padła do piekła. Św ęty P iotr znów 
idzie do P ana  Jezusa i P an  Jezus pejda:

— To idź i podaj jy  drugi scypiorek.
Jak posed i podał jy  drugi, tak samo una

go sie ujena i także samo naucypiało sie 
u nigo dus różnych. Una znowu sie strząs-
nela i w padła esce głębi w piekło. Posed
św ęty P io tr i powięda Panu Jezusowi, ze sie 
1 ten  drugi scypiorek urwał. P an  Jezus po- 
wieda:

— No, to esce jy  trzeci podaj.
Jak jy  św ęty  P io tr podał ten  trzeci, jak  

sie una igo ujena to i jenne duse tyz sie jy  
imały, gdzie chtórna mogła. A le una znowu
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sie strząchneła i w padła  na same dno w pie­
kle. Un św ęty P io tr posed do P ana  Jezusa 
i powieda:

— Panie i trzeci scypiorek sie urwał.
P an  Jezus pow ieda mu na to:
— W idzis, juz ja  te ra  nic nie pomogę; 

a zeby una była. nie taka zadrosna, toby 
i una w yratow ała sie z piekła i więcy dus ze 
sobo wybawiła; ale za to, ze una była za­
drosna, to te ra  bedzie tamój w piekle n.a 
wieki wieków na samem dnie.

(Opowiedziała Ju lianna  Gortatka).

76. O ŚĆKLANNY GÓRZE.

Jeden król m niał córkę i una za nikogój
nie chciała iść, tyło prosiła, zeby jy  ociec 
w ystaw iuł śćklano góre i chciała na nio wliźć 
i powiedziała, ze chto do ni w padnie tamój
do trzech raz na koniu, to sie z nio ożeni.
Ten król zrobiuł tak; w ystaw iuł góre śćkla­
no, una tamój wlazła i zjyzdzali sie do ni; 
rozm aite kaw alirow ie chcieli w jechać na te 
góre, ale nicht nie móg. A le było trzech 
braci, dwóch m ądrych a jeden  głupi i oni 
o ty  k ró lew nie. usłyseli i daligo te dw a m ą­
dre jechać do ni spróbować, су nie wpadno
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na gòre. Zabirajo kunie i majo jechać; ale 
i ten  głupi napira sie, zeby go z sobo wzieni. 
Uni powiedajo:

•— A ty  po co tam  pódzies?
W zieni i pojechali, a un został; ale jak  od­

jechali, un idzie piechoto do boru; w tem  bo­
ru  wychodzi do nigo taka  klac prześlicna 
i niesie dla nigo ubranie. Un swoje zdyjon, 
ubrał sie i pojechał. Przyizdza, w pad na gó­
rę, zjechał i ucieka. Gunili go, ale uciek. 
Przyjechał do boru, ubranie zdyjon, włozuł 
je  na klac, swoje oblók, p rzy la ta  do dumu, 
wlaz za piec i siedzi. Przyizdzajo uni m ądre 
bracia, a ta  m atka sie ich pyta:

— A  cóz, synecku, w pateś chtóry?
— I, gdzie tam, powiedajo, wpatem; jakiś 

sowizdrzał przyleciał i wpad, a num esce po 
p are  batów  dał, zleciał i uciek.

Na drugi dzień toci znowu odjyzdzajo; 
jak  odjechali un posed do boru, w ysła klac, 
ub rał sie, wsiad na nio i pojechał. W pad  \
na góre do królew ny, zawróciuł, zjechał na- \
zad i uciek. K lac  w boru puściuł, sum prze- j
włók sie, przysed do dumu i siedzi. Une b ra ­
cia wracaj o; m atka ich sie pyta, су chtóry 
nie wpad.

— Gdzieby tam  chto wpad, ten  sum so­
wizdrzał w jechał i uciek.
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Na trzeci dzień jak  pojechali, un głupi 
znowój w boru  przewlók sie, wsiad na klac 
i w pad na te gore; ale ta  królew na ni mogła 
go nigdy zatrzymać: wziena mu i to razo 
przyłożyła mu piecątke pod capko na cole. 
Jak zjechał, uciek do boru, klac puściuł i przy- 
sed do chałupy. Uni m ądre przyizdzajo i po- 
wiedajo matce:

— Nima tam  co robić, ten sowizdrzał to 
i trzeci raz tamój wpad.

Ale po tem  juz sie nie nalaz taki, coby na 
te  gore wjechał. K rólew na m artw i sie, ze 
tygo, co w jechał nima; prosi króla, zeby wy- 
praw iuł bal i posprasał wszystkich, to una 
pozna po cole, chto do ni wjechał. Ten król 
w ypraw iuł bal; nazjyzdzało sie rozm aitych 
gości, oglądajo wszystkiem coła, ni mogo go 
znaliźć, bo un głupi nie przysed na ten bal. 
K rólew na dopiro poradziła królowi, zeby po- 
rozsyłał ludzi po śwecie, zeby sukali takigo 
z piecątko na cole cłowieka. Porozsyłał un 
król i sukajo. Ale przyjechali do tych braci, 
obejrzeli unych m ądrych, powiedajo:

— W yłaź i ty, głupi.
— І, су ja  tam  zdatny, powieda un 

głupi.
W yw lekli go z za pieca, oglądajo go: ma 

gwiazdkę pod capko. W zieni go z sobo, za­
wieźli do króla, wysykow ali go, dali mu po­
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rządne ubranie i un ozeniuł sie z to królewno. 
Ale cóz, kiedy sie królewnie nie spodobał, 
nie chciała na nigo patrzyć, a un tylo spał, A le 
drugi król tem u króloju w ydał wojnę. K ró l po • 
jechał na wojnę, a tygo głupigo zostawiuł. A le 
un posed do boru, klac wysła, ub rał sie w bruń, 
pojechał na wojnę, w szystkichporozguniał i na­
zad przyjechał. W  boru puściuł klac, bruń  z sie­
bie zdyjon, przysed do pałacu, p rys do po­
koju i siedzi jakby  o nicem nie wiedział. K ró l 
przyizdza z wojny i rozpowieda, ze sie taki 
jak iś w yrw ał, niewieda zkąd i obroniuł go. 
D rugi raz tyz w ydał jenny  król tem u kró­
lowi wojnę; un pojechał na wojnę, a ten g łu ­
pi poleciał do boru, wsiad na klac, wzion 
bruń, przyleciał i porozguniał wojsko. Późni 
uciek, klac puściuł i schow ał sie do pokoju. 
K ró l przyizdza i powieda, ze znowu ten  sam 
go obroniuł. Za trzecio razo, jak  królowi w y­
dali wojnę, un tyz pojechał na ty  klacy i zwo­
jow ał wszystkich; ale jeden  jak  strzeluł, tak 
mu palie przestrzelał i król wzion u rw ał ka­
w ał chustecki swojy jedw abny i owinąć mu 
dał ten palic. A  na tem  kaw ałku by ły  wy- 
syte litery  króla: imnie i nazwisko. Po woj­
nie un uciek z kuniem, puściuł go w boru, 
a sum przyleciał i połozuł sie w pokoju spać. 
K ró l tyz zara przyjechał i rozpowieda córce, 
ze tak  a tak  sie zrobiło. Una królew na prze-
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chodziła bez pokój tygo głupigo i obacyła 
u nigo na palicu une chustkę króla. Zara 
poleciała do króla i rozpowiedziała mu. Un 
sie tyz przyznał i juz odtąd żyli ze sobo scęś- 
liwie.

(Opowiedziała Wiktoi-ja Wodzeńska).

77. JA K  SIE IZ Z ZAJĄCEM UŚCIGAŁ.

R azu jednygo sed sobie drogo iz i napo­
tkał zająca; daligo sie z nim zakładać; zało­
żyli sie, chto kogo prześcignie. Tak sobie 
odmnirzali plac niem ały i usykowali. Ale ten 
iz napotkał drugigo iza i pejda:

— Idź,ty w tam ten brzyg, a ja w tem  brze­
gu sie zostane, to my wyścigniem zająca.

Jak sie tak  usykowali, dali sie gunić un iz 
z unem zającem. Zając na galop przyleciał 
do drugigo brzega, a iz tamój stoi i pejda:

— A  w ej, ja  juz tu.
Zając esce prędzy nazad do swoigo brze­

ga, a tu  tyz juz iz je  i pejda:
—■ Ja juz tu.
I zając tak  prec la ta ł i nigdy ni móg 

wyścignąć unygo iza, choc un sie z mniejsca 
nie rusał. Ale tak  umordowali une ize tygo 

■ Tom VI. 7



zająca, ze uw aluł sie i musiał zdychać, bo sie 
za mocno zm ordował. I takiem sposobem iz 
buł chyzsy niźli zając.

(Opowiedział M arceli Gniazdowski).

78. O JEDNEM  MŁYN A R C  YKU.

Jeden m łynarcyk ucuł sie m łynarstw a, ale 
ni móg sie go naucyć, bo był bardzo głupi. 
T ak  sie puściuł w sw at na w ędrów kę i dość 
na tem, ze chodziuł dwa mniesiące i ni móg 
sobie nalyźć takigo mniej sca, coby mu było 
dobrze. A le idzie do zgody do jednygo m ły­
narza i ten m łynarz mówi:

— Zgódź sie do mnie, to bedzies u .mnie 
pasał śwynie.

I  mówi ten  chłopak:
— Dobrze, mój panie.
Zgodziuł sie do unygo m łynarza i pasał 

śwynie. A le ten  chłopak um niał takie stuki, 
jakby  chto zacarował; jak  komu co zadał, to 
nicht ni móg tygo odcynić, az ten m łynar­
cyk odcyniuł nazad. I  ten m łynarz nie chciał 
jem u daw ać wiela jeść  i un uwzion sie za to 
na tygo m łynarza. Tak raz stała  sie tem u 
m łynarzoju skoda: w iater popsuł m łynarzoju 
w ietrak, a najgorzy w ał u w ietraka. Un m ły­
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narz pojechał do boru, kupiuł kloc na wał. 
Jak  przywióz, zaprosiuł swoich sąsiadów, zę­
by mu pomogli obrobić ten wał. Jak  zaceni 
obrabiać, un chłopak wyguniał śwynie; dali 
uni kiepkować z nigo, pejdajo:

— Panie młynarzu, chocieno pomóż num 
robić tygo w ała—i śnieli sie z nigo.

. A le un tylo zęby ścion i nic nie mówiuł 
do nich na takie ugryzanie, tyło w swoi myś­
li dum ał i w ydum ał jem  śtuke i mówi
sobie:

— Zacekajta, tyło ja  przygnum  śwynie, to 
ja  wum zadum śtuke, to wy mnie nazwieta 
mądrem.

Tak jak  przygnał śwynie i uni znów sie 
z nigo ániejo, un mówi:

— Panowie, су wy wicie, co wy robicie? 
wy m ajstry dobre, a robita w ał za krótki.

Dali uni mnirzać, w ał za krótki.
— A to dopiro, pejdajo, pirwój buł wał

prawie, a te ra  je  za krótki.
A  to ten chłopak tak  jem  zrobiuł i m ły­

narz musiał jechać po drugi wał. Jak poje­
chał un młynarz, un zagrzał wody i woła m ły­
narki:

— Niech, powieda, pani weźnie jeden s a ­
gan, a ja  drugi, to skropiem gorąco wodo 
ten wał, to my go naciągniem.
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W ziení te vvode, skropili un w ał i ciągno 
go, ciąg-no, prec ciągno. A le przyizdza m ły­
narz z lasa z drugiem  wałem, a ten młynar» 
cyk mówi:

— Panie młynarzu, ten w ał to te ra  pra- 
wie, bom go naciągnoł.

M łynarz do wała mnirzać, a wał praw ie. 
Podziękował pielenie za to tem u m łynarcyko- 
ju  i naucuł go m łynarstw a. I takiem  sposo­
bem un głupi m łynarcyk został młynarzem  
z ty  stuki.

(Napisał M arceli Gniazdowski).

79. O JEDNEM  DJABLE, CO U CHŁOPA 
SŁUZUŁ.

Kiedyś buł bidak cłowiek jeden, podupad 
i ni mniał co jeść, ale upiek sobie z popiołu 
taki placek, wzion go za pazuchę i posed do 
roboty. Jak przysed do roboty, zdyjon ten 
sukm anek i w tem sukmanku zostaw iuł ten 
placek, a sam wzion sie i karcuje sobie 
pole. A  satan przyleciał i chciał go skusić, 
zeby un zakloň i wzion i porw ał mu ten p la­
cek; usiad na kępie i zjad. Ten chłop jakieś 
pare  godzin porąbał, zachciało mu sie jeść, 
bo juz podemglał; przychodzi- do sukmanka, 
zagląda, unygo placka nima. Tak powieda;
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— Mój Boże, mój Boże! ja  bidny, ale mu­
si być esce bidniejsi so, kiedy sie na mój pla­
cek lasco.

A  un. satan, jak  zjad placek, poleciał do 
piekła; ten  najstarsy  py ta  sie:

— Cóześ tam  żrobiuł?
— Nic — pejda —• nie zrobiułem; chcia­

łem skusić bidnygo chłopa i zjatem mu 
placek.

— A  cóz un mówiuł?
— Nic nie mówiuł, tyło — pejda — powie­

dział: Mój Boże, mój Bóze! ja  bidny, ale 
musi być esce bidniejsi so, kiedy sie na mój 
placek łasco.

T ak un najstarsy  pejda:
— Toś ile  zrobiuł, kiedy un nic na ciebie 

nie powiedział; musis do nigo iść i odrobić 
mu bez trzy  lata  za ten placek.

Un chłop karcuje, a ten satan zara w yle­
ciał z piekła i przychodzi do unygo chłopa 
i pejda:

— To i, gospodarzu, karcujecie?
.— Tak — pejda — mój panie, karcuje.
— Mozebyście — pejda — me, gospodarzu, 

przyjeni na słuzbe.
— Azać, panie, ja  mogę wziąć kogo na 

słuzbe? Ja  sum jeść co ni mum, a escebym 
służących trzym ał.
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— Ale me — pejda — przyjnijcie, to oba 
przędzy cóś zarobieni, a jeden  to dudle і du­
dle і zawdy nic ni ma.

•—■ Nu, to — pejda — kiedyć tak  dices, to 
karcuj, a ja  kaze śm niadanie ugotow ać dla 
ciebie i przyniese.

— Ja  nie bede jad , jaz na wiecór, kiedy 
nima co: nie brak, gospodarzu, chodzić, tyło 
ukłaść sie i polezyć, bo sie gospodarz zmę- 
cuł; a ja  te ra  bede karcow ał, to na wiecór 
oba pódziem na kolacyje.

Jak ten sie połozuł, ten jak  sie wzion kar* 
cować, to co ten  m niał mnić na rok, to ten
0 jeden  dzień wykarcował; do wiecora to ty ­
ło kopy z tygo lasu łezały. Un chłop sie 
obudziuł, obejrzał sie i powieda;

■— O, Bógze mi ciebie zesłał, kiedyś ta ­
ki mocny; toć jabym  i bez dwa la ta  tygo nie 
zrobiuł.

Ten sie tyło zasupiuł i pejda:
— Nu, nu, chodźcie na kolacyje, bo i wum

1 mnie sie jeść chce.
Przyśli na kolacyje; kolacyja je  dla tygo 

chłopa, a dla drugigo nima. T a kobicina 
pejda:

— O ty, trupie, ty  sum ni mas co zryć, 
a esceś parobka namówiuł; cóz mu das jeść?

A  un parobek siada w kąciku wedle ko­
tliny i pejda:
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— Niech gospodyni nie gada nic, to ja  
ju tro  póde do m niasta i kupie, to bedziem 
mnieli co zryć.

N azajutrz słuńce wzesio, dopiro pejda ten 
parobek do gospodarza:

— Gospodarzu, wstuńcie i mnie dajcie 
w orka do zboza, to ja  póde do m niasta i p rzy ­
niosę zboza, to bedziem mnieli co jeść; a sa­
mi weźcie pakuł, słum y i ognia i idźcie palić 
te  grum ady, com nakarcowali.

W ysło może dwa godziny, a un je  nazad; 
niesie wór zboza do chałupy, postaw iał i pej­
da do gospodyni:

— W ziąć w żarnach umlić i ugotować 
num kasy, a ja  póde do gospodarza w pole.

Przychodzi na pole; gospodarz dopiro je ­
dne корке spaluł; tak  un pejda:

— Ja juz zboza przyniós, a g-ospodarz do­
piro jedne grum ade spaluł.

Jak  wzieni oba palić, jeden  jedne, drugi 
drugie, chtórny w pirw  spali, do połnia spalili 
połowę. Gospodyni przyniesła jem  obiad; 
siedli do obiadu, podjedli, a un pejda:

— Gospodarzu, ogarnijcie te pecyska, co ­
by sie spalilo do cysta, a ja  póde do św agra 
d la kuni.

Przyprow adziuł pare kuni z takiem  kula­
sem i zacon niem orać. Jak  zacon orać, to
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karpa i nie karpa  sie w yw alała, te kunie ta ­
kie mocne były. Do wiecora zaorał te  poło­
wę; na wiecór przyjechali do chałupy, a un 
pejda:

— Siadajcie, gospodarzu przy piecu, a go­
spodyni niech w staw i w wielki sagan wody, 
a ja  wezne te zboze i pojadę na młyn.

Mozę w yw arło godzinę, je z mąko; ku­
nie wyprz-ąg, spętał, puściuł i przysed na 
kolacyje. K azał ugotow ać dosić, bo pejda:

— Ja sie przymorzu!, muse podjeść; te ra  
to choćbym rad  dość wziąć na plecy, to mo 
су ni mum i gospodarz tyz, weźnie lada kie- 
rzek, to ni może go uniść.

Gospodyni nagnietła, ugotowała i podje­
dli. Po kolacyi un pejda:

— Tera, gospodarzu, kładźmy sie spać.
Pośli spać; nazajutrz wstajo, un pejda:
— Gospodarzu, wstuńcie, bo skowrunek 

ápiwa, cas do roboty; wyjrzyjcie na te ku- 
niska, może uny gdzie daleko zasły.

Gospodarz podniós sie, patrzy  i pejda:
— Toć je  widać ajnu.
— To weźcie bica i przygnać my je  -do 

woziska.
Gospodarz posed z bicem i przygnał je  do 

woza. Un wysed, zaprząg.
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■ —• T era  — pejda — ja  pojadę po zboze do 
siwu na tek-kaw ałek , to my go dziś esce 
oporządziem.

Tak może w yw arło dwa godziny, un przy- 
izdza na pole ze zbozem do siwu. Przywidz 
jarki, jęcm ienia i prosa. Kunie puściuł i j a r ­
ke najsum pirw sieje. Na ten kawał, co wco- 
raj wykarcowali, un sieje jarke, a gospodarz 
zaprząg kunie do takigo włoka i wiece. Jak 
zasieli ten kawał, puścili une kunie na paś­
nik; gospodyni przyniesła obiad i usiedli do 
obiadu. Po obiedzie un pejda:

— Nu, gospodarzu, esceście grum adów nie 
spalili wszystkich, to trzeba je  te ra  spalić.

W zieni sie do unych grum adów, spalili je, 
esce może buł tak  podvviecórek. Un pejda:

— Nu, to obcyśćcie to gospodarzu, a ja  za­
przęgnę do radła, to bede orał; kunie juz ga- 
lańcie przezerły.

W zion i orze, a gospodarz ogarnia węgle 
takiem  kosiorem. Zaorali wszystko, na jedny 
połowie zasieli jęcmień, na drugi połowie 
proso. N adysed wiecór, przyizdzajo do cha­
łupy. Un chłop pejda:

— Mój chłopce, jak  ty  mas na i mnie?
— A  jak! Bartošek!
— Mój Bartosiu, to ciebie chyba do mnie 

Pan Bóg przysłał?
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— I, gada gospodarz, takem  oto w ędro­
wał, ni mniałem gdzie iść, obacułem, ze gos­
podarz karcuje i do gospodarza przysetem.

Przespali noc, nazajutrz un pejda:
— Juzem zasieli w jednem  polu dobrze, 

trzeba w drugiern siać, ale nima cem; trzeba 
kupić kartofiów ; niech mi gospodarz da pi- 
niędzy, to ja  to kupie, bo i tam to to ja  tyło 
skuntraktow ał.

— Mój Antosiu! skądże ja  piniędzy wezne; 
mnie zydzi nie znajo, ciebie lepi, kiedy ci na 
bórg  dali; mnie nie dadzo, bo ni mum ni ko- 
pijki; jadź ty.

— Pow iedziałem  gospodarzowi, ze ja nie 
Antoś, tyło Bartos, a gospodarz my na imnie 
nigdy ni może trafić. Tociem juz pare dni, 
a gospodarz prec mnie przeinaca. Nu, ale 
niechtam , to wstuńcie i gotujcie z gospody­
nie, a mnie przygnajcie kunie, to ja  je za- 
przęge i pojadę do unygo m niasta.

Pojechał do mniasta; uni śm niadania nie 
dogotowali, un je  z m niasta i przywióz k a r ­
tofli i wieprza, bo nie było okrasy. Un go­
spodarz pejda:

— Mój Bartošku, a cbtóz ci tygo wieprza 
dał?

— Chto kartofli dał, to i w ieprza dał, 
a gospodarz niech nie mówi nic.
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Po ámniadaniu zabili wieprza i kazali go­
spodyni obsykować, a samni pojechali orać 
na k a rto f le / W zieni ze sobo kartofli, zrzu­
cili u jednygo i drugigo brzega; un orze, 
a gospodarz za niem sadzi w otłóg. Jak w y­
sadzili une kartofle do wpołowy pola, jado 
nazad do chałupy. Przyizdzajo, a un pejda:

— Niech gospodarz wyprzęze kunie i puś­
ci za chałupę, niech sie przetro, a my, zacem 
gospodyni dogotuje obiad, to tygo wieprza 
rozprowadziem .

W zion go za ogun, przycypiuł go do kuli, 
wzion rozplatał, bebechy wyw aluł i pejda:

— Gospodarz niech wykopie wondół i za­
kopie te bebechy.

— Mój Bartošku, azać to sie tak robi? 
u nas to sie tygo nie zakopuje, to sie jy.

— Niech gospodarz wywali, kiedy powie- 
dum; gnójbym  oto jedli!

Gospodarz posed kopać wondół, a un w y­
rzucił flaki w ten wondół, porąbał wieprza, 
i w balije popakował. Przychodzi późni do 
gospodarza i pejda:

— No, cóz tera  bedziem robić?
— Mój Bartošku, tocieś ty  m ądrzejsy jak  

ja; ja  tobym  esce nie zacon siać, a z tobo to 
i odsielim i kartofle odsadzilim.
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— Nu, to — pejda — niech gospodyni idzie 
do raniasta i kupi kapusty, a my pódziem 
z gospodarzem  orać i bedziem jo  sadzić.

— Mój Bartošku, a chtózby mi tam  dał 
kapusty, kiedy my ni mumy piniędzy.

— Nu, to cekajcie, gospodarzu, ja  wum 
napise kartkę, to niech gospodyni z nio idzie 
do takigo i takigo ogrodnika, to un wam jo 
da na bórg.

Napisał gospodyni kartkę  i dał jy  w rę ­
kę, zeby z nio sła po kapuste. Una posła do 
mniasta, a uni pośli orać. A le to takie mniej- 
sce na te kapuste było, ze esce woda stojała, 
a un orał. Ale un gospodarz pejda:

— Mój Bartošku, cóz tu  sie urodzi, kiedy 
tu takie parow y i tak i chrap?

—• Nu, nu, niech gospodarz nie mówi nic.
Uorali juz dwadzieścia lich, gospodyni ni- 

ma. Un pejda-.
— Mojaz, gospodyni esce nima, ja  z tygo 

m niasta nie co raz, a trzydzieści razybym  
obróciuł; niech gospodarz tu  posiedzi, to ja  
pojadę po gospodynie, bo una i na polnie nie 
przyńdzie, a kiedyćbym  jedli obiad.

Przyjechał do mniasta, gospodyni esce nie 
myśli iść, tyło rw ie. Un zdala krzycy:

—- O bieda dopiro tem  leniwem  ludziom; 
oto tu  od rana rw ać i rw ać i nic nie urwać,
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Jak sie zasadziuł, to .co tylo mniat ten 
ogrodnik, to w yrw ał i włozuł na wóz w  des­
ki. A un ogrodnik patrzy na nigo i pejda:

— To dla kogo ty ła rósady? toć ta  gos­
podyni zgodziła dobry kos, a pan oto pełen 
wóz narwał!

Un sięgnoł do kieseni i pejda:
— Co chces za te  rósade, co je  na 

wozie?
, — Una me kośtuje, gdyby me przysło jo

przedać po kosykach, to una me co najmni 
dwadzieścia rubli kośtuje.

Tak un siegnoł do kieseni, wyjon z kiesie- 
ni piniędze i pejda:

— Trzymaj capke!
Ogrodnik zdyjon capke, a un mu nasypał 

pelniutko i pejda:
— Mas za te  kapuste.
A  una gospodyni stoi i patrzy. Jak mu 

nasypał pełne capke, py ta  sie g-o:
— A  bedzies mniał dość?
— O, bede mniał.
Tak un do gospodyni:
— Nu, siadajcie — peda — gospodyni, bo 

tamój gospodarz bez obiadu ceka głodny i my 
tak samo oboje głodni; a mozeby gospodyni 
piwa wypiła?

— Mój Bartošku, kiedy ni mum za co.
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— Nu to ja  mum.
Podjechali do senkowni, zleźli z unyg'o wo- 

za i ido do senkowni. Un kielisek w ódki/ 
a gospodyni śćklanke piw a wypili i jado. Una 
sie obśnieliła i pejda:

— Mój Bartosecku, zkądeś ty  ty ła pinię- 
dzy wzion, kiedyś ty  ty ła  za te rósade wy- 
waluł?

— Ja  — peda — tow arzystw o zaciągnonem 
od jednygo pana i muse mu za to odrobić.

T ak  więcy nic do nigo nie śniała gadać 
i przyjechali do chałupy. Przyizdzajo do cha­
łupy, un kaze gospodyni w jednem  saganie 
staw iać śwynie mnięso, a w drugiem  kluski, 
a sum pejda:

— Ja pojadę po gospodarza na pole.
Pojechał, przywióz gospodarza, obiad zje­

dli, po obiedzie mówi:
— W szyscy pódziem sadzić na duch ka­

puste.
Przyjechali na  pole sadzić; gospodarz 

pejda:
— Mój Bartošku, chtóz tu  weńdzie w te 

parow y, toć tu  oto tak i chrap, a ty  chces 
sadzić.

— Nu to, gospodarzu, zaprzązcie kunie do 
radła, to dumy przeguny, to sie obsusy ta  
parow a.
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Jak zaprząg une kunie, to jak  wyw aluł 
taki rów, to zeby jedny  wody nie było, 
wszystka zleciała.

— Mój Bartošku — pejda un gospodarz— 
jakie  te kunie mocne, co uny taki rów  w y­
waliły.

— Nu nu, niech gospodarz nie plecie, tyło 
sie te ra  wziąć i zasadzić kozdy swój kawał, 
chto więcy zasadzi.

Jak  sie wzieni sadzić, to co uni jedno li­
che zasadzo, to un dwie. A le ta  gospodyni 
pejda-.

— Mój Bartošku, aleć ty  zadość tych 
rosadów sadzis i po dwie i po trzy w jedno 
mniejsce, a toć to sie sadzi po jedny.

— O, jaka  to — pejda — gospodyni głupia, 
choc sie zestarzała; toć to na to sie sadzi 
dwie i trzy, ze jak  uschnie jedna, to bedzie 
druga siedzić; a gospodyni jak  jedna uschnie, 
to juz nic w tem mniejscu nie będzie.

Zasadzili une rozsadę; przyizdzajo do cha- 
łupy; gospodyni wziena sie gotow ać kolacyje, 
a uni pojechali do m niasta przywiźć mąki 
i kasy. K upili to, troche wypili, a un za 
wszystko płaci i przyjechali nazad. Przyje­
chali może o północku, kolacyje zjedli i spać. 
N azajutrz wstajo, a un pejda:

— Gospodarzu, juzem  wszystko obrobili, 
to ja póde na robotę; macie juz co jeść,
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wszystko obsiane, to ja  kunie odprowadzę 
śwagrowi.

— Mój Bartošku, nie odprowadzaj tych 
kuników, bo ja  tak łubie na nie patrzyć.

— A le ja  je muse odprowadzić, bo to nie 
nase.

O dprowadziuł une kunie śwagrowi, a igo 
tak  zostaw iuł na gospodarstw ie. A le jak  
przysed nazad, posed do pana roboty  sukać 
i nie nalaz robot}?; tylo mu sie taka  robota 
sykuje, ze jeden  pan staw ia dwór i wozi na 
dwór chójki. Un radby wozić, ale kunie od- 
prowadziut. Przychodzi do gospodarza i roz- 
powieda mu:

— Do tygo pana — pejda — to i ja  cip- 
nołbym  sie wozić, ale kuni nima.

— Pocóześ — powieda —- mój Bartošku od­
prow adziuł tamte? jak  uny rów w yw aliły, to- 
byś i chójki w nie przyciągnoł.

— Ba, gospodarzu, to powidzcie, co za nie 
zapłacicie, to ja  póde nazad do św agra i przy­
prow adzę je.

—• Jabym  dał za nie ze śtyrdzieści rubli.
Ugodzili sie i un posed i przyprowadziuł. 

Pojechał na p irsy  raz do boru, z panem  sie 
ugodziuł, ze panu zwiezie sum środek od ziem­
ni do góry, a swojemu gospodarzowi za te 
robote  weźnie cubek. Jak pojechał do boru» 
wzion galke za cubek, w yw aluł jak  by ła  gru-
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ba, w yw aluł z karpo, wwaluł na swój wózek 
i jadzie. Te dworskie parobki Śmiejo s ie z  ni- 
go, a un usiad tak  wysoko na korzeniach, 
siedzi i gwizda sobie i patrzy  na nich, ze uni 
tak  pracujo i śmieje sie z nich. Gdzie chto 
ni może 'wyjechać, to ni może, a jem u wsędzie 
tak  idzie jak  nikumu. Przyjechał przede dwór; 
pan w ygląda oknem; patrzy: chłop wiezie ca­
ło chójke z karpo i z gałęziamy; wysed pan 
i p y ta  go sie:

— A zkądześ ty  sie wzion, mój cłowieku?
— Toć pan, pejda, wi; toć ja  jestem  słu­

żący tyg'0 W alesieica, co siedzi tamój pod 
lasem.

Tak pan dopiro pejda:
— Toś ty  sposobny, kiedyś ty  w takie oto 

kunie nie tęgie potrafiuł przywiźć tako śtuke.
— Ba, panie, bom ja  napad taki wyw rót, 

kuńm y go wciągnułem  na wóz i przywiózem.
— To chodzę do mnie do pokoju.
Postaw iuł mu butelke wina i bochenek

chleba i pejda:
— To mas podwiecórek.
— A le jabym —pejda—chciał, zeby pan ka­

zał ludziom oderznąć te karpę i te gałęzie, 
bo ja  to wezne dla siebie za furm anke.

T ak  ten  pan zegnał chłopów z piłamy 
i rzno: deńdu, deńdu; gdzie tam  ni mogo prze- 
deńdać uny karpy. Ale dopiro un, jak  wzion 

Tom VI. 8
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słekiry, odcion cubek, a uni deńdajo karpę. 
Ale un jak  sie zasadzi do karpy, odcion jo, 
a z nich sie esce nakspił, naśniał. Tak uni 
pejdajo:

— Boś ty  nie tak i cło wiek, jak  my.
— Nu, ale jaki?—p e jd a—ja  tak i samy w ia­

ry , jak  i wy.
W zion potem  cubek włozuł na wóz, karpę 

korzeniam y na gałęzie, usiad na ni i jadzie 
do gospodarza. Gospodarz w ysed i pejda:

— O, mój Bartošku, су eie pan nie 
przyj on?

— Przyj o n.
— I tu  esce wiezies?
—■ J a —pejda—z panem  obyjonem sie trzy­

dzieści stuk przywiźć, a za te mojo fatygę 
trzydzieści takich fur jak  ta  przywieze gospo­
darzowi.

I zacon tak  jeździć po te drzewo; dw a r a ­
zy dziennie obraca panu i gospodarzowi. Gos­
podarzowi wirzcham y i karpam y zawaluł po­
dwórze. Gospodarz jednygo razu pejda:

— Mój Bartošku, juzbyś oto dał pokój te ­
mu drzewu; całe podwórze za^walułeś my te- 
m y kołtunam y i te kuniska zamęcys i sum 
siebie.

A le un wzion i pozwoziuł wszystko. Ną- 
dysły  żniwa; tak  un pejda;
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— Ale to, gospodarzu, juz żniwa, u niektó­
rych panów potrzebuje ludzi zbirać i młócić; 
to wy sami zbierzcie i woźcie w te kunie, 
a ja  póde na draźbe do dworu, najne sie za 
draska. Przysed do jednygo dworu i zgo- 
dziuł sie z panem  na draźbe. P an  pejda:

■— A cóz ty, cłowiece, bedzies chciał, jak 
namłócis zboza?

— Ja, panie, nic nie bede chciał, tyło koz- 
dygo zboza tyła, co ja  radze.

— Nu dobrze.
Un przysed do stodoły do jednygo scytu, 

nakręciuł stodoły, posed do drugigo, tyz na- 
kręciuł; zdyjon cały wirzch i postawiuł na 
ziemni. Pan w yjrzał, ni ma cubka u stodoły; 
w ysed i patrzy: a un siedzi tak  wysoko na 
ścianach. Pan pejda:

— Cóześ my najlepsygo zrobiuł? wzioneś 
my oto cubek od stodoły zwaluł!

— No, no, niech pan nic nie gada, az 
wszystko ukuńce, toć cały jy  nie popsułem.

P an  posed; ledwie dosed do ganku i obej­
rzał sie, a te zboze w ty  stodole idzie takiem 
w iatrem  w góre nad stodołę; jedne snopy nad 
drugie; wszystko razem to sie zmięsało, co 
tyło było; to un tak  trząś. Un pan sie za- 
trwozuł, ujon sie za głowę i pejda:

— Ola Boga, co ja  z tygo bede mniał, kie­
dy tamój je i gryka i jęcmień i zyto, a un
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wszystko potrząs i pomięsał; co to—pejda— 
za drasek?

Jak juz nie stało do dna, un reste  wytrząch- 
noł i dopiro z kozdygo zboza słume odebrał 
i na osobno kope złozuł. K opy popostaw iał 
za stodoło i wieje te zboze. W ieje te  zboze: 
jęcm ień leci na osobne grum ade, g ryka  na 
osobne, groch na osobne, pšenica na osobne, 
zyto na osobne; a plew y wszystkie leco w je ­
dno grum ade. Jak  zwiał wszystko i dokuń- 
cuł, posed do jednygo cuba scytu, uniós go 
i załozuł; posed do drugigo, naprostow ał go 
tyz i postaw iuł ten strop na stodole jak  wpir- 
wój stojał, i zara oręduje do okumuna, zeby 
mu dał w orka i otworzuł spichrz; juz chce 
nosić te  zboze do spichrza. T ak  un okumun 
posed do pana i zameldował o tem  panu. 
A  pan sie pyta:

— Jakże un tam  zrobiuł?
— Dobrze, prose pana,
— To nakażcie parobkom  wynosić te  zbo­

ze, a jem u kaźcie i drugie stodołę wymłócić, 
kiedy tam te wymłócmł.

P arobcy  pośli wynosić zboze, a un z d ru­
gi stodoły zrzucił wirzch i znów młóci. Jak  
juz pow ym łacał wszystko do cysta u ty  go 
pana, ze juz nie było nic, idzie, do porachun­
ku. P an  go sie pyta:
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— No i cóz chceš, dum ci tyla kozdygo 
zboza, co radzis, jakem sie wprzód umówili.

•— Dobrze.
Przyniós zara słomy; jak zacon pasy k rę ­

cić, to ukręciuł taki długalki pas i okręciuł 
tem pasem ten spichrz dokoła. Późni jak  sie 

' x podsadziu!, to tyło kamnienie zostały, a w szyst­
ko posło. Un okumun leci, ręce rozwala i pejda:

— Mój panie, toć co un robi, tyło fuda- 
m ent ostał, a wszystko zabrał.

— Toć ja —pejda un pan —jak  un cubek 
od stodoły zdyjon, to takem  myślał, ze un to 
zrobi.

A  un przyniós do gospodarza ten spichrz, 
postaw iuł i idzie do izby; a una gospodyni 

1 pejda:
— Mój Bartošku, tak  nas tęskno było; ten 

К trupięga to prec w yglądał i pejdał: A  gdziz
ten Bartošek? A gdziz ten Bartošek? Jak

I przysed do dumu, to tyło o tobie gadał.
— To widzi gospodyni, com napracow ał 

^ u  tygo pana; co jem u sie dostało, to jem u,
a co mnie, to mnie. Bedzie te ra  mniał go­
spodarz co jeść na cało zime.

— Bo wej, mój Bartošku, nie wis co ci 
powiem.

— Nu co?
— A to zaprosili nas na wesele na jutro; 

i ty  z nam y pojadzies.
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— Dobrze, pojadę.
Na drugi dzień jado  na wesele. Pojechali 

i byli i nazad wrócili; a un tylo raz zatańco- 
w ał z jedno panno; jak  puściuł, to jo  okula- 
wiuł i żadna panna nie chciała z niem tańco­
wać. Po tem  weselu siedzieli sobie we troje 
i gospodarzyli. Д іє u jedny go pana było dość 
gnoju nawożone na pole i nie potrzęsione. 
Zwołali ludzi i B artoška trząść un gnój. I o 
przychodziło dowolna dziwcaków, chłopaków 
i trzęso gnój, a un przysed i układ sie i le ­
zy. Przetrzęśli raz, a un lezy; zachodzo drugi 
raz, okuraun pejda:

— Przyseteś za dzień i bedzies leżał!
A  un sie śnieje z ty  go. Posed un oku- 

mun do rządcygo i pejda mu:
— To jakiś łajdak ten  Bartošek; wziąć 

i odprawić go, kiedy mu sie nie chce robić.
Przysed un rządca do nigo z okumunem 

i naschodziło się tych, co trzęśli; a un lezy 
i śnieje sie, nie chce jem  wstać, esce jem  
pejda:

— Chocbyśta wy i pięć razy przetrzęśli, 
to ja  z wam y zdąze. A  zreśto kiedy me od- 
praw iata, to wsadźta my chtóry  nogę w d...

Zwaluł portk i i jeden mu wsadziuł noge.
— Nu to w sadźta i wy wszyscy.
A  ta  pańscyzna śnieje sie i pejda:
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*— Co to sie znacy, coby un tako duzo 
d . . .  mniaJL

A le wszyscy mu powsadzali i okumun, 
tyło esce rządca został. A  un pejda:

— To niechże i pan rządca wsadzi, esce 
mniej see jest.

Ten rządca chujtnoł, zaklon i wsadziuł mu
nogę w d   A  un, j ak mu rządca nogę
wsadziuł, jak  d . . .  ścisnoł, to nikogój nie wy- 
puściuł. Ci krzyco, a un w staje i chodzi przy 
kazdem rządku, a te rękam y sie łapajo ziem­
ni i gnój trzęso i potrzęśli mu wszystek igo 
gnój i co buł na tem  całem kawale. Unygo 
rządcygo tak  umęcuł, ze ledwie żywy buł. 
Jak  potrzęśli ten  gnój, to jak  p . . . ., to koz- 
dy w swojo strune poleciał, upad i leżał. 
A  un sie oper o taki kamnień, lezy i śnieje 
sie z nich. Przysło połnie, ido wszyscy na 
obiad, idzie i Bartošek. Un rządca leci naj- 
pirw  do pana i pejda:

•— My go na otwiecyrze nie przyjniem, to 
sie nie opłaci; un duzo robi, ale może wszyst­
kich ludzi zabić.

Pan  pejda:
— Zacekajze, jaz ja  wyjadę po połniu na 

pole obacyć; jak  potrzęśli kiepsko, to go wy- 
gnumy; a jak  dobrze, to co naprzeciw nigo 
występować, eźli un dobrze robi.
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Jak  pan w yjechał zobacyć, dobrze i ślic- 
nie wszystko zrobiune; gnój je  w kozdem 
mniejscu, kozdy bobek rozwalimy.

—- To widzis—pejda p a n —kiedy un to zro- 
biuł, to un za was wszystkich piniędze do- 
■stanie; w ybyśta  to trzęśli tydzień albo dwa, 
a un to bez dopołnie zrobiuł. Zawołaj go do 
mnie do pokoju, to un dostanie za was w szyst­
kich za cały dzień.

B artoška zawołali; prz}rsed do pokoju i pan 
mu płaci za śtyrdzieści ludzi za dzień, śtyr- 
dzieści złotych. A  un pejda:

— Ja tylko ty ła  zarobiułem, co inni; ja  chce 
ty lo  ty ła, co zarobiułem.

P an  mu zapłaciuł złoty i un przysed na­
zad do unygo gospodarza. Gospodarz pejda:

— Juześ Bartošku przysed?
— Przysetem , potrząsem  gnój, pan my za­

płaciuł i jestem .
— Juz nim a gnoju?
— Nima; cóz to znacy taka  kw ota gnoju!
T ak nazajutrz un wzion sie do siwu jesio-

necnygo; pejda do gospodarza:
— Ja zaorze na pšenice, a gospodarz zo­

stanie młócić w dumu.
Zaorał i zasieli pšenice, późni i zyta t ro ­

cha i juz ukuńcyli siw jesionecny. Jak  od-
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sieli, tak  nazajutrz znów ich proso na wesele. 
Pojechali na wesele, a gospodarz pejda:

—• A by, mój Bartošku, nie śnij sie na tem 
weselu, bo ci wszysc}' ludzie w ylatujo za to ­
bo i przypatruje ci sie.

Na unem weselu jak  usiedli do obiadu, po- 
obiedzie jak  zjedli, zaceni młodo cypić. A le 
un, jak  sie do ni przysunuł, tak jo  ścisnoł, tak  
jaz jy  ten mózg z głowy na pułap prys. A  un 
dopiro, jak  sie roześnieje, to wszyscy, kto tyło 
buł i m ały i duzy porozlatali sie do chałup. 
A  un gospodarz bierze go i pejda:

— Nu to zaprząz kunie, to pojadziem i my; 
bo tu  nicht nie przyńdzie, bo sie wszyscy 
przerazili.

Діє jak  przyjechali do chałupy, un pejda:
— Juz ja , mój gospodarzu, póde od go­

spodarza.
— Mój Bartošku, nie chodź, ja  eie esce 

bede trzy  lata  trzym ał.
— Nie chce, juz ma i tak  gospodarz wszyst- 

kig'0 dowolna. Ale gospodarz nie wi, a mnie 
św ager przysłał do gospodarza na słuzbe za 
ten kaw ał chleba z popiołu, com go gospo­
darzowi zjad.

— A cóz ty  bedzies chciał za te  słuzbe?
— Ja nic—p ejd a—nie bede chciał, ale jak  

sie gospodarzowi urodzi córka, to my jo  go­
spodarz da, ale jak  bedzie m niała dziesięć lat.
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— Mój Bartošku, kiedyć mnie sie co uro­
dzi, kiedy ja  mum tako babe staro, siwo i sum 
starym .

— To nic, moze sie esce co gospodarzowi 
urodzi.

Ugodzili sie i un zabrał sie i posed od 
nigo. Jak  posed od nigo, tak  nazarok uro­
dziła się unemu g-ospodarzowi córka, a un 
m yślał, ze mu sie urodzi syn. Jak  te córkę 
obacuł, to zara pej dział:

— Niech eie ty la  i ty la  djabłów  weźnie.
I w tych słowach oddał jo  djabłu. Esce 

una nie dosła dziesięciu lat, a ten  ociec jy  
umer; una pasała gęsi, a ten B artošek przy- 
chodziuł i powiedał jy , ze sie z nio ożeni. 
T ak  ta  dziwcyna jednoraz posła do matki 
i pejda:

— Przychodzi do mnie, mamulku, taki pan 
i chce sie ze mno żenić.

Una m atka’ pejda:
— Dziwce, tocieś ty  esce z a s  i chceš

sie żenić.
— K iedy un my skrzątw y nie da, tylo 

pyta  prec: су m atka kaze przyńść mu?
— Nu, to niech przyńdzie.
N azajutrz un przysed, postaw iuł na stole 

wina, piwa, butelków, co tyło jeść ugodno; 
ale go ta  m atka nie widzi, tyło ta  dziwucha. 
A le una m atka pejda:
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— Butelki igo so, a gdziz un je  sum ten 
pan?

Una dziwucha pejda:
— Siedzi za stołem, podper sie ręko.
— Nu to zawołaj sołtysa, podsołtysa i jen- 

nych ludzi, to może go obaco.
1 una zawołała jennycli ludzi dowolna. Tak 

ta  m atka pejda:
— Moić to ludzie kochani, су chto z was 

moigo zięcia widzi, су ni? Toć przyniós wszyst- 
kigo dowolna do jeścia i do picia, a igo sa- 
m ygo nima.

Uni tyz pejdajo:
— Nie w idać go.
A le ta  dziwucha mówi:
— Ale ja  go widzę.
Uni usiedli gościć sie; ja k  zjedli i wypili, 

una sie usykowała do ślubu jechać. Jak  sie 
usykowała, un jem  tern ludziom pokazał cóś 
na dworzu; ludzie polecieli oglądać to, a un 
jo grab i na dwór oknem. Jak  jo  grabnoł, 
poniós jo  powietrzem  i zaniós jo  na takie 
chrapy, na takie oparcyska; i jak  jo  tamój 
utknoł w chrap, to jy  tylo troche głow y wi­
dać było. A  te ludzie przychódzo ze dw ora 
do izby, dziwuchy nima. Dawaj jy  sukać; 
dopirój nazajutrz znaleźli jo, ty ło  jy  łeb tro ­
che w ystaw ał w chrapie. Dawaj jo  ciągnąć 
za łeb, wyciągnęli jo. Dawaj jo swęcić, księ-
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siła. Ksiądz przyjechał; una sie zara od­
zywa:

— T rudna tu  rada; powiedział Bartošek, 
ze mnie wysłuzuł i m atka z ojcem od­
dali mnie sami, to ja  tamój muse u nigo 
być i mnie nicht nic nie poredzi: ni ksiądz, 
ni śwecenie, bo mnie rodny ociec i rodna 
m atka ciortowi oddali.

I ten  ciort znowu jo  porw ał i u tknuł 
w chrapie i zamęcuł.

(Opowiedziai Piotr Połomski).

80. O JEDNEM  PA N IE  I IGO KUCHARZU.

M niał jeden  pan syna i juz mu oddał całe 
swoje gospodarstw o ze wszystkiem. I un tam  
rządziuł, ale Bóg wi co nie w ynaw iał. R az 
wzion i w ygrodziuł taki ogród za stajnio, zeby 
tam  wszyscy z cały wsi chodzili s . . .; i tak  
przykazał"kozdem u, ze jakby  sie chto w y . . .  . 
we wsi, to go zara kazał przyprow adzić do 
siebie, w yciągali go na stołku i bili w d . .  .. 
To tak  sie kozdy bojał go i jeden drugigo 
pilnow ał i; kozdy ze wsi tamój chodziuł; dość 
na tem  ze chodzili przez rok; dopiro późni 
wzion zaorał i na tem  kaw ale zasiał pšenice.
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jo  zebrał z pola, to zara wzion jo  i omłóciuł, 
i m niał ty  psenicy sto korcy, ale zara kazał 
zawiźć na w ietrak  na kluski, zeby mu m ły­
narz zmniuł. M łynarz zmniuł, wzieni i przy­
wieźli mąkę z wietraka; a ten pan zara ka­
zał kucharzoju ugotować klusków. Ąle un 
kucharz mówi sobie:

— Cekaj, kiedyś ty  tak i m ądry, to ja  ci 
spasa zrobię!

W zion sie do unych klusków i wzion w nie
nas . . ., zagniót je  z unem g ó  , nagotow ał
i daje unemu państw u na stół. Ąle une pań­
stwo jędzo kluski, a kluski śmirdzo; pan idzie 
do kucharza i powieda:

— Coś ty  zrobiuł tem klaskom, co uny 
tak  śmirdzo?

A  kucharz powieda:
— Ja  nic nie zrobiłem, ale to prose pana 

zrobiło się przez to, ze ta ziemnia tak  nasiękła 
tem smrodem  i ten fetór wszystek leciał te- 
my dziurkamy co w słumnie jaz do kłosa 
i ziarno przejon i dla tygo ta  mąka taka nie­
dobra.

P an  podum ał i pejda sobie:
— Praw dę mówi ten kucharz.
I  wzion zara te  mąkę, kazał dać ludziom 

i więcy juz tygo nie robiuł; zara kazał ten
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ogród rozgrodzić; i tak  ten kucharz tygo p a ­
na osukał.

(Opowiedział Szczepan Suelieński).

81. O 1-Е NI W EM PA R O B K U .

Jeden parobek buł taki leniwy; raz posed 
pod gruske i układ sie pod nio, pysk roz­
dziawiał i ceka, zeby mu w ten  pysk same 
gruski leciały, bo mu sie nie chciało urwad. 
Д  to drogo śli P an  Jezus z św ętem  Piotrem  
i usiedli na spocynek. Sw ęty P io tr powieda:

— Panie, cego ten  cłowiek tak  usta roz- 
dziawiuł?

— A b o —pejda P an  Jezus—un je  taki le­
niwy: nie chce mu sie podniść i urwad gru- 
zek, tyło chce, zeby mu same gruski do ust 
leciały.

W stali i ido dali, a dziwucha gnój trzęsie: 
tak  rwie, jaz poty  na nio występuj o. Sw ęty 
P io tr pejda:

— Panie, tam ten tak i lezy pod grusko 
i nie chce mu sie urwad gruzek, tyło chce, 
zeby mu same leciały, a ta  dziwucha jak  to 
z cały siły gnój rwie?

— To widzis w ej. Piętrzę, ta  dziwucha to 
bedzie igo zuna, bo jakby  oboje sie takie le-
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niwę dobrali, toby od głodu musieli umnirać; 
a tak  to una bedzie pracow ać, a choc un be- 
dzie leniwy, to sie nie bedo dawali bidzie 
i bida bedzie uciekać od nich.

A le ten chłop podniós sie i idzie taki głod­
ny za niemy drogo, a esce mu sie nie chce 
urw ać gruzek. D oguniuł ich i znowu idzie 
kole P ana Jezusa i św ętygo Piotra. Ale P an  
Jezus spuściuł przed nigo bochenek chleba; 
un chce go brać, a bochenek ucieka. Un 
prec za niem leci, bo juz mu sie do nieprze- 
zwycięzenia jeść chciało. Sw ęty  P io tr pejda:

— Panie, гііесЬ ten bochenek przed niem 
stanie.

•— Nie, nie stanie, az un go wypracuje, 
bo kozdy cłowiek wtencas może jeść, jak  
krw aw ię zapracuje.

I  tak  guniuł ten  chlib pół mnili, tak  sie 
zgrzał, ze mu z kozdyg-o w łoska leciało. Do- 
piro P an  Jezus dał mu, ze stanoł ten chlib; 
un go podniós, posiluł sie. Jak  sie posiluł, 
tak  P an  Jezus pejda do nigo:

— Nigdy sie wej nie leń, bo leżałeś ta- 
mój pod grusko i chciałeś, zeby ci same grus- 
ki do ust leciały; tyło zawdy pracuj i proś 
P ana Boga, bo P an  Bóg prace przyjm uje to 
i ty zawdy bedzies m niał posiłek.

(Opowiedziała Juljanna Gortatka).
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82. O PILGRZYM IE.

Pilgrzym  pilgrzym ow ał bez rok cały i zsed 
sie z tako niewiasto w drodze; una sie igo 
py ta  ta  niewiasta:

— Coś ty  bez rok upilgrzymował?
— Ja  na to •— pejda — pośwęciuł sie pil- 

grzyraow ać na całe życie, żebym móg swoje 
grzychy jako  zgubić i mnić letko śm n irć /

— Nu to choć ze mno, to obacys, jak  kto 
bedzie przez grzychów um nirał, a jak kto 
z grzycham y.

Pośli i przyśli do jednygo dumu; tam  w e­
sele; nazjyzdzało sie gości, jędzo i pijo, gu- 
lajo i ta  dum owa gospodyni tamój sie ciesy 
z niemy. Jak  obiad wykuńcyli, na samem 
ostatku pącki dojadają i ta  gospodyni zjadła 
jeden  pącek i wziena drugi i zara padła, 
śm nirć na nio przysła. Cuco jo, wielkie cu­
da z nio robio, ale to nic nie pom aga i nic 
nie znacy. W yśli oboje, a ta  niewiasta pejda:

— W idzis, ta  gospodyni ni ma grzychu nic 
a nic; m niała śmnirć leciutko. A  te ra  chodź 
w drugie mniejsce, to ja  eie zaprowadzę: kto 
ma dobry grzych, to wtencas obacys, jak  un 
kuńcy.

Przyśli do drugi wsi; lezy chłop, juz rok 
choruje. Una n iew iasta .pe jda  tem u pilgrzy- 
mowi;



— 129 —

— Un wej juz trzeci dzień kuna; widzis, 
jak  un wyw isa język na pirsi, ale wszystkie 
grzychy przed nim stójo i u n n i  może umrzyć 
To widzis — pejda — pijaństw o. Przepiul 
włókę ziemni i braci ukrzywdziuł i za to esce 
i dziś nie umrze, a ja  mu sie ukaże az za 
trzy  dni; un musi swoje wycirpić na tem 
śwecie.

W yśli, a un pilgrzym  pejda:
— O moja pani, o jaki ten cłowiek udrę- 

cuny, ze' un tak  język wyw isa i męcy sie, 
a ta  śmnirć do nigo nie przyńdzie.

A  un nie wiedział z kiem un chodzi, boć 
ta  niew iasta to była śmnirć. Pejda un:

— Żebym ja  wiedział o swoich grzychach, 
za jakie ja  kare mum cirzpić, to jabym  esce 
za żyw ota do sam ygo piekła posed, aby let­
ko skuńcyć.

— Mój kochany — pejda una niew iasta •— 
mozes iść i w ypokutujes tam  za swoje grzy­
chy; ale су eie aby do piekła pusco? Bo jak 
eie pusco, to jak  tylko w jedno m ęcarnie 
wlecis, to juz nie wyńdzies, bo nie bedzies 
mniał pumocy.

— O moja p a n i— pejda — kiedy pani tak 
wszystko wi, zeby mnie pani tyz pomogła 
z troche w  tem  piekle.

— Nu, nu,Tyło idź, to ja  sie do ciebie 
dowiem.

T om  УГ. 9
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Un rozsed sie z nio i posed; przysed na 
brzyg piekła; zara do pirsych drwiów go nie 
puscajo, pejdajo:

— Tu nie wolno żywemu chodzić; piekło 
tyło dla samych m artw ych i potępianych.

A un kuniecnie chce iść; tak uni go wzie- 
ni za ręce i w yprow adzaj o nazad. Un sie 
wzion i idzie w to samo mniejsce, zkąd przy­
sed. Zachodzi mu droge ta  sam a niew iasta 
i pejda:

:—■ A  co, bułeś?
— Bułem, ale mnie wyrzucili.
— D ałabym  ci— pejda — kartkę, toby eie 

za to kartko wpuścili, przesedbyś sie po piek­
le i rozejrzałbyś sie.

— O, moja p an i— p e jd a—ja  tak  łaknę, że­
bym  sie tamój móg rozejrzyć; zeby mnie sie 
te grzychy zgładziły.

W ziena mu i dała te  kartecke i wróciuł 
nazad do piekłów, oddał tem u pilnującem u 
kartkę i zara go wspuścili w jedne drwi. Jak 
go wspuścili za jedne drwi, tak  go tamój dali 
podali. I tak  sed bez trzy studnie; i aby bez 
jedne przesed, a w drugo wleciał. W leciał 
i juz go nima bez dwa dni. Owa pani go 
sie spodziwa, ze un wróci, a igo nima. P o ­
sła za niem tamój do ty  studni, w ydobyła 
go na wirzch i py ta  go sie:

— A cóześ widział? :
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— Nicem—pej da—nie widział, tylo zimno 
doline.

— A  takes łaknuł do ni; ale tygo esce 
kuńca nie bedzie; tylo pam iętaj, jak  bedzies 
esce sed, to skoro wlecis na bezdenność i uto- 
pis sie i nie bedzies m niał zadny pumocy, to 
uważaj i powidz: Jezusie, synu Dawida, r a ­
tuj me! to eie wezno i wyrzuco.

Sed un dali do samygo ostatka; juz go tak 
skrajali w ladach na siecke, a un zapomniał
0 wszystkiem; ale jak  przybacuł sobie, tak 
pej da:

— Jezusie, synu Dawida, ratuj me!
Zara go wyrzucili, un sie zros i posed 

dali. W zieni go w drugie mniejsce, gdzie 
go siekacam y ścieni; ale un przybacuł sobie'
1 powiedział:

—- Jezusie, synu D aw ida, ratuj me!
I zara sie zros i sed dali. W półty  sed tak, 

az dosed do raju; a raj to je  za piekłem. Ta- 
mój z ra ju  ludzie wyśli i pejdajo:

1—- Juz dosyć tw oi męcarni.
I wzieni go z sobo do raju. I ta  niew ia­

sta  sie tamój nalazła i un jy  dziękował:
— O scęśliwa i piękna—pejda—pani, coś 

ty  me tak  naprowadziła; juz mnie sie grzy- 
chy zgładziły; nie potrzebuje jeść ani pić, ty ­
ło juz myślę tu  zyć całe życie; ja  juz ztąd 
nie póde.
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I  rozešli sie; un pobuł tamój jakiś cas, ale 
przychodzi do nigo św ęty Jadum  i pejda:

— Ty sie wynoś ztąd; tutaj żyjący ludzie 
nie siedzo; dostanies sie, jak  pódzies na tam ­
ten  sw at i umrzes.

W ygnali go; un idzie na ziemnie; zacho­
dzi mu droge ta  sam a pani i pejda:

— A  cóześ tam  słysał?
— A  tom słysał—pejda - ze tamój m niej- 

sca dla mnie nima, ze muse na ziemni u- 
mrzyć.

— Musis—-pejda—iść do swoich pożegnać 
sie z ojcem swojem i m atko swojo, to w te ­
dy umrzes.

Un wzion posed, pożegnał sie i zara le ­
ciutko życie ukuńcuł i dostat sie nazad do 
raju.

(Opowiedział P io tr Połom ski).

83. O TRZECH BRACIA CH.

Jeden chłop m niał trzech synów: dwóch 
m ądrych, a jednygo głupigo i powiedział 
jem:

— Jak  ja  umrę, to zebyśta nad mojem 
grobem  w artow ali trzy noce, kozdy jedno 
noc.
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Jak uraer, pochowali go, tak posed lien 
głupi w artow ać i  w artow ał pirse noc; na 
drugie noc kaze ten ociec tem u głupiemu, zę­
by przysed ten najstarśy . Ale na drugo noc 
ten najstarsy  nie chce iść, tyło zeby znow u. 
sed ten głupi. Un wzion i posed. I ten ociec 
pejda do nigo:

— Dlacego najstarsy  nie przysed?
— Un sie boi i mnie w ygnał.
P rzew artow ał drugo noc, ale ten ociec

przypila mu, zeby na trzecio noc przysed ten 
średni. N adysła trzecia noc, średni nie chce 
iść, tyło zeby sed znowu ten głupi. Un po­
sed i w artuje; i znowu py ta  sie igo ociec:

— Cemu ten średni nie przysed?
— Un sie—pejda—boi.
— Nu, kiedy uni sie bojeli, to ty mas tera 

taki bacik; jak  palnies tem  bacikiem, to co za- 
myślis, to ci sie stanie.

Ale w tem  królestw ie królewna nie chcia­
ła  za mąz iść, az chto do ni wskocy na ku- 
niu na trzeci piętrz. I rozpisali, zeby sie 
młodzi zjyzdzali. Jak sie te dwa m ądre b ra ­
cia dowiedzieli, umieli i uni jechać. A le un 
ich tak  prosi, zeby i ig'o wzieni. Uni pej- 
dajo:

— Nie tacy tam  bedo głupie, jak  ty  i nie 
zrobio tygo, a tybyś to zrobiuł.
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Wzieíii sie i pojechali; jak  wyjechali za las, 
tak  un wysed przed sień, pęknoł tem  bacikiem 
i pom yślał sobie i stał sie kuń i króleskie 
ubranie. Oblók sie i pojechał za "niemy; jak  
ich zdoguniuł, jak  zacnie ich tem  bacikiem 
lać, tak  ich zbiuł, az jem  ubranie poprzecinał. 
Zajechał do tygo m niasta przed mnięskanie 
ty  królewny; jak  pęknie bacikiem, wskocuł 
na pirsy piętrz; a igo esce bracia nie nad je­
chali do m niasta, a juz powiadajo, ze nima 
po co jechać, bo juz jeden  królewic wskocuł 
do ni na p irsy  piętrz. Rozjechali sie, un za­
jechał do chałupy przed sień, pęknoł baci­
kiem, wszystko sie niewiadu gdzie podziało. 
Un wlaz za piec i siedział. Jak te igo bracia 
przyjechali, powiedajo:

— W ej chciałeś jechać, a jak  nas jeden 
królewic doguniuł i- ja k  zacon batem  lać, to 
patrzaj, ja k  num  oblicenie poprzecinał.

— To nic—un pejda—ale ju tro  to wy me 
m usita wziąć, chocas z raz.

Nazajutrz uni sie w ybirajo, un ich prosi 
na mniłość, zeby ig-o . wzieni. A le uni pej- 
dajo:

■— Gdziebym my eie tam  brali; my mądrzy, 
a ni mozem nic zrobić, esce batem  dostaniem.

Zabrali sie i pojechali; zajechali za las, un ¡ 
wysed przed sień, pęknoł bacikiem  i sta ł sie \ 
kuń i króleskie oblicenie. Oblók sie i poje-

¡

i
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chał; jak  ich dogoniuł, to ty ła  je ra  nakład, co 
ty ła  sum chciał. Minoł ich i pojechał; jak  
w pad do m niasta przed te  kamnienice, pęk- 
noł bacildem i wskocuł na drugi piętrz. Igo 
bracia nie dojechali, a juz gadajo, ze jeden 
królewic wskocuł na drugi piętrz. Un jak  
wskocuł, zawróciuł zara nazad, przyjechał do 
chałupy, pęknoł bacildem, wszystko przepad­
ło i sum wlaz za piec. Uni przyizdzajo; un 
ich pyta:

— A  cóześta słyseli?
— Toć, żebyś ty  tamój buł, to tybyś chy­

ba zdech od strachu; bo my ty ła  wycierpie- 
lim; jak  nas jeden królewic zacon bić, ni mo- 
glim sobie zadny rady  dać: ni ucieknąć, ni 
nie dać mu sie.

— O, bo w yśta tak iej żebym ja  tamój buł, 
tobym  mu w net kurte skrajał. Ju tro  rano 
na trzeci dzień, to me m usita wziąć, zeby tam 
nie wiem co; niech choc z raz obace, jak  ta ­
mój skaco na ten piętrz.

Nazajutrz uni sie sykujo, kunie cysco, wy- 
sykowali sie i nie wzieni go.

•— Gdziz ty  tam  — pejdajo — bedzies dziś 
jeździuł; dziś i tak  ostatni dzień, to i tak  ci 
nic sie z tygo nie zawiąze.

Uni wyjechali za lasek, a un w ysed przed 
sień, bacikiem pęknoł, stał sie kuń i króles~
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kie ubranie. Qblók sie, wsiad na kunia i po­
jechał; jak  ich doguniuł, jak  zacnie ich ciąć, 
tak  ich wybiuł, pazury jem  poprzecina! i po­
jechał. Zajecheł do m niasta do ty  kamnie- 
nicy; jak  ustał, jak  pęknoł bacikiem, w pad na 
trzeci piętrz. Zara ta  królew na wziena mu 
capke z głow y zdyjena i na głowie złote pie- 
cęć przysądziła i umówili sie, ze ich wesele 
bedzie az za dw a tygodnie. A le un odjechał 

w cale nie wraca. Porozpisyw ali listy, zeby 
sie zjyzdzali ci, co wskakowali na ten piętrz. 
Un przyjechał tyz, ale sie nie zestroju! jak  
wpirwój.. Una królew na chodzi prec i pod­
nosi wszystkiem capków; juz tem  najlepsem  
wszystkiem  popodnosiła capki, juz tyło ten 
jeden głupi został, taki obderty, obdrapany, 
zasmoluny. Una duma, су by mu podjąć cap­
ke, су ni. Podniesla capke, a un ma złote 
piecątke na głowie. Zara ten jy  ociec wzion 
jo  wcale ze swoich pałaców w ygnał za to, 
ze mu tak  źle doradziła. W ystaw ili! jem  ty ­
ło tako bidno chałupę i tamój siedzieli. Jak 
ten  król pojechał na wojnę wojować, to w o­
jow ali przez dzieli, ale tak  mu wszystko woj­
sko -wybili, ze mu tyło trocha zostało. Ten ( 
głupi wysed i patrzy, że ten król mało co 
ma wojska; pęknoł bacikiem i s ta ł sie kuń, 
króleskie ubranie i siabla. U brał sie i poje­
chał; jak  zacon wojować, przew ojow ał tygo



— 137

drugigo. Ten jy  ociec przychodzi i powieda 
do ty  swoi córki:

— W idzis, żebyś posła za jakigo królewi- 
ca., to byłby my wojsko na pomoc przysłał. 
Toć i dziś małom nie przepad, tyło jakiś kró- 
lewic przyjechał i jak  zacon my pomagać, to 
esce prze woj o w a i e m.

Una mu na to nic nie mówiła i król sie 
zabrał i posed naźad do swoich pałaców. 
Na drugi dzień znów idzie na wojnę; pozbi- 
ra ł juz i tych pobiletnych i ido wojować. Jak 
zaceni sie bić, zbili go, juz, tyło mu m ała 
kwota wojska została. A  un głupi wysed 
i patrzy, co to sie tak  robi, ze igo ojca w oj­
sko przepadło; jak  pęknie bacikiem, stanął 
kuń, krółeskie oblicenie i siabla. U brał sie, 
wsiad i pojechał na wojnę; jak  zacon bić, jak  
zacon bić, to jak  mało mniał igo ociec w oj­
ska, tak  tygo drugigo esce mni zostało. A tak 
mu sie trafiało, ze go wcale nie skalicyli ni 
kulo, ni siablo. Ten król wjrgrał wojnę i idzie 
do ty  swoi córki na wiecór i pejda:

— Widzis, jakeś ty  zrobiła; te ra  my wiel­
ko rzeco byłoby, zeby my chto wojska przy­
słał, a twój głupi mi nie przyśle. I dziśbym 
przepad, tyło to, ze jakiś królowie poma­
ga my.

Una mu ani słówecka nie odrzekła, ta  igo 
córka i un pojechał. Na trzeci dzień znowu
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starych  sołdatów  takich z brodam y i wąsa- 
my, zeby sie bić. Jak sie wzieni bić, jak  sie 
wzieni bić, o bij o sie, o bij o sie, tak nareście 
unygo króla tak  zbili wojsko, jakby  go w ca­
le nie było. A le un głupi wy sed przed cha­
łupę i patrzy, ze igo ociec wcale zwojowany; . 
jak  pęknie bacikiem, sta ł sie kuń, ubranie 
króleskie i siabla. Jak  sie obleče, jak doja­
dzie, jak  zacnie bić, jak  zacnie bić, przewojo- 
w ał wszystkich; ale mu jeden  obcion siablo 
m ały palie u p raw y nogi. Zara ten  król 
wzion mu swojo jedw abno chustecko z wy- 
syciem obwinuł te noge. Na wiecór przycho­
dzi ten ociec do ty  swoi córki i powieda:

— Widzis, bez trzy  dni m y pom agał na 
wojnie jakiś królewic; az mu trzecigo dnia 
obcieni m ały palie u praw y nogi; alem mu 
swojo jedw abno chustko z wysyciem obw ią­
zał te  noge.

I król posed; a ta  królew na nazajutrz p a ­
trzy  na swoigo męża, co un tak  kuleje na 
jedne noge; kuniecnie chciała sie dowiedzieć, 
co mu je; ale un jy  nie chciał powiedzić, Ale 
w nocy układli sie spać i una mu po cichu 
odwinęła noge i zobacyła, ze ta  sam a jedw ab­
na chustecka z wysyciem. T ak  zara nie 
spała, ty ło  poleciała z radości do ojca i po­
wieda ojcu, ze to jy  chłop ma ucięty m ały
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palic u praw y nogi i ma owinięto nogę j e ­
dwabno chustecko z wysyciem. Tak ten jy  
ociec natychm iast przysed do nigo oglądać, 
су praw da. Zaśwyciuł, patrzy  na nogę, ma 
m ały palie u praw y nogi obcięty i ma to sa­
mo chustecko nogę owinięto. I zara ich za­
b ra ł nazad do swoigo pałacu. To późni, gdzie 
jaka wojna była, to ten  głupi wyw ojow ał 
i juz kuniec.

(Opowiedział M arceli Gniazdowski).

84. O LUCYFERZE.

N ajstarsy djabół to je  Lucyper; un stoi 
na łańcuchach w piekle na samem dnie i c iąg ­
le sie pod niem pali; un rządzi całem piek­
łem  i wszystkiemy djabłam y. Te djabły to 
prec gryzo zębam y i pilnikam y rzno ten  łań ­
cuch, co un na niem stoi; ale jak  tyło ksiądz 
na W ielganoc zaśpiwa Aleluja, to ten łań ­
cuch nazad sie zrasta.

Ale dawni ten Lucyper to nie buł djab- 
łem, tyło jak  Pan  Bóg stw arzał swat, to un 
chodziuł z Panem  Bogiem i patrzał na to, co 
P an  Bóg robiuł. A le raz przyśli do jedny stud ­
ni i P an  Bóg um acał palie w wodzie i ki- 
noł za siebie i zrobił sie amniół. Ten Lucy-
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per to widział i jem u była zadrośó, ze un 
tygo nie robi. A le jak P an  Bóg odddzieluł 
ziemnie od niebie, chciał un Lucyper dowie­
dzie sie, jak  tyz ta  ziemnia je głęboka i u- 
tknoł swój palie w ziemnie, ale nie zgrunto- 
wał. Dopiro P an  Bóg sie obejrzał i powieda:

— Lucyperze, Lucyperze, cego ty  mi robo­
te  psuj es!

I  pośli dali i P an  Bóg ciąg stw arzał róż­
ne rzecy, a jem u zadrośó była i chciał ukuć 
łańcuch na P ana Boga, Zacon go kuć, ale 
Pan  Bóg wiedział co un robi; dopiro powie­
da do nigo:

— Lucyperze, kiedyześ tak i m ądry, to ty  
sie naj w ріг w w  to ubierz.

Jak  sie ubrał, tak  P an  Bóg- powieda:
— To cekajno, ja  eie zaprowadzę w jedno 

mniejsee.
A  un z tygo strachu nie wi, co ma robić, 

poleciał do ty  Studzionki i m aca palice w ty  
wodzie; co kinie za siebie, to  staje za niem 
dziesięć amniołów mu na pomoc. I  z niem y 
wszystkiem y un Lucyper posed na amnielskie 
chóry. P an  Bóg tyz posed do ty  Studzionki 
i kinoł paličem za siebie i sta ł sie św ęty Mni- 
chał. P an  Bóg do nigo powieda:

— M nichale, Mnichale, strąć  ich, zeby ze- 
śli z chóru amnielskigo.
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A  św ęty M nichał pejda:
— Panie, azać uni mnie słuchać bedo, 

eźli uni Ciebie słuchać nie chco.
— Na lasche •—powieda P an  Bóg — tyło 

kinies nio na nich, to zleco wszyści.
Sw ęty  Mnichał posed i kinoł i zara wszy­

ści zlecieli z chórów amnielskich i lecieli bez 
śtyrdzieści nocy bez śtyrdzieści dni i wlecieli 
w  te samo mniejsce, gdzie un palic utknoł. 
I w tem  mniejscu wybili sobo piekło. Pan 
Bóg zara tam  posed i ubiuł gp tamój tygo 
Lucypera na samem dnie na łańcuchu przy 
ścianie. A le te djabły chco tygo Lucypera 
uwolnić i spodziwajo sie, ze esce ztam tąd wyń- 
do na sąd boski.

(Opowiedział P io tr Połomski).

85. O JEDNEM  CHŁOPIE, CO D ZIECIA K A  
M NIAŁ.

Byli sobie chłop z kobito i ta  niewiasta, 
jak  rodziła dzieci, to zawdy m niała parke. 
Mriiała una raz jedno parke, drugi raz dru­
go i ten  chłop nic jy  za to  nie mówiuł. Ale 
jak  juz chodziła taka gruba trzeci raz, un 
pejda:

— Jak ty  te ra  bedzies m niała parke, to 
ja 1-eie zabije.
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Dopirój jak  una zachorowała, un posed 
po babke; babka jo  zrew idow ała i powieda 
do ni po cichu:

— W ej, moja kochana, bedzie znowu 
dwoje.

Una sie m artw i i pejda-.
— Moja babko, co ja  mum robić, bo ten 

mój mąz to pejdział, ze me zabije, jak  mu be- 
de m niała esce raz parke.

Una babka pejda:
— Cekaj—pejda—nic ci nie bedzie, ale ja  

powiem przed niem, ze ty  bedzies mniała jed- 
nygo dzieciaka, ale ze i un bedzie mniał dru- 
gigo.

W ziena ta  babka nagotow ała mu grochu 
i syrw atki i opasła g'o. Po obiedzie un jy  
sie pyta:

— Су podoba, moja babko, zeby moja zu­
na m niała dwoje?

—• I  ni, jwejcie podało sie, ze jedno be­
dzie, ale zato i w y bedziecie mnieli drugie.

— O pewno, pewno, bo mnie jakoś b rzu­
cho straśnie urosło duze i jakoś me juz boli.

Una babka pejda:
— A le wy ni możecie tu  chorow ać, tyło 

musicie iść na góre zlegnąć.
Posła una babka na górę, posłała mu, ale 

w yw irciła dziurę w suficie. Un przysed, układ 
sie, a una wziena uwiązała g-о za ptdka
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« i przeprow adziła śnurek na dół przez te dziu­
rę. A le ta  kobita zacyna rodzić; jak  raz za- 
stękała, to ta  babka leci do śnurka i ciągnie 
za śnurek. A  un chłop krzycy z bólu:

— Ola Boga!
K obita znów krzycy, una go znowu ciąg­

nie i tak  prec: co ta  kobita raz zastęka, to 
un znowu drugi raz stęknie. W półty go tak  
męcyła, az sie te dzieci urodziły. A  un sie 
wciąg ty  babki pyta:

—- Babko, a prędkoz to bedzie?
Jak  Pan  Jezus dał te dwoje dzieci, una g'o 

esce gorzy ciągnie z cały siły. Un sie drze, 
a una pejda:

— Nie krzyc, a bo to wej ostatek, zara 
urodzis.

W ziena jednego dzieciaka, posła do tygo 
chłopa na góre, obsykowala go i pokazuje mu 
dzieciaka:

— Widzis, wej gadałeś na swojo zune, 
ze mniwa bliźnięta, a te ra  wej P an  Jezus 
dał jy  jedno, a tobie drugie, boś zgrzysuł.

Un pejda:
— O moja babko, juz jabym  wolał, zeby 

una i troje mniała, a żebym ja  tygo bólu nie 
cirzpiał, boć najgorsa to ta  choroba.

Una babka pejda:
Nu może tera  zlizies z góry.
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Un chłop próbuje, ale ni może zliźć, bo 
mu tak  popodryw ała, tak mu popuchło; le ­
dwie go zwlekła; usykow ała mu łóżko, układ 
sie i lezo: na jednem  łóżku chłop, a na d rą ­
giem ta  igo zuna; a ta  baba jedne dziecko 
położyła przy niem, a drugie przy ni. A le 
ten  chłop sie m artw i i pejda:

— Ale to nic, ale cem ja  bede tygo dzie­
ciaka karm iuł.

A  ta  babka pejda:
— Na to ja  ci nic nie poradzę; musis chy­

ba dobrze obyńść te swojo zune i prosić jo, 
to może una bedzie oboje karmić.

Dopiro un jo  prosi serdecnie, zeby i te igo 
dziecko karm iła. Una je  wziena i karm i obo­
je. A le niezadługo una kobita krzycy na 
nigo:

•—• A  wpókyz ty  bedzies leżał?, jakem  ja  
leżała, toś ty  na mnie wym yślał.

— B o —pejda—m oja zuno, bo ja  nie w ie­
działem, ze to tak i ból, ze to tak trzeba cho­
rować.

Ale jak  un ozdrowiał, trzebaby jem  iść do 
wywodu. T a kobita posła wprzód, wziena 
w yw ód i księdzu obznajmiła o tem i opowie­
działa cało osnowę. Tak dopirój ksiądz pejda:

■—■ To go wysykuj, to ja  mu tu  dum wywód.
K azał ksiądz dziadowi odyjąć line od dzwun- 

ka i mnić w pogotowiu; dziad go wprow
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do kościoła, a ksiądz jak  go zacnie lać, lać; 
jak  go tak wywiód, un chłop idzie do dumu 
do zuny i pejda;

— R ód  jak  ród, ale wywód to esce gorsy 
buł bolący.

Ucałował zara te  swojo kob itę ,. przepro- 
siuł jo  i powieda:

— Juz ja  te ra  ci nic nie powiem, choćbyś 
i parke mniała, boć to wola boska taka; co 
Pan  Bóg da, to niech i bedzie.

(Opowiedziała Ju ljanna Gortatka),

86. O JEDNEM  CHŁOPIE, CO M NIAŁ ZŁO 
ZUNE.

Jeden gospodarz mniał tako zło zune, ale 
nie wiedział co z nio zrobić; ale posed razu 
jednygo do boru i nalaz tako głęboko stud­
nie, a w ty  studni siedział zły. Dopiro un 
chłop myśli sobie:

— Trzebaby z nio iść na spacer i wrzu­
cić jo  do ty  studni.

Діє raz w niedziele una była taka dobra 
na nigo i w ybrali sie oboje i pośli na ten 
spacer. Chodzo tamój po tem lesie, un jy  
ró ine  rzecy tamój pokazuje, ale przychodzo 
nad te studnie; un sie schyluł i patrzy  w te 
studnie i powieda:

Тош VI. 10
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— Patrzajno, jak a  tamój w oda piękna.
Una sie schyliła i tyz patrzy , ale jak  jo

pchnie kolanem, una buch wleciała w te stud­
nie. A  un zawróeiuł sie i przysed sobie do 
dumu. Za jakieś tam  dwa tygodnie, taki cie­
kawy, co sie to z nio zrobiło, су una wysła 
na wirzch, су jak? A le przychodzi nad te 
studnie, a zły w ygląda z w ody i pejda:

— O mój bracie, jakeś ty  móg z nio wy- 
siedzić? Ileś ty  z nio wysiedział? Ale, b ó j- 
sie Boga, w ydostuń me ztąd, bo ja  tu  nie 
w ytrzym um  z nio dłuży.

Un chłop pejda:
— A le jakże ja  ciebie dostane?
— W eź ułum długi gałęzi, wpuść m y je ­

den brzyg, a drugi trzym aj, to ja  sie ucypie 
jednygo brzega i ty  me w yciągnies. To jak  
ty  me wydostanies, to ja  eie panem  zrobię.

I  ten chłop go w ydostał. Dopiro ten dja- 
bół pejda:

— Ja  te ra  póde do jednygo pana, tam  so 
trzy córki, to ja  w jedno wiece; to wej na- 
zwozo rozm aitych dochtorów, ale nicht jy  
nie bedzie móg nic zrobić, a jak  ty  przyj a- 
dzies, to ja  zara z ni uciekne. Ten pan da 
ci za to duzo piniędzy. A  ją  potem  póde do 
takigo pana, co ma jedno córkę, to i tamój 
w  nio wiece, to mozes i tam  przyjechać 
i ztam tąd me w ygnas i tyz ci dadzo pinię-
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dzy i bedzies ich m niał juz dosić. A  jak  ja  
w iece w trzeciem mniejscu, to nie przychodź 
tamój wcale, bo jakbyś przysed, tobyś juz 
nie zuł więcy.

Un chłop sie rozsed z niem i posed do 
dumu. A un ciort posed do pana i wleciał 
w jedno igo córkę; zwozili różnych dochto- 
rów, ale żaden ni móg pomódz; przyjechał 
i ten  chłop i złe od raz same uciekło. Ten 
pan dał tem u chłopoju piniędzy i odesłał go 
do dumu. A  ten ciort posed do pana, co 
mniał jedno córkę i wleciał w nio; zadne do- 
chtory ni mogli jy  pomódz, ale przyjechał 
ten chłop i ciort uciek. Tak ten pan dał mu 
piniędzy tem u chłopoju i un juz buł panem. 
A le tak  sie roznieslo po okolicy, co un tak 
może, co un tak i m ądry. Jak  tyz ten  ciort 
w leciał w trzeciem mniejscu w panne, zara 
sie nie pytajo, tylo jado po tygo chłopa. A  un 
sie m artw i, bo nie wi co zrobić, jak po nigo 
przyj ado. Ale przyjechali do nigo i chco go 
b rać  w te trzecie mniejsce. Un sie tłumacy, 
ze chory, różne sposoby wynajduje, ale nie 
chco mu ustąpić, tyło kuniecnie napirajo, zę­
by jechał. Nareście ten chłop pejda, ze po­
jadzie, ale musi mu esce dzień zeńść, co sie 
musi przysykow ać. Przez ten dzień posed te 
babe m artw o juz z ty  studni wydostał, obi- 
noł jo i nazajutrz jadzie z nio. Jak przyje-
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d ia li do tygo mniasta, un nie chce z tem 
furm anem  jechać do ty  chory, tylo pejda:

— Ja mum pare spraw unków , muse tu zo­
stać; ale ty  jadź, a ja  jak  spraw ie, to i sum 
przyńde.

W zion posed i kupiuł sobie takie tacki; te 
babe wsadziut w te  tacki, jakby  zywkiera 
siedziała i jadzie dopirój. Jadzie po bruku, 
a te tacki tak  urdu, urdu kole ściany; ten 
djabół usłysał łozgot i w ygląda oknem z ty  
panny; obacuł go i pejda:

— On jo i tu  wiezie!
Jak  chłop stanoł i chce jo niść do pokoju 

ten  djabół jak  buchnie oknem na dwór, uciek 
i juz więcy nie przychodziuł. A ten pan dał 
jem u chłopoju duzo piniędzy i stało sie.

(Opowiedział W ojciech Skorupski).

KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ.



Prowiiiejoiializmy zawarte w tym tomie.

Ajnu, ajno tam.

Bojaź wojaż, podróż, 
brak potrzeba np. jem u nic nie b rak  (nic mu 

nie potrzeba), 
bryznąó szybko biedź, uciec, wyskoczyć ze­

rw ać się.

Chamrać grzebać, skubać, 
chrap błoto, 
cyrznie tarnina, cierń.

Dowolna dosyć, dostatecznie, obficie; np. do­
wolna było na weselu narodu, 

dom nkśclć doprowadzić do miejsca, 
drasek robotnik, młócący, zboże cepami, 
dražba młócka zboża cepami, 
dryhus naczynie do wody nizkie, a dosyć sze­

rokie.

Galka sosna wyniosła, 
gleń , glonek kaw ał, kawałek.
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Jesîonecny jesienny.
Karpa korzenie z drzew a odcięte razem 
z pniem, 

kotlina kuchnia angielska, 
krosna w arsztat tkacki; robić krosna robić 

płótno, 
kulas kij zakrzywiony.

Łup w porównaniach oznacza wyższy sto­
pień doskonałości np. zboże jak  łup.

Majtnąć przechylić, rzucić coś lub czemś. 
mojaz rodzaj wykrzyknika.

Nacirzknać naczerpnąć. 
na w cale  na własność; np. dostałem  od ojca 

chałupę na wcale.
O rędować pytać się kog-oś, daw ać znać.

Pańscyzna robotnicy najemni; robota we 
dworze, 

pasionka pasienie.
pecyska niedopalone resztki z ogniska, 
pluzyca pług, socha.
podać s ię  zdać się, przydać się; coś podaje s ie  

coś je s t podobném, 
poklepie resztki, pozostałe po oklepaniu lnu. 
ptak penis.
przycynić, doprzycynić wyrobić (o chlebie i o cieś- 

cie).
przypilić pilnie coś nakazać.



Radzić mieć moc podnieść lub dźwigać.
Rekita dyabeł błotny, pilnujący zakopanych .

pieniędzy, 
rumować robić hałas, dobijać się.

Siedź cicho bądź, milcz, 
skiełk  zgiełk, hałas, 
skrzątw a spokój.

Śtarbać kulać, upadać na nogi.

Towarzystwo zaciągnąć pożyczkę zaciągnąć,

Ugodno podoba się.

W dubelt razy dw a razy więcej, 
w łók brona, 
wozisko wóz.
w yb eb esyć oczyścić z wnętrzności, 
w ybębnić, w yłotosić wybić.
w ynaw iać robić coś nowego, niezwykłego, w pro ­

wadzać zmiany, 
wyrąka pomoc, wyręczenie, 
w yw abić wywołać, namówić, 
w yw arow ać (o czasie) upłynąć, przejść.

Zaga, zazka piła. 
zastip ić s ię  zadumać się, zamyślić się.

Źdychnąć przebić, uderzyć.





' m
к '7

SPIS RZECZY.

Przedmowa . . . .
47. O lwie . . . . .
48. O M aćku i bernadynie
49. O zbóju, co wołał „P oklękaj”
50. Odmianka tegoż opowiadania
51. O dwóch braciach, o jeduem bidnem, dru

giem bogatem . . . .
52. 0  jedny pokojówce i o ziąbie
53. O kośniku . . . .
5,4. O psie, co buł siewcem
55. O jednem chłopie i niedźwedziu
56. O trzech siostrach
57. O młynarcyku i o djable
58. O starem  psie . . . .
59. O jedny pannie i jy  kaw alirze
60 O siwem gołąbku
61. O jednem  panie, co z bidnemy obiady jad
62. O cyrwunych butach .
63. O śmirci i o chłopie .
64. O mądrem Maćku
65. O mężu, co na zune gadał .
66. O leniwy kobicie
67. O jednem  dziadzie
68. 0  towarnem subjekcie.

Str.

5
7

10
12
14

17
21
22
24
28
30
36
38
40
42
47
51
52 
54 
56 
58 
60 
62

s



II

Sir.

69. 0  Matce Bosee i jedny dziwuse 66
70. 0  macóse i jy  pasirzbicy 70
71. 0  jednem panie, co prześkadzał po śmirci 78
72. 0  jednem głupiem . . . 81
73. 0  trzech kuniach i trzech braciach. 85
74. 0  w iatrze . . . . . 91
75. 0  matce śwętygo P io tra 92
76. 0  śćklanny górze . . . . 93
77. Ja k  sie iz z zającem uścigał. 97
78. 0  jednem  młynarcyku. . „ 98
79. 0  jednem  djable, co u chłopa słuzuł 100
80. 0  jednem  panie i igo kucharzu 124
81. 0  leniwem parobku . . . . 126
82. 0  pilgrzymie . . . . . 128
83. 0  trzech  braciach . . . . 132
84. 0  lucyperze . . . . . 139
85. 0  jednem  chłopie, co dzieciaka mniał 141
86. 0  jednem  chłopie, co m niał zło zune 146

Słownik prowineyonalizmów. 149

í¡£cr '

m









Biblioteka Śląska w Katowicach 
Id: 0030000968097

II 756975

N A R O D O W Y

Z A S Ó B

B I B L I O T E C Z N Y


